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Samolot polski spadł pod Pirenejami
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Ini foliński zmarł — por. KcslrsKi ranny
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1 K T O B M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

Do Warszawv nadeszła dziś drogą' 
telegraficzną wiadomość o tragicznej 
katastrofie lotniczej, kiórej uległ je ­
den 7 polskich samolotów pomocni­
czych, wysłanych na trasę rozpoczy­
nającego się jutro lotu ohallongiDo- 
wego. Samolot Typu „Lublin — R 
I V  pilotowany przez jednego z mi­
strzów akrobacji lotniczej, por, K o ­
sińskiego z 2 p. lotniczego W K ra ­

kowie. w towarzystwie, konstruktora 
inż. Kazimierza Balińskiego 7 poi 
sku-h zakładów „Skoda" w drodze 
do Madrytu uległ'’ katastrofie nad 
Pirenejami.

Przyczyną, katastrofy była gęsta 
mgła nad niezmiernie trudnym do 
przelecenia łańcuchem górskim. Por. 
Kosiński jest iekko ranny, inż. Ba­
liński 'zmarł- w , szpitalu w mieście

N A S Z E  A B C

Trzebaby wyraźniej
W ygłasza jąc w  poniedziałek 

przem ów ien ie do urzędników ma­
g istrack ich  z okazji zwoln ien ia 
ze stanowiska dyrektora tram w a­
jów  p. S łom ińsk iegoft prezydent 
W a r s tw y ,  p. Starzyński, sform u­
łow ał pod adresem dotychczaso­
wej gospodarki m ie jsk ie j szereg 
ciężkich zarzutów . M ów ił w ięc  o 
nieudolności, n iedbalstw ie, nie­
ch lu jstw ie, wyrzucaniu w  błoto 
p ien iędzy publicznych, złej w o li i 
nawet —  poważnych bardzo na­
dużyciach, co do których nagro­
m adził ju ż całe stosy aktów. 1

Ośw iaaczen ;a te  w yw oła ły  w 
całem  m ieście zrozum iałe poru­
szenie, Dokoła w arszaw sk iej go­
spodarki m agistrack ie j w ytw arza  
się a tm osfera  podejrzeń, odw ra­
cająca częściowo uwagę opin ji 
nawet od skandalu Żyrardow skie­
go. Ty lko  że w  atm osferze tej 
zawńele ogóln ików , a zamalo kon­
kretnych fak tów . Tym czasem  przy 
tego rodzaju  zarzutach na jw aż­
n iejsza je s t strona faktyczna

N ie  zam ierzam y zajm ować się 
w rej ch w ili osobą p. S iem ińskie­
go, co do którego ogół op in ji ma 
ju ż w yrob ione zdanie, zwłaszcza 
po tak w ybitnym  akcie —  po­
w iedzm y —  oportunizm u, jakim  
było w yrob ien ie  sobie rekompen­
saty za opróżn ien ie fo te lu  prezy­
denckiego w  postaci dyrektury w
tram wajach.

P . Starzyński w  zarzutach swo 
ich . skonkretyzował jedyn ie trzy 
przyk łady co do gospodarki tram ­
wajowej', podnosząc n iewspół­
m iern ie w ysokic w  stosunku do 
innych działów  gospodarki m ie ’ - 
skiej wydatki 'na pomoc leczniczą, 
przedszkola i gim nazjum  tram w a­
jow e. Zestaw ien ia te są rzeczyw i­
ście bardzo wym owne, tylko, że 
nie w y jaśn ia ją  jednej rzeczy, nfe 
pozbaw ionej bynajm niej w a g i: 
Czy ta rozrzutność menięd/y pu­
blicznych datu je się dopiero z 
okresu urzędowania p. Słomiń- 
skiego, t. j. ostatnich paru m ie-1 
sięcy, czy też jest wynikiem  sze­
regu la t poprzedniej gospodarki? 
Jak zaś wiadom o, w ie lo le tn im  kie 
równikiem  tram w ajów  w arszaw ­
skich oył niedawny, wybitny czło 
nek rządów  pom ajowych na sta­
nowisku m in istra Kom unikacji. 
•Teśli bowiem  mowa o szkodliwym 
systemie, to najważniejszem  jest 
wskazanie jego  źródia.

Pow tóre zaś, jeś li chodzi o w y­
rzucanie w bioto pieniędzy pu­
blicznych. trzebab] w iedzieć kon­
kretnie, czy zachodził tu jedyn ie 
wypadek zbyt hojnego sza fow a­
nia groszem  na pewnvm odcinku 
gospodarki m iejsk iej, czy też od- 
by\\ alo sie nabijanie kosztem 
m iasta kieszeni prywatnych —  a 
w takim razie Lzebaby pow ie­
dzieć w yraźn ie : kto w zią ł i ile?

Tem bardziej zaś konieczne są 
lego rodzaju precyzje  przy zarzu 
tach poważnych nadużyć co dc 
których p. prezydent Starzyński 
ogran iczył się n iestety tylko do 
ogólnej form uły, nie w yjaśn ia jąc  
bliżej, na czem polegały.

Jeśli w ytw arza  się. atmosfera, 
że. w  m agistracie było bagno, to 
nie można żadną m iarą poprze­
stać na ogólnikac h. Cała ludność 
sto licy pragnęłaby w iedzieć do­
kładnie, jak ie  to było bagno, na 
czem polegało i jaka personalnie 
przypada w7 tem odpow iedzia l­
ność poszczególnych funkcjonar­
iuszy miasta. W  przeciwnym  ra ­
zie cała filip ik a  p. Starzyńskiego 
zm alałaby do ro li jedyn ie mane­
wru taktycznego.

T r ó j k a  P o l a k ó w  n a  c z e l a

Ostateczna punktatia w Challengeu
p rz e d  lo te m  o k rę ż n y m  f p ró b ę  m a k s y m a ln e j s z y b k o ś c i
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1. Bajan RWD-9 427' 88 140 36, 24 205 79 994
2 Karpiński RWD-9 427 62 135 36 24 208 62 954
3. Płonczyński RWD-9 427 y73 136 36 24 196 61 953
4. Seidenian Fieseler 431 61 130 28 24 210 55 939
5. Hubrieh Fieseler 428 GG 138 22 24 206 52 936
G. Buczyński RWD-9 427 60 1-36 36 24 161 76 920
7. Florjanowicz RWD-9 4.27 64 J21 36 24 190 57 919
8. Ambruz Aero-200 429 76 138 !jo 24 159 54 915.’
9. Anderle RWD-9 427 79 127 ?{6 24 166 56 915

10. Hirth - Mfesserschmil 428 64 136 28 24 203 32 914,
11. Grzeszczyk PZL-26 883 51 138 34 20 203 78 907
12. Bayer Fieseler 431 58 134 29 24 171 55 902 .
13. Balcer PZL-26 383 .56 137 34’ 20 194 75 899
14. Ju nek Mcsserschinit 451 47 421 30 24 132 90 895
15. Francke Mcsserschmit 450 33 113 30 12 162 95 895
113. Stein Klemm 407 69 127 28 24 1,88 48 891
17. Wlodarkcwicz PZL-26 389 57 134 33 20 205 dj8 890
18. Zacek Aero-200 429 65 14.1 35 24 142 54 890
19. Pascwnld Fieseler 428 50 135 27 24 176 45 885
20. Skrzypiński RWD-9 427 6i 129 36 24 149 57 883
21. Dudziński PZL-26 383 56 136 34 20 173 73 875
22. Osterkamp Messerselmiit 151 19 1,22 30 24 118 86 850
23. Morzik Klemm 107 6? 132 27 24' 129 53 840
24. Gedgowd PZL-26 * 383 57 122 34 20 152 71 839
25. Kreuger kleifnn 899 36 106 27 24 165 58 815
26. Eberhard .Klemm 394 66 120 »27 24 135 46 812
27. Macphćrson Moth 373 29 91 28 16 203 49 788
28. Colombo B-eda 34G 0 116 36 16 17.1 64 745
29. Tessore Breda 342 0 89 19 16 167 72 697
30. De Angoli Breda 346 0 82 35 16 125 87 671
31. F ranoois PS-1 438 88 29 16 122 62 668
32. Sauzin Breda 342 0 93 18 16 0 73 ; 559

K orzystne  dla nas 
w yniK i

W czora j popołudniu ukończono 
próby zużycia paliwa, i uzupełnili 
próby m inim alnej szybkości ci za­
wodnicy, k lórzy  ich dotąd nie od 
byli, dziś jeszcze zrana niektórzy 
zawodnicy dokonał' poprawek w  
różnych konkurencjach —  i osta­
teczna punktacja za wszystkie pró 
by przed lotem okrężnym jes t go ­
towa.

W ypadła ona dla zawodników 
polskich bardzo korzystnie. Na 
czele tabeli ida trze j P o la cy : Ba­
jan, Karpiński i Płonczyński, po* 
tem dwójka N iem ców : Seidemann 
i Hubrieh, potem znów dwójka Po 
laków : Buczyński i F lorjanow icz, 
następnie dwójka Czechów : Am -
bruz i \nderlc, w reszcie Polak 
Balcer, N iem iec Junck i t. d, —  
jak  lo zresztą w idać na powyższej 
tabeli.

Kolejność s a m o lo tó w
Po zakończeniu prób 1 technicz- 

uy'eh,fiprzy których najważniejszą ro­
lę odgrywały7 właściwość! konstruk­
cyjne poszczególnych konkurujących 
z Sobą. aparatów, otrzymać można 
następujące wyniki średniej punkta- 

ji dla .-pOS/.czogolnyoh lypów ma­
szyn :

1) Polskie KWD-li, k lófe nu 7 
startu,jneyi-h maszyn uzyskały po 
SS8 —■ 991 punktów7, czyli średnio 
po 034.

2 ). Niemieckie Ficselory —  1 ma­
szyny po 835 —  930 pkt., średnio 
015 i pól.

8.) Czeskie Astro 200 —  2 maszy­
ny po 890 i 91.5 pkl., średnio. 002 
i pół.

4) Pol-kie PZI.-20 —  5 mas/yn 
po 839 —  OUT pkt., średnio 887.

5) Niemieckie Mossersehmity — 
4 maszyny po 850 —- 014 pkt., śred­
nio 888 i pół.

li) Niemieckie Klenuny —  4 ma­

szyny po 812 —  891 pkt., średnio 
839 i pól. j

7) Angielski Jloth —  1 maszyna, 
788 pkt.

8) Włoskie Brody —  4 maszyny 
po 559 —  745 pkt.,' średnio W58.

9) Włoski P. 1 —  1 maszyna,, 
również 068 pkl.

Dla 12 maszyn dwóch polskich ty­
pów, TvW D-9 i PZL-2&, ś.rędnia wy­
nosi 914 pkt., dla > 12 maszyn 
trzech typów niemieckich ( Fieseler, 
MeśscrschmU i Klemm) 881 pkt.

K olejność ek ip
Wed tog narodowości na czele idą 

również zawodnicy poDc;., którzy-im 
i l  uczestników Challenge')!, uz , ska­
li p o '839 —  994 pkl., czyli średnio 
po 909. a drugiem miejscu stoją 
‘Czesi (3 zawodników po 890 — 015 
pkl., średnio 007), na trzeciem Niem- 
;cy ,(1 2  zawodników po 812 — 939 
pkt., średnio 881. Jedyny Anglik 
posiada 788 punktów. Na 5 Włochów 
przypada po u59 —  ■ lu pkl., śred­
nio 668.

P róba zu życia  p a liw a
Podaliśm y wc w czora jszym  nu­

merze naszego pisma, ze o godz. 
3.40 rozpoczęli lądowanie zawod­
n icy według kolejności startów. 
Odnalazł się rów nież zagubiony 
N r. 41, zawodnik w łoski Y in cen z ’ . 
Okazało się, że p ilo t ten w ystarto­
wał, będąc chorym. P rzygody  te­
go p ilota  okrywa pewien mrok 
tajem niczości. Jedno jes t faktem 
bezspornym, że okrążenie trasy 
wykonywał w. ciągu trzech  go­
dzin. Jak dalece musiał być c ier­
p iący świadczy fakt, że podcho­
dząc do lądowania V incenzi zapo­
mniał, iż ma schowane podwozia. 
Będąc ju ż niemal nad samą zie­
mią, spostrzegł sygnały dawane 
mu przez mechaników, poderwał 
maszynę w  górę, wysunął podwo­

zie j wylądow ał. Zgodnie z wyjaś 
nieniam i, udzielonem i nam przez

Kierownictwo ekipy w łosk iej, p ilo t 
\ incenzi zachorował poważnie na 
żołądek i prosto z łóżka p rzy je ­
chał dla odbycia tej próby. W obec 
takiego uspraw ied liw ien ia , miałby7 
prawo dzisia j w godzinach ran­
nych do godz. 10.30, zgodnie z re­
gulaminem ponowić tę próbę. Jed 
nakże okazuje się, że stan jego 
zdrow ia zmusił go do całkow itego 
w ycofan ia  się z zawodów. W obec 
tego ogolna cyfra  zawodniKów 
zm niejszyła się o dw ie maszyny, 
jedną z ekipy n iem ieckiej, drugą 
z ekipy w łoskiej.

Po  przybyciu  wszystkich samo­
lotów  rozpoczęło się w ypom powy­
wanie pozostałej w  zbiornikach 
benzyny i przetransportowywanie 
tej benzyny na wagę. W szystk ie 
samoloty, które lądowały u mety 
w pobliżu ul. Rakow ieck iej, p rzy­
ciągn ięto małym traktorem  przed 
hangary N r. 1 i 2. gdzie się zn a j­
duje waga. Tak dalece zawodni­
cy bali się utracić na jd robn ie j­
szą bodaj ilość benzyny, że nawet 
nie ro low a li sami przez lotnisko.

14 pobliżu w ag i usunięto zało­
g i i w  obecności kom isarzy me­
chanicy zaczęli spuszczać benzy­
nę. Obrazek ten w ygląda ł dość 
n iesam owicie. Skuleni pod maszy­
nami mechanicy trzym ali kubełki 
tak, jakby te maszyny były  kro­
wami które dojono. Natom iast 
obsługa kołysała sam oloty od ty ­
lu ku przodow i i odwrotn ie lub na 
boki, żeby- żadna 'kropelka nic zo­
stała w ew nątrz zbiornika.

U zu p ełn ian ie  prób
P ierw s i przeszli tę próbę ci p i­

loci, którzy jeszcze nie dokoń­
czyli próby szybkości m in im al­
nej. A  w ięc p ilo t Płonczyński i 
cztere j p iloci w łoscy. N atych ­
m iast po wypróżn ien iu  zb iorn i­
ków w ystartow ali oni na CiKęcie, 
gdzie w ykonali próbę m inim alnej 
szybkości. P rzy łą czy ł się jeszcze 
do nich p ilo t M orzik, oJóry po 
raz trzeci zaryzykow ał próbę lą ­
dowania i zdobył 172 punkty, 
lecz ponieważ była to ju ż trzecia 
próba zaLrza  mu się tylko 75 
procent zdobytych punktom, t. j. 
120.

Szczęście sprzyja ło Płonczyń- 
skiemu, który7 doskonale Wykonał 
tę próbę, uzyskując 73 punkty. 
W iadom ość ta, k ióra  w sposób 
n ieo fic ja ln y  została nam zakomu 
nikowąna, rozeszła się błyskaw i­
cznie pr. lotnisku, w yw ołu jąc 
szczerą radość, bowiem dzięki 
te j próbie p ilo t Płonczyński w y ­
sunął się na trzecie m iejsce. O- 
becnie w ięc trzy  „R W D -9 " pro­
wadzą turn iej.

*

Jak się oblicza
P rzy  obliczaniu ilości spalone­

go pa liw a b ierze się pod uwagę 
n ie ly lko stosunek pom iędzy cy fra  
mi zapasu zabranego do próby 
pa liw a oraz w ag i pozostałej po 
próbie benzyny, lecz uwzględnia 
się jeszcze średnią szvbkość lotu 
na te j trasie  oraz siłę silnika. 
W yprow adzen ie z tego punktacji 
poszczególnego zawodnika odby­
wa się p rzy  pomocy obliczen ia w 
dość zaw iłe j form ułce, zrozum ia­
łe j dla fachowców . Pudamy tylko 
narazie kilka c y fr  charakteryzu­
jących  ilość zużywanego paliwa 
przez różne typy maszyn. N a jw ię ­
cej in teresu ją  nas oczyw iście na­

sze polskie ,.FW D -9 ‘ ‘ .
I  tak: przodu jący na liście za­

wodników w chw ili obecnej lept. 
Bajan spalił 12.2 kg. benzyny na 
100 kim., co mu dało im ponującą 
cy frę  79 punktów. PUst. Buczyń­
ski, rów nież na „R W D " —  12 kg 
(76 ). Płoriczy'ński —  13.8 kg.
(62 ). a zawodnik czeski Anclerle 
na „R W D -9 " z siln ikiem  ..W alter- 
Bora“  —  14,5 kg. (5 6 ). „P7 ,L “  o- 
kazały się rów n ież ekonomiczne. 
Inż. Grzeszczyk wykazał spalenie 
w sumie 12.25 kg. na 100 kim. 
(78 ), Balcer —  12.4 kg. (75 ), 
Gedgowd —  12,8 Kg (7 1 ). M ię­
dzy spalaniem „K lem m ów “  a cze­
skich „A e r o "  praw ie, że niema 
różnicy. P ilo t K reu ger spalił 14 
kg. (58 ), Czech Zacek taksamo 11 
kg. (5 4 ). T ę  samą cy frę  14 kg. 
zużył N iem iec Seidemann na „F io  
selerze", uzyskując 55 punktów, 
natom iast M orzik  ma ju ż cy frę  
14.6 kg. (53.), a Hubrieh ’ —  14.7 
kg. (5 2 ). P ilo t H irth  zużył 16 kg. 
i to jest zdaje sję maksymalne 
zużycie naliwa w  całej ekipie. O- 
trzym al 011 32 punkty.

N a jw iększą  ilość punktów w tej 
próbie otrzym ały dwa „M esser- 
schm idty“ . N ieznana nam jest do­
kładna cy fra  zużycia paliwa. N a ­
tomiast ilość uzyskanych punktów 
ilustru je  wyraźn ie, ż t spalenie 
tych dwóAh maszyn było n a j­
m niejsze. M ianow icie p ilot Fran- 
eke uz\skał 95 punktów, a lu rg  
90 punktów.

Dzień d z is ie jszy
Dzień dzisie jszy jes t w łaściw ie 

dniem wypoczynku wszystkich 
zawodników przed potężnym  wy- 
silkiem  lotu okrężnego, Który 
rozpoezyrna się ju tro  o godz. 5 r. 
Jednakże od samego rana kilku 
zawodników chciało wykorzystać 
prawo pow tórzen ia próby m in i­
m alnej szybkości. 1 tak do próby 
tej stanął p ilo t w ioski, FranęoŁs, 
który , zdbbył 39 punktów7, trze j 
następni w łości p ilo c i: Tessare, 
Sanzin i De A n ge li w7 powTórnej 
próbie znowu zd ob y li, tylko zero. 
Zapytu jem y przedstaw ic ie li eki­
py w łosk iej, czem należy . tłuma­
czyć takie n iepowodzenie tych 
iias/.yn w starcie i lądowaniu. 
Okazuje się, że. m aszyny w łoskie 
nie są aostosow7ane dc warunków 
Challenge‘u. M ogą rywalizow7ać 
z pozostałym i zawodnikam i w  
szybkościach maksymalnych, na­
tom iast m inimalna szybkość tych 
maszyn nie może zejść poniżej 
75 kilometrów- na godzinę.

*■ Nową, a m iłą niespodziankę 
zgotow ał wszystkim  A ng lik , p. 
Macpherson, który rów nież po 
raz trzeci poddał się próbie szyb­
kości m inim alnej i chociaż mu 
za liczy li tylko 75 procent, popra­
w ił sw ój w yn ik  o 11 punktów.

Następnie w godzinach przed­
południowych m iało się odbyć na 
lotnisku inoKotowskiem w łócze­
nie samolotów złożonych za sa­
mochodem i przeciągan ie ich 
przez bramkę. Byłaby to pewnego 
rodzaju dodatkowa próba do pró­
by składu i rozkładu M iała  ona 
zadokumentować zdolności trans­
portow e złożonego samolotu. Jed­
nakże ulewny deszcz, który za­
czął padać kolo p o łid n ie , unie­
m ożliw ił przepvow7adzenie te j do­
datkowej próby. Prawpoporiobnie 
zawodnicy beda 7 n ie! rwolen ien i.

P n m p e l u n a  w  H D z p a n j i .
Ostatnie informacje, jakie otrzy­

maliśmy, przedstawiają ‘śię następu­
jąco: W e wtorek, 4 b m„ Itonicy 
nasi ju zyleeieli 7, Bovdeaux do Pau, 
skąd odlecieli do Biarritz. Była 
mgła —  dalsza podróż odradzani 
im. -. Skoro jednak nadeszły lepsze 
wiadomości o pogodzie — wyruszyli 
do Madrytu. ■ v

W  drodze zaskoczył} ich silne wia­
try, które zmusiły do sześciu godzin 
błądzenia górach. Dopiero bra/ 
benzyny spowodował -przymusowe lą­
dowanie. Lądując lia- nieznanem 
miejscu, w Dauteluna. po liiszpauskiej 
stronie Pirenejów, ulegli katastro 
fie. W  chwili ludów a iii a • por. Ko 
siński został lekko raimy natomiast 
inż. K . Baliński -wyleciał z samolotu 
i ud^ zył głową, o skały,, ponosząc 
śmierć ne. miejscu.

Pogrzeb ś. p. inż, j Balińskiego od­
był się dziś na .cmentarzu w Darne- 
lunie. Pospiech ten zarządziły miej­
scowe watdze spowodu upałów7, panu­
jących w Dauteluna.

s. p. inż. Baliński liczył 30 lat. 
Cztery lata ukończył Politechnikę 
Warszawską i od tego ezaśu. praco­
wał w fabryce silników „Skoda’’ ja­
ko inżynier - mechanik. Ostatnio za­
trudniony był w7 dziale montażu i 
przy badaniu silników- lotniczych, to 
znaczy, że przez jego ręce 7 przecho­
dziły samoloty challengeowe.

Ocalały w katastrofie por. Kosiń­
ski z 2 krakowskiego pułku lotnicze­
go jest jednym z najlepszych polskich 
akrubatów powietrznych. AV obec­
nym Challengebr—jest pilotem tezefr- 
wowym polskiej ekipy.

Dygnitarze sowieccy
w Gdyirt

’ G D Y N IA , G, 9 ." (F A T D . —  
o godz. 7.28 pociągiem  pośpiesz­
nym z W arszawy do Gdyni p rzy­
był ambasador Z. S. R R. w  W ar 
szawie. D aw tjan  7. dowódcą f lo ty  
sow ieckiej, adm irałem  Gallerem , 
w  toczeniu attache wojskowego 
ambasady, gen. Siemionów a, oraz 
o fice rów  fio ty  sow ieckiej.

Na dworcu pow ita li ambasa­
dora Dawtajna i admirała Galle- 
ra w icekom isarz rządu. inż. • Sza­
niawski, charge d‘a ffa ires  ambaew 
dy sow ieckiej, Podolsk ij, szef szta 
bu flo ty  sow., Lechczenko. castęp- 
ca attache w ojskowego, płk Ba­
rabanów, dowódca obrony w y ­
brzeża komandor Kow-ski, szef 
sztabu m arynarki w ojennej, ko­
mandor Solski oraz o fic e r  placu.

G D Y N IA , 6. 9. (P A T . ) .  —  Am  
basador Z. S. R. R. w  W arszaw ie, 
Dawujan, w  asyście adm irała 
G allera  i wyższych o ficerów  f lo ­
ty sow ieckiej dokonał dziś p rze­
glądu okrętów  flo ty  sow ieckiej 
„M a ra ", „K a lin in "  i „W olodar- 
sk ij".

G D Y N IA , 6. 9. (P A T . ) .  -u- Dzis 
w róciła  do Gdyni w yc iec zk a  • f lo  
iy  sow ieckiej, która w yjechała  do 
Poznania w  an. 4 b. m

GDYLNTA. 6. 9i (P A T . ) .  —  O fi­
cerow ie polskiej fl-otv wojennej 
w dniu dzisiejszym  zw iedzali 
okręty f lo ty  sow ieckiej, na - któ­
rych bvli podejmow7ani lampką 
wina.

Zniżka cer nafty
o 20 procent

Na podstaw ie porozum ienia m i£ 
dzy M in isterstwem  P rzem yś li : 
Handlu a wię.kszemi ra fin erjam i 
naftowem i, cena składowa n a fty  
będzie z dniem 10 b. m :  obniżona 
w całem państw ie o 20 procent.

Tak znaczna obniżka składowej 
ceny nafty, stanowi poważny w y ­
siłek przemysłu na ftow ego w7 kie­
runku dostosowania się do obec­
nych warunków gospodarczych i 
n iew ątp liw ie  um ożliw i sprzedaw 
com detalicznym  skalkulowanie 
cen sprzedaży n a fty  do granic, 
dyktowanych zm ienionem i w a­
runkami rynku konsumcyjnego.

Cena zatem detaliczna n a fty  
pow inna ulec zniżce przynai- 
mrriejl o 20 procent, a w w iększej 
ilości m ie jscow ość ’ i w iększej.
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N ie m a  n a d z ie i na ro ^ o w a ira

Nowe wypadki na Dalekim WsMzie
A l a r m y  s o w i e c k i e

M O SK W A , 6 9. (P A T . ) .  Sy­
tuacja na DaUJum W schodzić 
nie u lega odprężeniu, pomimo 
optym istycznego ośw iadczenia ja ­
pońskiego M in istra  Spr. Zagr. 
H iro ty  w  sprawie ewentualnego 
wznow ien ia rokowań o sprzedaż 
kolei wschodnio-chińskiej, D zien­
niki w indżu^sk-e i japońskie w 
Charhinie ostro przeciw staw ia ją  
się wznow ieniu  rokowań, żądajae 
..uprzedniego naprawienia w ro­
gich wystąpień strony sow ieckiej 
oraz udzielenia gw arancji, że wy 
stąpienia te się nie pow tórzą". 
Dzienniki charbińskie podają po- 
zalem  w  w ątó liw ość szczerość 
intencyj ZSRR tw lerdząc, że „w  
obecnych warunkach niema na­
dziei na w znow ien ie rokowań".

Polem ika aowiecKo-japońska w 
sprawie napadu na pociąg na po- 
łudniowem odgałęzieniu  kolei 
wschodnio - chińskiej trwa. W e­
dle doniesień sowieckich, na m iej 
acu napadu znaleziono łuski od 
nabojów  z japonskiem i godłami 
fabrycznem u Te  same źródła 
z wracają uwagę na usilną propa­
gandę p rasy charbińskiej nja. te­
m at zbliżenia angielsko - japoń­
skiego, skierowanego przeciwko 
ZSRR Pełn iący obowiązki kon­

sula genera lnego ZSRR. w  Char- 
b in ie złoży ł u w ładz mandżur- 
sk;ch ponowny energiczny pro- 
teut przeciwko biciu i tortu row a­
n iu obyw ateli sow ieckich przez 
po lic ję . P ro ia s t aom aga się ener­
g icznego śledztwa i surowego u- 
karania w innych. Do protestu do­
łączono akty obdukcji lekarskiej 
obyw ateli sow ieck ich : G>‘igorjew a  
i  G o łow iiie j, przew iezionych  z 
w ięzien ia  do szpitala kolejow ego. 
D yrek tor kolei wschodnio-chiń- 
ek iej Bandura p rzybył dziś na 
epecja łne w ezw an ie  do Moskwy.

„R E O R G A N IZ A C JA " K O L E I?

’ R Y G A , 6. 9. D zisie jsza  p ra »a  
sow iecka zam ieszcza dłuższy ko­
munikat, podany z Pekinu przez 
a jen c ję  „T ass ".

W ed ług doniesień z Charbinu, 
pisze się w kom unikacie: w ykole­
jen ie  pociągu Nr. 11 na południo­
wym  odcinku wschodnio-chińskicj 
ko le i w ykorzystu je  się przez koła 
japońsko -  m andżurskie dla no­
w e j, rozpasanej kam panji prze- 
c iw sow ieck iej i dla o tw arte j pro­
pagandy akcji przem ocy p rzec iw ­
ko obywatelom  sowieckim , pracu­
jącym  na kolei. A jen c ja  japoń­
ska „K oku cu " w  w iadom ości, po­
danej z  -Czang Czunu, czyni o- 
szczercze („g n u s n y je " ) a luzje na 
temat, i e  bandyci nie uprowa­
dzili do n iewoli ani jednego ohy- 
watela sow ieckiego. A  iencja uo- 
nosi dalej, że zdaniem  rządu 
Mandzukuo. zam ach na pociąg 
r i e  je s t  zwykłym  napadem ban­
dyckim , lecz aktem  terorystyez- 
mym ze strony czynników w rog ich  
Japon ji i M andżurii.

Na podstaw ie podobnycn do* 
n ie «ień , pisze „T a »s “ , prasa char- 
binsKa ro zw ija  otw artą  kampan- 
j ę  za okupacją w ojskow ą wschod- 
n io-chinskiej kolei, z uży< iem 
przytem  zbrojnych sił. N ieurzę- 
dowy organ  japońokiego żołda- 
ctwa („w o jen szc zyn y ") w Char- 
binie, „Charbiuskoje W rem ia ", 
p feze: „N a jlepszem  w yjściem  z 
sytuacji byłoby przekazanie o- 
chrony całej lin ji kolei wschod- 
nio-chińąkiej oddziałom  ■■apoń- 
skim. o ile  zostało dow iedzione 
bezspornie, że ko le jarze sow ieccy 
u trzym ują kontakt z bandytam 1' 

„H arb in  Shimbun" zamieść ł 
rów n ież artykuł Japończyka A ta- 
rasi N inakawa, m ianującego się 
profesorem  prawa m iędzynarodo­
w ego. Uczony ten aa je  następują­
cą receptę na zwalczanie bandy­
tyzm u na kolei wschodnio-ctnń 
sk ie j: „J est konieczne, by Ja­
ponja, na zasadzie praw a samo­
obrony. okupowała wszystkie sta­
c je  Kolei ja p o ń sk im i siłami woj- 
skowem i". i

R Y G A , 6. 9. A gen c ja  sowiecka 
R osta" og łosiła  w  dzisiejszej 

prabie sow ieckiej kom unisat z 
Chabarowska p. t- „Dom agania 
s ię w ojenszczyny japońsk ie j". W  
komunikacie tym  podaje się, że o- 
statnićm i dniami prasa charbiń- 
ska pisze o zam ierzeniach nie­
których japońsko - mandżurskich 
..reorgan izacyj" kplei wschodnio- 
chińskiej. Japońska agencja 
„Detnpo Cusin" donosi z Czang 
Czunu o tem, żu „w ładze m and­
żurskie postanow iły zastosować 
na najszerszą skalę szereg środ­

ków, mających na celu reorgan i­
zację kolei w schodnio-chifiskiej*1. 
Dzienniki czynią p rze jrzyste alu­
zje, że chodzi o om ówienie przez 
koła japońsko-mandżurskie no- 
wych zarządzeń skierowanych 
przeciwko obywatelom  sowieckim, 
pracującym  na kolei wschodnio- 
ehińskiej, oraz przeciwko pra­
wom traktatowym  ZSRR., zagw a­
rantowanym przez układy pekiń 
ski i mukdeński.

W  rozm owie z przedstaw-icielu- 
mi prasy charbińskiej, przybyły 
w  tych dniach z Czang Czun do 
Charbina członek delegacji mand 
żurskiej, która prowadziła w  T o ­
kio rokowania w  spraw ie sprze­
daży kolei W scnoanio - chińskiej, 
Sugihara, ośw iadczy o konieczno­
ści „kard j nalnej zmiany istn ie­
jącego stanu na kolei wschoanio- 
chińskiej, bo obecny, stan kolei 
nie odpow iada sytuacji Imper- 
jum  (m andżu rsk iego )".

C ZY  M O B IL IZ A C J A ?

L O N D Y N , 6. 9. —  „D a .ly  Ex- 
press" donosi, że rad jostacja  w  
Chabarowsku kilka dni temu co 
godzina em itowała ten -sam roz 
kaz głów nego dow-ódcy arm ji so­
w ieck ie j na Dalekim  W schodzie, 
B lU chera: „W szystk im  dowódz-
com (o fic e rom ) arm ji daleko­
wschodniej, znajdującym  się obec 
nie na urlopach, Yozkazuje się 
pow rócić do m iejsca służby w 
ciągu 18-miu godzin.

R Y G A . 5. 9. —  Główny dowód­
ca specja lnej arm ji czerwonej na 
Dalekim  W schodzie, B liicher, w y ­
g łosił podt zas otw arcia  O lim pja- 
dy sportowej arm ji czerwonej mo 
wę, w  której ośw iadczył, że w id ­
nokrąg po lityczny je s t zasłonięty 
groźnem i chmurami. Jak tw ie r­
dził Blueher, arm ja czerwona 
twardo stoi na swoim  posterunku 
i jest gotow a p rzy jąć  w yzwanie.

SOWIETY BRONH WŁADY- 
WOSTOKU

LO N D Y N , 6, 9. (O r ien t ). —  
„M anchester G uardian" zamiesz-

W ie lk i z lo t  s z tu rm o w c ó w  H it le ra

Obozowisko wielotysięcznych brunoM mos
N o r y m b e r g a  w  k w i a t a c h  i z i e l e n i

WÓDZ DO TOW ARZYSZÓW  
BRONI

NORYM BERGA, 6.9. Dziś na o- 
twarciu Kongresu Partj'1 h»rotlo\vo- 
Soojalislyeznej odc-zytaiu została 
programowa odezwa kanclerza H i­
tlera.

Ubiegły i-ok -— głosi odezwa —  u- 
irwalil władzo narodowych socjali­
stów w państwie niemieckiem, wo­
bec czego rewolucję narodowo-socja-. 
lislyczną uważać należy za ukończo­
ną. Rewolucja nic może bve zjawi­
skiem permanentnem, jeżeh nie ma 
doprowadzić do anarcl.ji. Nic może 
również zrealizować programu, .lcez 
tylko wyzwala siły, służące progra­
mowi. Ruch narodowo-soejahstyczny 
jcsly dziś nieograniczonym panem 
Rzeszy Niemieckiej, 

i Zwracając..się ostro przeciw ele­
mentom niezadowolonym, krytykują­
cym taktykę kierownictwa partji, 
H itler zapowiada, żc rząd ma nie­
złomną wolę utrzymać się przy wła­
dzy i me skapituluje przed nikim. 
Malkontenci i krytycy zgłaszają się 
za późno. Tam, gdzie stoją narodowi 
socjaliści, niema miejsea dla imrys/. 
Forma, jaka., otrzymały obecnie 

I Niemej, obliczana jest na ty.iącle-

cza artykuł, naw iązu jący do o- 
św iadezenia japońskiego m in i­
stra Spraw Zagranicznych, H iro ­
ty", że nie została jeszcze ostatecz 
nie stracona nadzieja poro­
zumienia sowiecko - japońskiego 
w  spraw ie sprzedaży wschodnio- 
chińskiej kolei. W  artykule tym, 
noszącym w szelk ie cechy inspi­
rac ji sow ieckiej, oświadcza się, 
że Mandżukuo jes t w7 rzeczyw isto 
ści kolon ją japońską i że w  razie 
przejścia kolei wschodnio - chiń­
skiej w  mne ręce, faktycznym  na 
bywcą kolei będzie rząd japoń­
ski. Rząd sowiecki dąży ao za­
chowania pokoju i je s t gotowy 
pozbyć się kolei wschodnio-chiń- 
skiej, lecz me może on zgodzić się 
z metodami japonskiem i, nie mo­
że ignorow ać uw iezien ia przesz­
ło 60-ciu obyw ateli sowieckich, 
pracujących na kolei. W  grę wche 
dzą poważniejsze interesy, aniże­
li kolej. Jeżeli Japonja uważa na­
bycie kolei za krok, u łatw ia jący 
opanowanie przez siebie kraju 
Przym orskiego, to m yl' się ona w  
swych rachubach, bo nie istn ieją  
podstawy- dc przepuszczenia, by 
rząd gow-iecki zgodzii £ ię na w-y- j cia ,a ■ stanowisko, zajęte przez ar-
rzeczen ie się. tego terytorjum . Ja­
ponja pozw oliła  swej prasie na 
prowadzenie niepohamowanej, 
lecz św iadom ej kampanii prze­
ciwko Sowietom. W  Japonji p rzy­
puszczają, prawdopodobnie, żc 
wystarczy zagrozić Zw-iązkowi 
Sowieckiemu, by zmusić go do 
ustępstw. Cokolw iek zejdzie, koń­
czy dziennik, należy się snodzie- 
wać, że Z. S. R. R. będzie bronił 
swego terytorjum .

T O K IO , 6. 9. — A jen c ja  „Shim- 
Jbuii R en go " donosi, że w czora j 
odbyło się posiedzenie japoń­
skiej Rady M in istrów . N a posie­
dzeniu tem m in ister W ojny, gen. 
Hayashi, zre fe row a ł szczegółowo 
sytuację, -wytworzoną na kolei 
wschodnio - c łin sk ie j naskutek 
niedawnych w ykole jeń  i napadów 
bandytów na pociąg,.

Oficerowie floty sowieckiej
w y je c h a li z  w a rs z a n ty  -

Bawiący w Warszawie admirał flo ­
ty sowieckiej, Gallcr, dzień wczo­
rajszy spędził na zwiedzaniu mia­
sta, Centralnego Instytutu Wycho­
wania Fizycznego oraz warszawskich 
lotnisk na Mokotowie i Okęciu. W  
godzinatli popołudniowych goście so­
wieccy- podejmowani byli śniadaniem 
u p. m.u. Starzyńskiego, komisarycz­
nego prezydenta miasta.

Admirał Gallcr udzielił wywiadu 
jednej z miejscowych agencyj praso­
wych, w którym wyraża swój za­
chwyt nad urządzeniami lotniczenu 
w Polsce. "Wogóle Gdynia ; Warsza­
wa, jak również cała Polska i go­
ścinne przyjęcie, jakiego doznał,

wywarło na sowieckich ma iy mirzach, 
według słów admirała, imponujące 
wrażenie.

Admirał w imieniu całej wyciecz­
ki sowieckiej wyraża władzom i spo­
łeczeństwu podziękowanie za ser­
deczne i gościnne przyjęcie.

"Wczoraj późnym wnezorem wy­
cieczka oficerów czerwonej floty wy­
jechała do Gdyni w towarzystwie 
ambasadora Dawtjana, który bedzie 
towarzyszył eskadrze sowieckiej Jo 
Leningradu, Jednocześnie wycieczki 
marynarzy, które zw iedzały w ciągu 
ostatnich dni większo miasta pol­
skie, również zjechały- już do Gdyni.

mjc, jako jedynego przedstawiciela 
siły zbrojnej w Niemczech wobeo no­
wego stauu rzmzy, gwarantuje trwa­
łość tego ustroju na czas nieograni­
czony. Zdaniem kanclerza 4 miljony 
głosów, oddanych w ostatnim plebis­
cycie przeciw- Ustawie o scaleniu u- 
rzędów prezydenta i kanclerza Rze­
szy pochodzą od „frondy elementów 
destruktywnych lub ograniczonych 
głupców". Wszelka próba podjudza- 

| nia do aktów gwałtu wobec kieiow- 
lictwa ruchu i państwa zostanie w 
zarodku zdławiona.

W  narodzie niemieckim rewolucje 
były zawsze rzadkością i w okresie 
najbliższego tysiąclecia nic będzie 
juz w Niemczech żadnych rcwolucy-j.

Przechodząc do polityki zagranicz 
nej, odezwa kanclerza przy pominą,, że 
rząd proklamował wobec całego świa­
ta zasady pokoju i przyjaźni, nawet 

: w stosunku do tych, którzy przed 15 
Jaty byli wrogami narodu nicmiec- 
k le g o Y fc  Nićhtcy, zdając ktfbic spra­
wę z następstw nowej wojny, która 
mogłaby doprowadzić tylko do ko­
munizmu, uczynimy ze swej strony 
wszystko dla oczyszczenia atmosfery 
w stosunkach z innemi narodami. 
.Jeżeli na apel odpowiadano często 
milczeniem, to jedualc Niemcy rozu­
mieją, że nic narody- chcą wojny-, 
lecz „mało kliki podżegaczy", robią­
ce na wojnie interesy-.

Dlatego więc nic tracimy nadziei— 
głosi odezwa —  że głos nasz zosta­
nie wkońou zrozumiany, podoDnic, 
jak też nic chcielibyśmy pozostawiać 
żadnej wątpliwości, że d/isiejs/y na­
ród niemiecki zdecydowany 
wszystkiemi środkami bronić

godności, niezawisłości i wolności. 
Nic wyrzekniemy- się nigdy praw, 
których wielki naród nie może się 
pozbywać. "Wychodząc z tego prze­
konania, Niemcy' musiały- się wyco­
fać z tych instytucyj. któro nie 
chciały ich uznać jako równoupraw­
niono mocarstwo.

Odezwa wymienia wkońcu jako 
najważniejsze zadania, partji w nad ■ 
chodzącym roku wzmocnieniu spoi­
stości wewnętrznej poszczególnych 
Lonnacyj oraz oczyszenio partji na- 
rodowo-socjalistyczncj z żywiołów, 
odmawia jarych ślepego posłuszeń­
stwa i bezw-zględnbj wierności i lo­
jalności.

OBRADY KONGRESU

BERLIN , 6.9. Obrady Kongresu 
Naroduwo-fiocjnlisU c-jmego w No­

rymberdze zostały dziś przedpolud 
nicm otwarte przemówieniem mini­
stra Hessa, który na wstępie złożył 
hołd pamięci zmarłego T>rczydcnta 
Hindenburga. Powszechną uwagę 
zwracało, iż Hess zwrócił się zc spe- 
cjalneni powitaniem do obecnych w 
charakterze gości honorowych przed­
stawicieli armji niemieckiej.

Obecny w sali kanclerz Hitler byl 
owacyjnie witany przez uczestm 
ków- Kongresu oraz zgromadzone na 
placu tłumy.

NORYM BERGA/ 5.9. W  ramach 
Kongresu odbyta się dziś konferen­
cja poświęcona sprawom kultury, na 
której kanclerz H itler wystąpił z;, 
dlużśzom przemówieniem. Główny re­
ferat wygłosił kierownik narudowo- 
soejulistyeznego Urzędu Polityki 7<a- 
grarirznej, dr. A lfred  Rosenberg.

C s k 3 rż 3 n i o p a s e rs tw o

Liidzii „x < irz@$xl t.fcl3“
Na ławie oskarżonych w- Sadzie 

Okręgowym zasiedli Wicek Majer 
S?tęrjs, Tobjasz Młynarz i Szyja 
Herszel Mendelsohn, którzy odpo­
wiadają oczywiście z artykułu 160 
K . K „  ro znaczy o paserstwo.

Według aktu oskarżenia sprawa 
przedotawia się następująco.

"W nocy z 20 na 21 marca r. b. 
nieznani sprawcy dokonali kradzie­
ży- w mieszkaniu Chilola Jaeobsohna, 
przytul. Nowolipki 0. Złodziejo do­
stali się w ten sposób, że wyboro­
wali w drzwiach otwór i otworzyli 
drzwi od wewmątrz. Z mieszkanie 
lacobsohna wynieśli 36 skórek bia­
łych i  550 prtr gotowych rękawiczek, 
ogólnej wartości około 3000 zł.

Wkrótce polem Jacobsolm otrzy­
mał anonimowy telefon. Proponowa­
no mu, żc może się spotkać na ro 
gu Smoczej i Gęsiej z kimś, kto mu 
pomoże odzyskać skradziono skóry. 
Gdy Jacobsolm udał się na umówio­
ne miejsce, jakiś nieznany mu osob 
nik zaproponował, żc za 2.00(1 zł. 
towar wróci do Jaeobsohna. Tym ra­
zem pertraktacje nic doszły do 
skmki

Złodzieje zwrócili się do Jucobsoh- 
ua jeszcze raz. Zaproponowali la*, 
spotkanie ua Franciszkańskiej, a po­
lem wprost przyszli do luogo i ob­
niżyli* cenę wykupu skradzionych t,o- 
w-arów na 1300 zł. Ostatecznie Ja- 
cobsołm otrzymał towar wpłaciwszy

8S0 zł. i wtedy złożył doniesienie 
do prokurator a.

Na podstawie danych, które zebrał 
Urząd- SIcaezy, schwytauo najpierw 
dwóch zawodowych pagerów: Szfer- 
ua i Młynarza.- Ci nic przyznali się 
do udziału w- kradzieży u Jacobsob- 
ua, opowiadając, że w tranzakcji u- 
cżoitniezyli tylko jako pośrednicy, 
towar miał być u jakiegoś Herszta, 
a co najciekawsze, twierdzili Kate­
gorycznie, żc nio poznają Mundel- 
solma —  trzeciego wspólnika, które­
go schwytano później.

W  toku śledztwa Sztem wyjaśnu 
posteruTikowemn P. P „  Guziaowi, że 
nic może obecnie zeznawać, ani „ka­
pować" (wydawać wspólników), gdyż 
za takie „kapowanie" zosta* pobity. 
Gdy prowadzono śledztwo, Jaeobsohu 
otrzymywał telefony z oogróźkami, 
żo jeśli będzie poznawał sprawców 
na policji, to czekają go groźne na­
stępstwa.

Nie uchroniło lo jednak trójki pa­
serów przed odpowiedzialnością są­
dową Dziś zasiedli oni na ławic o- 
sknrżonyeh.

Jak się okazuje. Tobjasz Młynarz 
ma za sobn .już bogatą przeszłość, - ! 
odi/ńtdywal bowiem półtora rókil 
wię/.iońia w  1918 r. za kradzież w 
Hamburgu, a skoro tylko wyszedł, 
w v. 1919, został skazany również 
■/.a kradzież na dwa i pół roku przez 
Snu Okręgowy we Frankfurcic.

Rozprawa trwa.

S ty l in a y js k ć
Kościołów katokk ch w iodjath

N a w y k łe  ciekawy odczyt o do 
stosowaniu stylu kaiolicKich 

jost | św iątyń w  Ind jacłi do churakte- 
swej | ru budownictwa lokalnego w yglo-

Powrót do kołowrotka
G anom  p o rz u c a  p o l i ty k ę

LO N D YN , 6. 9. —  Z Kalkuty 
donoszą, że szereg dzienników 
hinduskich zam ieszcza w iadom o­
ści, iż  Gandni zam ierza w yco fać  
się z życia politycznego. D ecyzja  
ta je s t wynikiem  nieporozum ień

między nim a przywódcam i h in­
duskiego kongresu narodowego. 
Gandhi ośw iadczy o swej decy­
z ji na posiedzeniu egzekutywy 
kongresu.

Czy nlepTCzyfólny?
P o d o a la c z  z  K o b y lin a  a rz e d  są d e m

W ieś  K obylin  w  pow iecie m a--ju ż  za sobą bogatą przeszłość, 
kow&kim zaalarm ow ał pewnego jako podpalacz. Sprawa oparła

Hoover przeciw Rooseveltowi
W A S Z Y N G T O N , 6. 9. —  Były 

prezydent Stanów Zjedn., Hoo- 
ver, w ystąp ił na ł amach „Satur- 
day E veu ing P o s t"  z ostrą napa­
ścią na politykę gospodarczą swe 
go następcy, p iezydenta Roose- 
velta, tw ierdząc, że przeprow a­
dzenie jege programu gospodar­

czego oznaczau będzie koniec 
wszelk iej swobody i in ic ja tyw y.

To wystąp ien ie H oovera spow-o 
dowało ostrą odprawę ze strony 
dep. sianu, który ośw iadcza, iż 
prezydent R oósevelt dla handlu 
św iatowego i pokojtl św iatow e­
go uczynił ju ż znacznie w ięcej, 
niż H oover.

dnia Antoni Magnuski, który 
zw ołał wszystkich gospodarzy i 
zapow iedzia ł im, że puści z dy- 
niem cały K obylin  i okolice. Gdy 
niedługo póżm ęj zaczęły się po­
ża ry  w  okolicy, wszczęto pościg 
za Magnuskim . którego jeden  z 
gospodarzy zw abił podstępem i 
schwytał.

Okazało się, że Magnuski ma

się o Sąd Okręgowy, k tóry ska­
zał Mapnuskiego na 5 la t w ięz ie ­
nia, a le a apelacji obrony wno­
szącej, że M agnuski jest niepo­
czytalny i z apelacji prokuratora, 
k to fy  tw ierdzi, żc kara je s t zbyt 
mska, sprawa znalazła sie dziś 
w Sądzie Apelacyjnym .

Rozpraw a trwa.

Zderza samochodu z pociłem
Z a b ic i i ra n n i

SOFJA, 6.9 (P A T ), Rząd bułgar­
ski postanowił użyć wszelkich środ 
ków, aby uniemożliwić aktję rozma- 
ityeli rozwiązanych organizacyj, spe­
cjalnie zaś Macedońskiej Organiza­
cji Rewolucyjnej. Minister spraw 
Wewnętrznych polecił dyrekcji poli­
cji zestawie listę osób, które po­
przednio brały ezynny udział w tych 
organizacjach 1 które uważano być 
mogą za podojrZane. Osoby te obo­
wiązane będą meldować się co pe­
wien czas policji, przyczem zanic-

L ISE N AĆ H , 0.9 (P A T ).  W  poblt 
żu stacji Kretuzbuig pociąg osobo­
wy, idący z Eisenaeh, zderzył się na 
niestrzeżonym przejeżozio kolejowym 
z samochodem ciężarowym. Samo­
chód uległ talkowi tomu rozbi iu i 
iiatyehmiaSŁ po zdarzeniu objęty zo­
s ta ł  pkmuóiu&nij Jednocześnie na­
stąpił wybuch kotła ua lokomotywie. 
Maszynista i palacz zdołali się ura­
tować, wyskakując z lokomotywy. 
Spośród jadących samochodem jeden 

’ poniósł śmierć na miejscu, podczas 
dzie za sobą natychmiastowe ich a gdv drugi, na którym zajęło się u- 
resztow anie. | Uranie, wyskoczył z samochodu i za-

Etzac bułgarsMi ikzv
i hacetiofisk; Organizacją Rewolucyjną

dbanie tego obowiązku pociągać bę-

Hess wysuwa się na czoła
h it ie ro w s k lc n  N ie m ie c

LONDYN, 6.9 ( l łA T ).  Korcspoii- wierzono iunfcejc -wicekanclerza, Wi-
dcut „D aily Telegraph" w Berlinie 
donosi, iż Rudolf Hess ma inieu po­

czął się tarzać po ziemi, aby zaga­
sić płonące na nim ubranie Odniósł 
on jednak lak ciężkie poparzenia, że 
zmarł po paru godzinaclt

Cepvozydciitii i czołowego przywódcy 
parlji uarodOwo-soejalislyeziwj.

Tydzień Miłosierdzia
w Warszawie

W czora j w  lokalu Związku K a ­
to lick iego „C aritas 1̂ ( odbyło się 
posiedzenie Kom itetu  W ykonaw ­
czego w  spraw ie „T ygod n ia  M i­
łos ierd zia ", k tóry się odbędzie w  
W arszaw ie  w miesiącu paździer­
niku. P race przygotow aw cze 
prowadzone będą w  p ięciu  sek­
c jach : prasowej, zb iórkowej, im ­
prezow ej, w  sekcji lo ter ji, oraz 
o fia r, zb ieranych na listy .

N a  posiedzeniu omówiono spra­
wcy współdzia łan ia  w  te j w ie lk ie j 
akcji charytatyw nej poszczegól­
nych organ izacyj katolick ich  pa 
ra fja ln ych .

sił w- lipcu r. b. w Bombaju jezuf* 
ta hiszpański, o. Heras. Wycho* 
dząe z założenia, że św iątyn ia  ka­
tolicka w krajach  m isyjnych  jak* 
na jbardzie j odpow iadać w inna 
swym w yglądem  arch itekturze 
otoczenia i warunkom m iejsco­
wym. o. H eras p rzygo icw at ze 
wszystkiem i szczegółam i model 
kościoła, na jbardzie j, zdan,em je ­
go, odnow iadajcy w ym aganiom  i 
potrzebom  ludu indyjsk iego Mor 
del ten o. H eras okazał zebranym 
po swoich odczycie.

Zgodnie z tym modelem w e j­
ście do kościoła stanowi t zw. 
„goparam ", rodzaj piranudy, w 
które j umieszczona może być 
dzwonnica. W nętrze stanowi ob­
szerny podwórzec coś w  rodzaju 
hiszpańskiego „p a tio " , otoczony 
krytym  krużgankiem . P od w órzec  
ten poazielony jes t kolumnami 
na dw ie części, t. zw. „ntunda- 
pam", z których m niejsza przy 
w ejściu  stanowi coś w  rodzaju 
kruchty i baptistenum , w iększa 
je s t w łaściw ym  kościołftm, Zakoń­
czonym w  głębi ołtarzem , Wzrtie- 
sonym pod drugiem  „goparam ", 
w ew nątr* k tórego .inożo m ieścić 
się żakrystja , „M andapam ", t. j. 
środkowa, jakbyśm y * W'edłUg na­
szych pojęć pow ied2irti, nawa ko­
ścioła jest bez duthu, CO jes t po­
żądane ze względu na klim at. 
Kon fesjonały 3tac jć  D io g i K rzy ­
żowej, obrazy 1 t, d m ieszczą się 
w krużganku, co pozwala na mo­
dły pryw atne nawet W czasie na­
bożeństwa w kościele.

P ro jek t o. H e ia sa  nyskał uzna­
nie ze strony D elegata  Aposto l­
skiego.. H ó ry  model ten oglądał. 
W' każdym razie  praca ta bezwąi- 
pienia zachęci innych do pracy w  
kierunku przystosowania stylów  
arch itekton icznych lokalnych do 
potrzeb kultu chrSeśeijiińskiesn i 
ożyw i sztukę kościelną.
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Z g o r s z o n y
W głównym  dzienniku kanele 

rza  I l i t le r ‘a, j£ oelkischer Beo- j 
bachter nr. 243, ukazał się lis t j 
sprawozdawcy warszawskiego o 
zaognieniu polsko-francuskiem, 
tryskający zachwytem  i radością 
wobec tej k łóln i, a nawet przypi 
su jąey zbyt łaskawie dziennika 
rzom polskim jednom yślność w 
ostrych wystąpieniach wobec 
F rancji, z mkłcmi w yjątkam i:

— Jedynie demokratyczno-narodo- 
■’'eniii politykowi zagranicznemu prof. 
Słrońskiemu przepadło w  udziale wy 
stąpienie w dzisiejszem ABC z fanta­
styczną tezą, że to Niemcy winne są 
pogorszenia stosunków polsko fran­
cuskich, gdyż Nieme" imierzają do 
skompromitowania Polski w oczach 
Francii. Szkoclaby bylo zachodu na 
pouczanie prof. Stronskiego, że jest 
inaczej. Zresztą zdania jego, poza 
małett kofetn opozycyjni'1 nastroio 
nych polityków, nikt nie bierze po­
ważnie

Żamaszystość sądów cokolwiek 
rozbrykanego na naszym gruncie 
przedstaw iciela  dziennikarstwa 
T rzec ie j R zeszy n iechaj nas nie 
odw iedzie od wyłuskania nikłej 
cząstki rzeczow ej tych dziarskich 
uwag.

Oburza sie on na samą myśl

Listy a Małopolski
J a k  n ie s ie  s ią  p o m o c  p o w o d z ia n o m ?

Po strasznej klęsce powodzi, 
która naw iedziła  Matopolskę za­
chodnią, została zorgan izowana 
jiornoę, między innemi w  form ie 
rozdaw nictw a mąki m iędzy po­
wodzian.

A le  i w  tej akcji, tak bardzo 
hum anitarnej i apolitycznej, nie 
potra fiono się '-zasem uchronić 
od pewnych w zględów  pobocz­
nych.

Po raz niewiadomo który niżsi 
funkcjonariusze adm in istracji po­
stanow ili po swojemu ulepszyć 
ideę, przekazaną im do wykona­
nia.

I  tak naprzykład we swi Smoli- 
ca rozdawnictwem  zajm ował się 
komendant m iejscowego poste­
runku p o lic ji i w ójt.

P rzy  rozdawaniu posługiw ali 
się om dwoma lis tam i: lista  po­
wodzian i iistą  członków m iejsco- 
vego kola S tronnictwa Narodowe 
go Członkom Stronnictwa odma­
wiano udzielen ia zapomogi, obie­
cując mąkę tylko w  , wypadku za­
p isania się do związku sanacyj-

posądzem a N iem iec, że uśmic-| "ego . Innym sympatykom ruchu 
chaloby się im pogorszenie sto- ‘ narodowego, a zw łaszcza żonom 
sunków polsko-francuskich, k to - ; członków Stronnictwa Narodowe- 
ra  stofn ie znalazła w yraz w e 's °  dawano mąkę na samym kon- 

spomnii nych przezeń uwagach ‘ u- zapow iadając, że  zupo ę g i  
ABC nr 239• w ięce j nic dostaną, je ś li nie w.pjy

 Komu to jest poi/zebne i na  co? ną na swych roę: - żeby \ ' pi-
Oczywiście Niemcom. Niemcy dążą sali się ze Stronnictwa. I rzeczyw i 
lo rozbicia sojuszu pc^ko-francuskie- 

go. Wydeżają wszystkie siły i wpły­
wy, by  kompromitować Polskę w 
oczach Francji i podburzyć opinję 
irancusKą przeciw Polsce.

Zdanie, że N iem cy nie są zako­
chani w  sojuszu polsko-francu­
skim, je s t w Polsce, zdaje się, 
dość powszechne.

D ziw ić  się tylko trzeba, że na­
gle  w yp iera  się tego sprawoz­
dawca warszawski Voelk iseher 
-BeobachtePa, skoro w łaśnie
lw ia  część listów  w arszaw ­
skich tego pisma, od ro­
ku zgórą, poświęcona była judze­
niu, m iędzy Polską i F rancją , 
zresztą rozbra ja jąco naiwnemu.

Raz w raz czytało się tam ta­
kie zdania, jak  np w  nrze
193-cim r. b :

—  Brak zrozumienia, zc strony 
Francjo stanowiska sojuszniczej Po l­
ski w sprawie I ocarna wschodniego 
raz jeszcze dowodzi, jak mało godzą 
się z sobą cele polityki francuskiej i 
polskiej na dalszą metę

Przytoczeń  takićh, rów nie nie­
dwuznacznych w  nastroju, oraz 
równie niem ądrych w  treści, mo­
żnaby sypać jak  z  rękawa z lis ­
tów warszawskich sprawozdawcy 
Voelk ischcr Beobachter‘a, który 
dzisiaj... zgorszony je s t w yraże­
niem w  Polsce poglądu, żc N iem ­
cy k rzyw o patrzą  na przyjaźń  
Polsk i z Francją-

S t .  S t .
Postscriptum —  Między nami mó- 

iv ,ąc, wcale nie ja pisałem ów arty­
kuł w nrze 233-ym ABC, który nie 
przypadł do smaku sprawozdawcy 
warszawskiemu Voelk!Schcr Beobach- 
ter’a. St. St,

Od Redakcji. —  Dla uniknięcia na 
przyszłość powtarzającycli się niepo­
rozumień stwierdzamy, że artykuły 
prof. Stronskiego sa sygnowane lite­
rami St. St.: natomiast literami S. S. 
(tak byi podpisany artykuł, c którym 
pisze Yoelkischer Beobachter) podpi 
suic swe artykuły red. naczelny 
sze-go pisma, poset Stanisław 
telski.

ście w7 czasie następnego rozda­
wania żony upartych c«lonków 
organ izacyj narodowych nie 
otrzymały ju ż mąki.

Postępowanie takie oczyw iście 
nie może być tolerowane, bo, ab­
strahując od kw estji spraw ied­
liwości, może bardzo zahamować 
o fiarność społeczeństwa na ten 
cel n iesien ia pomocy pow odzia­
nom. Tym czasem  nie są to wypad 
ki odosobnione, że m iejscow e 
w lacize.chcą wyzyskać pomoc po­
wodzianom dla swoich celów  po- 
lityczn^fch. C iekawy w7 tym  w zg lę  
dzie przykład .'stanow i również

Tryńcza  koło Przeworska. Do 
m iejscowego komietu pomocy po­
wodzianom w ybran i zostali m, in. 
ks. Dudek i w ó jt  Łaskota. K om : 
tet pracował zupełnie normalnie 
według w7skazów7ck komendanta 
m iejscowego posterunku po lic ji. 
Tym czasem  następnego dnia po 
rozpoc-zęiu rozdaw nictw a mąki, 
przy7był do T ryń czy  w icestarosta, 
zaw iesił w  urzędowaniu w ójta  
Lassotę i rozw iązał kom itet po­
wodziow y zupełnie lega ln ie  w y ­
brany.

W ó jtow i pow iedzia ł pan w ice­
starosta zupełnie w yraźn ie, że ma 
mu za złe w ybór księdza do kom i­
tetu. Następnego dnia m ianowa­
ny został nowy kom itet powodzio­
wy, który zresztą odznaczył się 
przedewszystkiem  tem, że p rzy ­
znał w ie le  mąki takim, k tórzy  zu­
pełn ie nie u c ierp ie li od powodzi.

I  znowu nasuwa się pytanie, 
czy n iesien ie pomocy ludności po 
winno być uzależnione od anty- 
k lerykalnego nastaw ien ia urzęd­
nika adm in istracji?

Sowiecka droga do Ligi Harortćw
Jdpon]a w a h a  sią m iędzy poko jem  a w o j ią

Gen. W e y g a n d
Pragnie zbliżenia z Anglią

Z ły  stan zd ro w ia  czy rć łn ic a  p o g ląd ó w
B E R L IN , 6, 9. — „B erlin er  Boe- 

rsein - Ze itu ng" om awia sprawę 
ewentualnego p rzejśc ia  na eme­
ryturę gen. W eyganda. Dziennik 
pisze, że b. współpracownik
marsz. Focha pozostał w rogiem  
N iem iec i chce w idzieć je  w  w ię ­
zach Iraktatu  W ersalsk iego.

Zdaniem  dziennika, t itą p ien ie  
generała nie byłoby spowodowa­
ne złym  stanem zdrow ia, ale róż­
nicą w  poglądach, jaka  powstała 
m iędzy rządem francuskim  a 
W eygandem , który pragnie przed 
łużenia służby w ojskow ej. R ów ­
nież generał ustosunkowany jes t

krytyczn ie do obecnej po lityk i za 
gran iczn tj francuskiej i zbyt da­
leko posuniętego zb liżen ia  F ran ­
c ji do R os ji Sow ieckiej.

W eygand je s t zwolennikiem  
koncepcji ścisłej współpracy 
państw dawnej Ententy, a prze­
dewszystkiem  chudzi mu o bliskie 
stosunki z A n g lją . Co do osią­
gn ięc ia  gran icy  wieku, W eygana 
m iał ju ż  gran icę tę  przedłużoną 
o rok. Czy teraz w yrazi życzen ie 
dalszego przedłużenia je j,  będzie 
to wynikiem  ostatecznego jego  u- 
stosunkowania się do obecnego 
kierunku po lityk i francuskiej.

S O W IE C K I P R Z E M Y S Ł  
W O J E N N Y  PR A C U JE

L O N D Y N , 6.9. „M anchester 
G uard jan " rozważa przyczyny, ja ­
k ie skłan iają Z.S.R.R. do przystą- 
ńenia do L ig i  Narodów . Zdaniem 

pisma, decydującym  powodem 
jes t tu zagrożen ie R os ji od strony 
Japonji. Japonja n iew ątp liw ie  
przygotuw u je nową agresję. Jej 
dzisie jsze wahania m iędzy poko­
jem  a w o jną  w yn ika ją  z  nieukoń­
czenia przygotow ań  wojennych. 

. Rosja  chce w ykorzystać ten mo- 
I ment i wzm ocnić się m ilita rn ie  i 
po lityczn ie. Sow iecki przem ysł 
w ojskow y pracu je całą parą, wstą 
p ien ie  zaśrdo L ig i ma podnieść 
p restige  R os ji i u łatw ić je j sytua 
c ję  polityczną na wypadek, gdyby 
przyszło do ‘ o tw artego konfliktu  
zbrojnego. Sow iety m iałyby w ów ­
czas za sobą op in ję św iata.

„M anchester G uard jan " uważa, 
że m ocarstwa p rzy jm ą  R osję  na 
członka L ig i  N arodów . Jeżeli cho­
dzi o Polskę, to najb liższa sesja i 
stanowisko je j  w  te j spraw ie w y­
każą, jak  dalece podlega ona w p ły  
wom niemieckim.

„ N A  O Ś LE P  K U  SAM OBÓJ­
S T W U "

P A R Y Ż , 6. 9. —  Prasa francu ­
ska pisze z duzem zadowoleniem  
o zb liża jąeem  się przystąpien iu  
Sow ietów  do L ig i Narodów . Jed­
nakże nie . brak i głosów  ostrze­
gawczych, k tóre pod wpływem  ob

Alians jest delikatnem narządz eni
, Action F ran c a is e* o stosunkach po.s k o -francuskich

P A R Y Ż , 6. 9. (P A T . ) .  —  P u b li­
cysta Delebeąue zw raca uwagę w  
„A c t ion  F ran ęa ise " na zadowole­
nie prasy n iem ieckiej z obrotu, 
jak i zdają  się przyb ierać obec­
nie stosunki polsko - francuskie. 
Po przypom nieniu tarć, jak ie  się 
w yłon iły  w  ostatnich czasach, a 
m ianow icie w  spra\vie Żyrardo-

Disztzr pntiaja
W o d y podnoszą sią. —  D o‘ ąd n ieb ezp ieczeń stw a

. n iem a .

na- 
Strze-

„Nawrócenie41 p. PutkP?
Żydowski „Nowy Dziennik" dono­

si z Wadowic, że b. poseł Putck, 
gkezany w procesie Centrolewu i ko­
rzystający obecnie z urlopu zdro­
wotnego, udzielonego mu przez wła­
dze więzienne, przemawiał na zjeź­
dzić Stronnictwa Ludowego w M y­
ślenicach, nawołując poaobno do 
..porzucenia polityki negacji i rze­
czowego ustosunkowania się mas 
chłopskich do rządów pomajowyuli".

Pismo żydowskie tw ierdzi, żc 
zmiana poglądów pos. .Putka jest 
tcnibardziśj zrozumiała, że jest on 
o-ohistyru przyjacielem p. ministra 
Posuatowckicgo.

K R A K Ó W , 6. 9. (P A T . ) .— Wczo 
ra j w  godzinach popołudniowych 
na Bole i Skawie woda w  dalszym 
ciągu opadała. N a W iś le  w  gór­
nej części pow j żej K rakow a w o­
dy rów n ież opadały. O gouz. 20 
w Smolicach stan w ody w ynosił 
424 ctro., w  Krakow ie 54 etm. po­
w yżej normalnego stanu. W  K u r­
sach woda na W iś le  podniosła się 
ponownie i o godz. 20-ej w ynosi­
ła 311 ctm. ponad stan norm al­
ny. W a ł ochronny w  Karsach, w  
którym  znajdu je się w yrw a  po 
poprzedniej powodzi, jes t n ie­
przerw an ie umacniany i poawyż- 
szany. Także w  Szczuczynie woda 
na W iś le  po chw ilowem  opadnię­
ciu przyb iera. O godz. 18-ej za­
notowano stan plus 284 ctm. W  
ciągu dnia padały deszcze w  gór­
ny ch dorzeczach Soły7, Dunajca, 
Raby i Ropy. W  związku z tem 
Raba, Dunajec i Ropa ponownie 
przybrały. W  pow iecie  gorlick im  
Ropa w  górnym  biegu zaczęła wy­
stępować z brzegów .

K R a K Ó W , 6. 9. (P A T . ) .  —  W  
dniu dzisiejszym  Soła po krót- 
kiem wezbraniu  opada i stan wo­
dy w  Żywcu o godz. 6 rano wyno­
sił 316, t. j. 74 ctm. ponad stan 
normalny. Raba wskutek desz­
czów nagle podniosła się i stan 
wody w  Proszowkach o godz. 8 r. 
wynosił 420, c zy li około 3 m tr. po- 
nad stan normalny. W is ła  w  Smo­
licach wskutek deszczów podnio­
sła się i o godz. 4 stan wody w y­
nosił 4.30, t. j. 3 m etry ponad 
stan normalny. W  K rakow ie  w o­
da utrzym uje się od północy na 
jednym  i tymi samym poziom ie. O 
godz. 7 rano stan w ynosił 298 po-

Rzeczywista
Likwidacja Legionu Austriackiego

Czy n o w y  podstęp N iem iec?
W IE D E Ń , 6. 9. —  „R eichspost" i p rzy  robotach rolnych. N ie  jest 

donosi z Berlina jakoby likw ida- rzeczą dostatecznie wyjaśnioną, 
cja Legjonu  Austrjack iego  m iała j czv likw idacja  Leg jonu  tym ra- 
być obecnie rzeczyw iście  doko-1 ztm  rzeczyw iście postępuje na­
bywana i to w szybkiem tempie, przód, czy jest- to tylko nowy 
W  T u ryn g ji pod Koburgiem  ma- krok niem iecki, m ający na celu
ją  przebywać ju ż tylko n ieznacz­
ne grupy leg jon istów , główne zaś

uśpienie czujności A u s tr ji i 
państw zainteresowanych i urnoż-

ś-b’ zostały przetransportowane liw ia ją cy  następnie powrót ltg jo -  
na Pom orze i do Prus Wschód- nistów  do A u str ji, gdzie m ieliby 
fiich, gdzie znajdu ją zatrudnienie do spełnienia ..specjalną" m isję.

w yżej norm alnego. W  Karsach 
w a ł został utrzym any. Od godz 2 
w nocy woda opadła o 5 ctm Ze 
wszystkich m iejscow ości sygna li­
zują deszcze, w praw dzie  nie ulew 
ne, jednak m ające w p ływ  na dal­
sze podnoszenie się wód.

K R A K Ó W , 6. 9 (P A T . ) .  —  Zc 
Skawiny donoszą: Wskutek w ie­
logodzinnego deszczu, przybór 
wody na Skawince j‘ est bardzo 
znaczny. Skawinka zala ia wzdłuż 
swego biegu w ie lk ie  przestrze­
nie pól i łąk, p rzeryw a jąc  m. in. 
gościn iec pom iędzy Skawiną a 
Radziszowem  na przestrzen i prze 
szło 100 metrów.

N iem iecki pai ow iec
Uratował załogą

H AM B U R G , 6.9. ( P A T ) .  Zato­
r z e  parowca niem ieckiego „Son- 
n en fe ld " udało się uratować w szy 
stkich członków za łog i łotew skie­
go statku „L iv a “ , który w  pobliżu 
■wybrzeży angielsk ich  b lisk i był 
ju ż zaton ięcia. Pa row iec  „Sonnen 
fe ld "  p rzyw iózł w czora j rozbitków  
do portu hamburskiego.

wa, w ydalan ia  górn ików  polskich 
z F ran c ji, zm niejszen ie się eks­
portu polskiego do F ran c ji, 
publicysta stw ierdza, że nie ule­
ga najm niejsze w ątp liw ości, iż  
stosunki polsko - francuskie nie 
są obecnie takie, jak iem i pow in­
ny być. A lja n s  je s t nrecyzyjnem  
i aekatnem narzędziem , podkreś­
la publicysta, nad którem  trzeba 
czuwać zbliska. W  razie  najm niej 
szego zgrzytu , należy natych­
m iast przystąp ić do. zbadania 
■przyczyn i po ich w ykryciu , nie 
tracąc ani cw ili, rozpocząć napra 
wę, N ies te ty  nie postępowano w  
ten sposób w  stosunku do aljansu 
polsko - francuskiego. Fatalna 
polityka, prowadzona p rzez P a ­
ryż, nie m ogła w yw ołać  zau fan ia 
w W arszaw ie  Ci, k tórzy  się tak 
zaniedbują, nie pow inni się dzi­
wić, jeżp li inni zaczynają ich za­
niedbywać. W  umysłach k ierow ­
ników polsk iej po lityk i dokony­
w ała  się powolna ewolucja, o któ 
re j nie w iedziano w  Paryżu . Obec 
nie jednah nie trzeba się odda­
w ać zwątpien iu , ale nie należy 
też, jak  tego dom agają się n ie­
którzy, „p rzyp rzeć  Polskę do mu- 
ru “  —  co byłoby —  ich zdaniem  
—  jedynym  sposobem sprowadze­
nia Polsk i z powrotem  na dawną 
drogę. Posłuchanie te j rady, 
tw ierdzi publicysta —  byłoby 
najw iększem  głupstwem , jak ie  
można sobie w yobrazić. N ie  n a ­
praw ia się długich la t słabości 
przez nagły  przystęp  brutalności. 
T rzeba  unikać n iecierp liw ości, 
gwałtu  oraz n iepotrzebnych w7za-, 
jem nych oskarżań. Do popełn io­
nych dotychczas omyłek —  koń­
czy publicysta —  nie dodawajm y 
błędu, nie dającego się ju ż  napra 
Wić.

jekcy j szwajcarskich  znacznie się 
spotęgowały. „M a t in "  nazywa 
przy jęc ie  Sow ietów  do L ig i  wpro­
wadzeniem  konia trojańskiego. V  
ten sposób, zdaniem  pisma, L iga  
Narodów , idąc z otwartem i ręko­
ma naprzeciw  Z. S. R. R., zapo­
m ina o tem, że idzie naoślep ku 
samobójstwu. Pism o cytu je sze­
reg  w yją tków  z nrzem ów ień czo­
łowych dygn itarzy  sowieckich, co 
ma udowodnić, że Sowiety, nawet 
wchodząc dc Ligi,- będą uważały 
się za powołane do realizow ania 
sw o je j m isji, t. j. burzenia istn ie­
jącego  porządku. Pism o nazywa 
p rzy jęc ie  Sow ietów  potężnym za 
strzykiem  zarazy, która może 
roznieść się i stać źródłem w :e- 
lu przew lek łych  trudności d la te ­
go, kto lekkom yślnie poddaje się 
tym  zastrzykom

M IN. J A SP  A R  M A W O L N A  

RĘKĘ
B R U K S E LA , 6. 9. —  B elg ijska 

Rada M in is trów  nie za ję ła  jesz­
cze ostatecznego stanowiska w  
spraw ie p rzy jęc ia  Sow ietów  do 
L ig i N arodów  Uchodzi jednak za 
pewne, że m in ister Jaspar o trzy ­
ma wolną rękę.

F IN L A N D J A  APROBUJE
H E LS IN G F O R S , 6. 9. —  K om i­

sja Spraw  Zagran icznych  parla ­
mentu m iała zdecydować, że F in ­
land ja  ze swej strony m e bedzie 
czyn iła  żadnych trudność’ w przy 
jęc iu  Z. S. R. R. do L ig i

F ra n c ja  —  W ło c h y  —  M a ła  E n te n tą
Zmiany nafi Dunatem

N o w y fro n t gospodarczy i o o lity jz n y
W IEDEŃ, 6.9. W  związku z po­

bytem delegacji rumuńskiej, prasa 
tutejsza zajńfnlC się wysuwanym o- 
becnie przez Francję i Włochy pla­
nem przekształcenia i uzdrowienia 
stosunków gospodarczych Austrji. 
Sprawa ta wiąże się ściśle z zabez­
pieczeniem politycznej niezawisłości 
Austrji.

W  chwili obecnej rząd wiedeński 
znalazł się w trudnej sytuacji, głów 
nie zc względu' na olnrzj mie defi­
cyty budżetowm. Chodzi więc o po­
zyskanie nowych środków gospodar­
czych, które będą mogły w  sposób 
trwały uregulować położenie Austrji. 
Obecnie delegaci francuscy przygo­
towują plany współpracy Włoch z 
Małą Ententą, chodzi bowiem o 
zmianę zasad, na podstaw ic których 
ułożone są dzisiejsze stosunki nad 
Dunajem. Także wizyta rzymska Br

nesza ma na celu przeprowadzeni* 
ważnych rokowań.

W  kołach francuskich nodobne pa 
nuje duży optymizm, eo do możliwo­
ści porozumienia się Włoch z Małą 
Ententą w myśl koncepcji francuskiej 
W  ten sposób wytworzyłoby się* jak­
gdyby naddunajskie Locamo, które 
byłoby podpisane przez wszystkie 
t. zw państwa sukcesyjne, a więć’ 
również przez Polskę 7 Włochy 
Francja i Angija udzieliłyby gwa­
rancji paktowi. Celem zaś samego 
paktu by toby zabezpieczenie połud­
niowej Europy przed ekspansją nie­
miecką. Tylko trwałe uregulowanie 
stosunków może uchronić Ausrrje od 
ciężkich wstrząsów gospodarczych, 
gdyż nic jest możliwe prowadzeni1' 
poważnej polityki i opieranie budże­
tu państwa na sporadycznych po­
życzkach.

K W R

Pomysłowa kradzież
48.000 z ło ty c h

A f T R i r C K A N S K I
ZE ŚWIEŻYCH POŁOWÓW

Z I A R N I S T Y  i F R A S O W A N Y
S o rzeaaż  w  p ierw szorzędnych  h a n d la ch  w fnno- 
kolonjalnych i zak ład ach  gastrcnom lcznych.

Polska na izeis bloku słowiańskiego
P ie s t iż o w y  z a ta rg  z  F ra n c ją

P o lska  n 'e  chce być k lien te m
P A R iŻ ,  6.9. —  Prasa francu -i n iew ątp liw ie  daleko,' jednakż* 

ska za im u ie się obecnie stano- nie można odm ówić im słuszno-

G D Y N IA , 6.9. (te l. w ł, ) .  W  tych 
dniach w  tutej,szym urzędzie po­
cztowym  dokonano n iezw ykle zu­
chwałej kradzieży. 1 w rześnia, jak  
zwykle, urząd ten otrzym ał w ięk ­
szą kwotę p ien iędzy. Otrzym ane 
pieniądze były  przeliczane przez 
kasjera oraz pomocnika jego , A n ­
ton iego U lew icza . Po przeliczen iu  
p ien iędzy kas jer postanow ił z ło ­
żyć je  do skarbca, w  czem poma­
gał mu U lew icz. K a s je r  w szedł do 
skarbca, p ien iądze zaś podawał 
mu U lew icz, stojąc poza drzw iam i 
skarbca. W  pewnej chw ili, k iedy 
kasjer byl odwrócony doń tyłem,, 

U lew icz zabrał kilka paczek z 
pi( m ędzm i papierowem i i scho­
wał je  do ubrania. Poczem  najspo 
ko jn ie j w  św iecie pracował dalej, 
podając kasjerow i pieniądze. P o ­
nieważ układanie p ien iędzy w  
skarbcu bj ło czy  Mo mechaniczna

Pracą, trudno było narazie zauwa 
żyć braku kilku paczek bameno- 
tów. Następnego dnia, w  niedzie 
lę, prawdopodobnie dla zm ylen ia 
czujności, U lew icz z ja w ił się w  
urzędzie pocztowym , gdzie  przez 
kilka godzin  był za ję ty  służbowo. 
W  pom edziafek, dnia 3 września. 
U lew icz  w  urzędzie się nie zjaw ił, 
Ze skarbca pod jęto złożone tam 
pieniądze i g łów ny kasjer z orze 
rażeniem  zauważył brak 18.000 zł. 
Sprawca kradzieży umknął.

S t r a j*  w  A m e ry c e
ro zs ze rza  sią

N O W Y  JORK, 6.9. ( P A T ) .  Do 
strajku w  przem yśle w łók ienn i­
czym przystąp iło  ju ż jakoby 450 
tys. robotników. P rzyw ódcy  ruchu 
stra jkow ego przew idu ją , że w  
dniu dzisiejszymi liczba strajkują- T 
cych pow iększy sie o 100 tvs.

w iskiem  Polski, unikająeem  pew ­
nych n iejasności. Tak  np. p Do- 
m iniąue w  „R epu b liąu e" sprowa­
dza całe n ieporozum ienie do zajść 
powstałych na tle  pewnego ro ­
mantyzmu prestige ‘owego. Polska 
ma prawo, jako mocarstwo, dc 
traktowania narówni z Francją . 
Jest przodującym , po Rosji, na­
rodem wśród innych narodow sio 
wiańskich i byś może stanie 
na czele bloku słow iańskiego. 
Polska ma rów n ież duże widoki 
do odegrania poważnej ro li nad 
Bałtykiem . A m bicje  te sięga ją

ści. Jest rzeczą zrozum iałą, że 
PolsKa nie chce zgodzić  się, aby 
Sow iety, wstępując do L ig i N a ­
rodów, w ysuw ały się na m iejsce 
przodujące.
Polska —  pisze autor —  licząca 32 
miljony ludności, mieszkającej na tc- 
rytorjum równem prawic 1 raneji i 
o rocznym przyrośi-ie pół miljomi 
głów, jest niewątpliwie wielkim na 
rodem. YY ielka debata z T ranc-ją 
miała poprostu początek w ’ fakcie, 
iż Polska nie chciała być niczyim 
klientem i pragnie rozmawiać z Pa­
ry żem jak równy z równym

Francuska Federacja  ResubOSkań^ka

Walczy o odrodzenie Francji
'K a te g o ry c z n e  żą d a n ia

P A R Y Ż , 6. 9. (P A T . ) .  Rada na­
czelna F ederac ji Republikańskiej 
obradowała w czora j pud przew od­
nictwem  m inistra M arin ‘a nad 
sprawą przygotow an ia  do wybo­
rów  kantonalnych. Postanow io­
no, iż  sekcje departam entalne wy 
znaczą kandydatów partji ze 
swych szeregów  lub też w  pew ­
nych wypadkach popierać będą 
innych kandydatów, pod warun­
kiem jednak, że opowiedzą się 
oni za rządem  jedności narodo­
wej. Następnie omawiano obecne 
położenie polityczne. Po zakoń­
czeniu dyskusji uchwalono rezo­

lucję, domagającą się od prem je­
ra Doum ergue‘a: przedsięwzięcia 
polityk i bezstronnego i nieubła­
ganego wym iaru sprawiedliwość, 
ochrony bezpieczeństwa F rancji, 
przywrócenia autorytetu rządu, 
re form y adm in istracji, zdecydowu 
nego utzymania franka i odro­
dzenia gospodarczego kraju.

Podróżuj
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Colty to byio. gdyby...
O  u l i c a c H ,  k t ó r y c h  p o k a z y w a ć  n i e  m o ± n a

Odbył się już Z jazd  Polaków  
x Zagranicy, m inął Kongres Geo- 
grauczny, dziś Kończy się Z jazd 
M iędzynarodowego Związku P rze  
ciwgruźliczego.. „G ro z i"  nam je ­
szcze kilka dni Challer.ge‘u, I I  
M iędzynarodowy Z jazd S law i-

stów i k ilka innych, drobn iej­
szych.

W  każdym razie dziś ju ż moż­
na now iedzieć śmiato, że falanga 
cudzoziemców, k tórzy mogl zo­
baczyć w  W arszaw ie coś n iecoś— 
przerływ a, albo ju ż  nawet prze-

Wypadki i kradzieże
PO ODW IEDZINACH

Bolesław Wrzesiński (Wilcza 59), 
krawiec, poślubił p-zed trzema la­
ty Rozelję, o 6 lat tarszą od sie­
bie. Przez pewien cza* pożyi ie 
małżo ikó'™' było znośne. Następnie 
jednak żona zaczęła zaniedbywać 
dom, nie troszczyła _!ę o męża i co 
pewien czas wychodził; pod nozo- 
rem odwiedzin koleżanki. Mąż, ma­
jąc podejrzenie, zaczął ś'edzić żonę i 
krotce p zekonał się, że '"'st oszu­
kiwany. Gd> z’7TÓCił jej uwagę, 
„miła" żona odpowiedziała, że n;e po 
io wyszła zamąż, ab' pracować i ż° 
mąi nic ją nie obchidsi. Wrzesiński 
wysłał na lato 2- lot''.o dziecko do 
rodziców na wieś. Wczoraj prosił 
Borę, aDy oazdedBiła d*iecśo • po 
■B-tygodnie wej nieoDecaości Gdy żo­
na odmówiła, wynikła kłótnia, w cza­
sie której W. spoliczkował żorę, ta 
_aJ usiłowała uder»vć go wałkiem 

.iWraestńslci pobił żonę pięściami. 
Wówczas ta UaiiowaŁ, zaatakować 

garnkiem, lecz W zamku I 
kuchnię. Wtedy "-ona zgłosiła się do 
ambulatorjum filji Pogoto-nda, gdzie 
|ekar- stwierdził otłuczeme nosa i 
górne: “targi. O tuszo zając dom,
Wrzes 'ńska <-Ł(graża?a się mężowi, że 
„nauczy go kto inny".

n a g ł y  z g o n
Przy ul. Zimnej 4, zmarł nagle 

67-Lemi jankiel Dawid Żeberko, ze­
garmistrz. Zwłoki, karetką Tow. „0 - 
■tatnia Posługa" przewieziono do 
prosektorium.

P S Y  STRZEGĄ
Wczoraj w  nocy na cmentarz ży­

dowski przy ul. Okopowej 49, dusUił 
« ę ,  p-awdopodobme w celu kradzie­
ży  kwiatów lub liter ołowianych z 
nagrobków, jakiś złodziej. Na cmen­
tarzu tym  znajduje się w  porze 
nocnej ń psów - wilków. Dwa psv 
dopadły złodzieja. Dop. ;ro na krzyk 
pogryzionegi nadbegl dozorcy, 
którzy obronili napadniętego, odda­
jąc go w  ręce policjanta. Ten prze­
wiózł sprawcę nocnej wyprawy —

/  k r a j u
PIO TR K Ó W

Tragiczna śmierć przy pracy. Zna­
ny w  Piotrkowie z sumiennego wy­
konywania swego zawodu rzemieśl­
nik, blacharz Józef Frank, padł w 
dniu 1 b. m. ofiarę tragicznego wy­
padku: podczas zdejmowania ante­
ny spadł z dacnu trzypiętrowego do­
mu przy placu Niepodległości Nr. 2 
i  poniósł śmierć na miejscu.

Ś. p. Fra-ik był epileptykiem. 
Przewidując możliwość wypadku 
przy pełnieniu swego zawodu, pró­
bował pracować w inny sposób i 
przez pewien czas na placu Trybu­
nalskim zajmował posterunek sprze­
dawcy gazet.

Ostatnie za jmował się instalowa­
niem radja, gdyż poprzedni sposób 
zarobkowania i.ie dawał mu dosta­
tecznych środków na utrzymanie ro­
dziny.

„H eil H itler" w Piotrkowie. W  ub. 
gobotę przejeżdżała przez Piotrków 
zoinrowa wycieczka Niemców z By­
tom'a. licząca 300 osob, a zdążająca 
x hołdem do grobu Hindenburga do 
Prus Wschodnich. Wycieczce towa­
rzyszyła orkiestra, która podczas po- 
łtoju na st. Piotrków odegrała hymn 
polski, a rnstepnie hymn niemiecki 
„Deutschland, Deutschland...". Po o-

* degraniu hymnów przejezdni wzno­
sili okrzyki na cześć marszałka P ił­
sudskiego i Hitlera.

^ożar. W  Paskrzynie gm. Ręczno 
pożar zniszczył zabudowania gospo­
darskie Józefa Purgała. Straty wy­
noszą przeszło 1500 zł. W  ogniu 
Bpłonął koń.

Z Bełchatowa. Rada m. Bełchato­
wa zatwierdziła projekt zaciągnięcia 
pożyczki w Kwocie 100 tysięcy zł. 
na budowę pomieszczenia dla miej 
seowych szkół powszechnych.

Do budowy już przystąniouo. Bu­
dynek ma mieć 12 sal szkolnych i 
ma odpowiadać nowoczesnym wyma­
ganiom. v

SOSNOWIEC
Budowa 12 gmachów szkolnych. 

Magistrat m. Sosnowca podejmuje 
akcję, której należy przyklasnąć. Oto 
ni mniej ni więcej tylko Magistrat 
postanowił wybudować 12 gmachów 
szkolnych, ponieważ szkoły obecnie 
znajdujące się w Sosnowcu mieszczą 
się w budynkach, nie odpowiadają­
cych ani pod względom budowy, t. j. 
wielkości sal, ok:'n, korytarzy i 
wszelkich innymi urządzeń niezbęd­
nych dla potrzeb szkoły, ani pod 
względem kigjedi®'.rrym. Szkoły w 
Dudynkaeh własnych mogą pomieścić 
zaledwie około 5.500 dzieci, a więk­
szość dzieci, t. j. około 12.000, uc/ę

do ambu.atorj’\m Pogotowia, gdzie 
leKarz stwierdził przeszło dwa Iz ;ś- 
cia ran kąsanych; prawego barku, 
ręki, pleców i U wego ram enia. Po­
kąsany, który był podchmielony, po­
dał się za 20-letni-go Gugenjusza O- 
gińskiego f Okooowa 63). Zaznaczyć 
lależy, te na tymże cmentarzu po- 
kasańj ch zostało kilku sprawców 
leadzieży kwiaT ów i  części metalo­
wych z nagrobków.

SCHWT TANI 
W  czasie r.ocnego obchodu, wywia­

dowca I-g( komir., Semeno;1 iez za­
trzymał w krzaka* h na Wybrzeżu 
Kościuszkowskim, Je” €go Tkaczyka 
i Grzegorza Kałasznikowa (nigdzie 
nie meldowani), M'el on z sobą 3 
nuże gąsiory soków, zatrzymań:, 
którzy "rawaopodobme skradli soki 
ze spiżarni lub piwnic} —  osadzeni 
w areszcie I-go komis. Sl >je ẑ  soka­
mi właściciel m< że odebrać we 
wspomnianym kom sarjame.

ST URZEC POD TRAa IM AJ EM 
Na rogu ul. Rakowieckiej i San­

domierskiej, pc ć elektrowóz linji 
,3“ doŁtal się 7S -letni S anisław K ie­

liszek, dozorca domu * Krzimierow- 
«jka 79). Starca, który doznał pora­
nienia głcwy, potłuczenia twarz1' i 
ręki i klatki piersiowej, F  igotowie 
przewiozło do szpitala Dz. Jezus.

PO B ITA  PRZciZ OJCA 
Do ambularorjum 'ogotowia zgło­

siła się 13-leuiia Halina Trelw-ka 
(Szopena 10), uczenira. Lekarz Po­
gotowia stwierdził a niej potłuczenie 
klatki piersiowej i ltwej ręk Ozden,- 
czy-nka oświadczyła, iż została pobi­
ta przez ojca.
ZNOW U DZIECKO P n D WOZEM 

Na rogu ul. Nowiniai skiej i św ię- 
tojerskiej, a ostał się pod wóz półto­
raroczny Hersz Rubm ( Świętojerska 
20). Chłopca przewieziono na stację 
Pogotowia, gdzie lekarz stwierdzi 
poranienie głowy z pęknięciem pod- 
tawy czaszki, Po opatrunku prze­

wieziono dziecko, w star ciężkim 
do szpitala im. Karola i Marji.

szcza do szkół w budynkach dzier­
żawionych. Jak widzimy więc, spra­
wa zbudowania nowych gmachów 
szkolnych jest palącem zagadnieniem 
Sosnowca. Preliminowana suma kosz­
tów wybudowania 12 szkół wyniesie 
m 00() zł.

ŁÓDŹ
Związek zarodowy „Praca" budu­

je dom związkowy. Polski Związek 
Zawodowy „Praca" w tych dniach 
zakupił od Zarządu Miejskiego plac 
położony na 5Vodnvm Rynku za 24 
tysiące złotych. Suma ta została ze­
brana ze składek członkowskich. 
Plan budowy domu związkowego zo­
stał już zatwierdzony. Budynek bę­
dzie obszerny, dwupiętrowy. Już dn. 
23 b. m. nastąpi uroczyste pośw!ę- 
cenie kamienia węgielnego z udzia­
łem miejscowych władz oraz przed­
stawicieli świata robotniczego.

Tragiczny wypadek. Bryczką z po­
lowania jechał rządca majątku, p. 
Adamski, ze służącym, Ignacym Zio­
ła. Fuzja, znajdująca się na bryczce, 
wskutek wstrząsu, spowodowanego 
jazdą po wyboistej drodze, wypali­
ła i nabój ugodził Ziołę, który po 
kilku godzinach zmarł.

KATOWTOE
Niezwykłe urodziny. W cyrku, któ­

ry bawi przejazdem w Katowicach, 
wczorajszej nocj urodziły się cztery 
lwiątka. Dyrekcja cyrku na ostat­
niem pożegnalnem przedstawieniu o- 
fiarow ała dwa lwiątka mmstu, wzbo­
gacając w ten sposób zwierzyniec 
katowicki.

POZNAŃ

Defraudanci-komornicy. Po sensa­
cyjnej sprawie ^prze* iwko b. komor­
nikowi, Teodorowi Kucharzowi, o 
której przed kiikn dniami pisaliśmy, 
odbędzie się szereg innych spraw 
przeciwko komornikom, którzy do­
puszczali się nadużyć. Mianowicie, 
dnia 10 b, m. zasiądzie na ławie u 
skarżonych Emil Brath, oskarżony o 
przywłaszczenie kilkudziesięciu ty­
sięcy złotych. Następnie w terminach 
późniejszych sadzeni będą komorr.i- 
c y : Wierzbie, Kowalski i Łuczak.

LW Ó W
Przygotowania do przyjęcia braci 

Adamowiczów. Komitet wykonawczy 
w biurze L. O. P. P. odbył posiedze­
nie, na którem omówiono szczegóły 
przyjęcia i pobytu w sobotę i w nie­
dzielę braci Adamowiczów. Komitet 
L. O. P. P. wydał odezwę do ludno­
ści w  sprawie owacyjnego przyjęci" 
bohaterskich lotników oraz poparcia 
zbiórki na kupno samolotu „C ity of 
W arsa#1,

płynęła. Za k ilka dni będaiemy 
m ogli odetchnąć, aby z pewnym 
niepokojem  czytać prasę zagra­
n iczną: w id z ie li?  —  czy nie w i­
dzieli?

Bo, że w id z ie li Łazienki, Za­
mek, Stare M iasto, gim nazjum  
Batorego, gim nazjum  K ró low ej 
Jadw igi, C IW F., port lo tn iczy i 
t. p.. i że im się to podobało —  
w iem y i nie m amy co do tego n a j­
m niejszych wątp liw ości. A le  co 
w id zie li oprócz tego?

Czy w id zie li tak ie ulice, jak 
Iw icka, Grochalska, Badowska 
na M okotow ie? Czy w id z ie li taką 
np. u licę Janowską, gdzie na sa­
my m spodku rozlew a się szeroKO 
ogromne, gn ijące  bajoro, na któ­
re dotychczas szanowny Zarząd 
M iejski nie zna’ azł gruzu, żw iru, 
czy poprostu ziem i, żeby to zasy­
pać, boć takie bagno w śród do 
mów to jeden w ielk i skandal!

Bo możemy m ieć w ątp liw ości, 
co do tego, czy nasi goście byli 
zachwyceni autostradą, która dla 
nich rów n ież była wybudowana, 
ale z całą pewnością możemy 
tw ierdzić, że je ś li tu lub ówdzie 
nasi goście prze jecha li się po 
kocich łbach m agistrack iej po li­
tyki drogow ej —  spewnością żółć

W ię c e j g a zu !
Gaz przeznaczony do napełniania 

balonów na zaw ody o puhar Gordon- 
B enneta nie będzie identyczny z ga­
zem używanym  przez konsum entów  
w arszaw skich. Będzie on znacznie 
lżejszy i bogatszy w  kalorje. Dla te ­
go celu uruchomiono w t. zw. pie- 
cowni perjodycznej w  gazow ni na 
Woli specjalne piece i napełniono o- 
mawianym gazem jeden ze zbiorni­
ków gazowni opróżniony z gazu nor­
malnego, używ anego w W arszawie.

Uczyniono to już obecnie, chociaż 
zaw ody rozpoczną się dopiero 23 b. 
m., aby nie popełnić żad re j omyłki i 
w ytw orzyć gaz taki, jaki jest objęty 
międzynarodow ym i przepisam i na o- 
mawianych ‘ zaw odach.

Przeciw nadużyciom
Wobec stwierdzonych faktów pobie­

rania przez niektórych nieuczciwych 
kupców niepomiernie wysokich cen za 
cukier, należy w wypadkach żądania za 
kryształ ponad i zł. 30 gr. za kg. zawia 
damiać o tem oddział anrowizacyjny 
kom isarjatu  rządu, względnie właściwe 
terytorialne starostwa grodzkie.

się w  nich odezwała...
A  dojazd do te jże  chluby na­

szych dróg, autostrady, w iedzie 
ni m niej n i w ięce j tylko przede­
wszystkiem  przez F iltrow ą , która 
dotychczas nie m ogła się docze­
kać jak iegoś asfaltu , czy choćby 
kostki gran itow ej, przez którą 
nadal je źd z i sławetny samowa­
rek i kolej, co dc k tóre j zapew ­
niano nas, iż  będzie usunięta, 
3koro tylko lotnisko zostanie prze 
niesione na Okęcie.

A  jeś li któremuś z  naszych m i­
łych gości przyszła id iotyczna 
chętka przejechać się szosą kra­
kowską? i  w ytłuk ł s ię  p rzez sie­
dem k ilom etrów  kocich łbów? A  
jeś li k tóry z  n ich w raca jąc  z 
C IW F-u  na B ielanach zabłądził 
na M arym opt? A lbo  zachciało mu 
się obejrzeć „P ek in ”  przy  Gr>i 
jeck ie j, gdy w raca ł 1 lotn iska?

A  przecież zupełn ie je s t  m ożli­
we, że v  ielu było takich, którzy 
zw iedza li m iasto na w łasna rękę

Jeuen obszedł sobie Solec i 
Dobrą, gdzie zobaczył jezdn ię  o 
m etr i półtora ned chodnikiem  —  
bez żadnego zabezpieczenia. D ru­
gi zobaczył to samo na u licy  Pu ­
ławskiej, gdzie na dodatek 
jeszcze row y z  cuchnącemi cie­
czami. T rzec i obejrza ł targów , 
sko praskie na u licy  Ta rgow e j, a 
przy sposobności zaw adził o M i­
chałów. C zw arty był tylko na M ar 
szałkowskiej, gdzie spojrza ł sobie 
w  jedną i drugą stronę... po gór­
nej krawędzi domów, p ią ty  w resz­
cie... o j !  chyba dosyć! Bo już 
ieś li się tych czterech zeszło ra ­
zem, to p ew n i} nie nam yślając 
się siedli do pociągu i w ró c ili do 
siebie.

W róc ili do tych w ym ytych na 
czysto uliczek niem ieckich, do 0- 
bram owanych zie len ią  p laców  w 
m iastach francuskich, do rzek 
obwałowanych bulwaram i, dc 
tych k ra jów  i kraików  co „w y- 
strzyżone są i wyszosoWanc, jak  
jeden w ie lk i skw er". W róc ili i, 
zestaw iw szy to, co im  u nas po­
kazano, z tem, co sami w id zie li 
n iechcący lub naum yślnie —  
przyszli do przekonania, że pierw 
sze na tlo  drugiego, w ygląda, iak 
łaty z nowego m aterjału , na sta­
rem, bardzo wyszarzaneir. ubra­
niu biedaka.

A „g ro z i"  nam jeszcze kilka dni 
Chalienge‘u, I I  M iędzynarodowy 
Z jazd  S law istów  i k ilka innych 
Trzeba o tem  pamiętać. A  może 
o czemś jeszcze...

W it. P .

r  t
Tenis

OLSKA W PUHARZŁ DAYISA
Po'ska reprezentacja tenisow a bra- 

!a udział w rugryw kach fcf puhar Du- 
visa 16 razy w latach 1925 —  1934, 
z czego 6 razy w ygrała, a  mianom l.tie 
z Rumunją, Holamlją, N orw egją, Bel- 
gja. Estonja i Giecja’.

Ogółem grano 5 razy z Anglją, po 
dw a razy 2 Holandją, Belgja i D anją 
i po razie z W iochami, Rumunją, 
N j.w eg ja , Estonją 1 Grecją.

Ogólny stosunek punktów 31:47, 
setów  115:159, gentów  1124:1301.

Barw y polskie reprezentow ał) 15 
graczy, a mianowicie: Tłoczyński 2S 
gier (15 w ygranych), Hebda 15 pier 
(7 w ygranych), M. Stolarow  1" gier 
(3  w ygr.), J. Stolarow  C, ś. p. Ktei- 
nadel , W arm iński 6, Cz- tw ertyńsk ' 
4, Tarlow ski 4 (3 w ygr.), W itm an 2, 
Stcinert 2, Szwcde L, T rojanow ski 2, 
Ferster 2, Bratek 1, ś, p. Lot 1, Ku­
ch ar 1 .

W grze podwójnej wygraliśm y 3 
razy, n mianowicie z N orw egją (J. 
Stolarow  —  H ebda), E ston ją  (T ło- 
czyński —  iW tm an) i G recją (Tarlow  
sk. —  B ratek).

JUGOS1 AWJA — WĘGRY
Mecz tenisow y Jugoslaw ja —  W ę- 

gry, rozegrany w Budapeszcie o pu- 
nar Davisa, zakończy! sie zw ycięst­
wem Jugostaw ji 3:2, W obec tego 
walczyć ona będzie w  przyszłym ro­
ku w ćwierćfinałach

Pi ka no*na
REPREZENTACJA NIEMIECKA
Piłkarze niemieccy rozegrali od r. 

1908 sto cztery mecze reprezentacyj­
ne. Mimo dw a razy  większej ilości 
meczów, żaden z gracz* niemieckich 
nie może się poszczycić rekordów 
Kuchara (29 razy w reprezentacji), 
gdyż składy często się zmicn.ają. Re­
kordzistą reprezentacji niemieckiej 
jest Hottman 25 razy. Związek nie­
miecki dysponuje 900 tys. graczy, a 
Polski 70 tys. ugółem  w reprezenta­
cji niemieckiej grało 291 graczy, w 
polskiej 141 graczy.

Gracze w ystaw ieni przeciwko Pol­
sce rozegrali spotkań: Buh*oii 5, Ja- 
nes 6, Busch 5, Zieliński 4. Munzen- 
berg 5, Bender 5, Lehner 7. Siffling 
1. Hohmann 10, Szepan 8. Fath (dc-

b juu iw ). Rezerwowi: Oehrr. 3, Lan- 
genheim I, Kraner (deb ju tan t).

Przeciwko Polsce 3 grudnia w Ber­
linie w r. ub. (0 :1 ) grali z obt-cnej 
reprezentacji Bpnder, Im es, Lehner, 
Hohmann.

Ani jed e r z graczy reprezentacji 
nie pochodzi z Berlina. W iększość po- 
cl.oazi z okręgu zachodriego (zagłę­
bie P uhry ), napastnicy Leuner, Siff- 
hng i Fath iraz zapasów . Eargenbein* 
i Oehm z okręgu południowego, zaś 
rezerw ow y bram karz Kramn.e. z 0- 
kręgu północnego.

ó gracz; z nbecnej reprezentacji 
grało w Rzym ’e przeciwko Czecho­
słowacji (3:1 dla Niemców) o trzecie 
miejsce w  m istrzostwie św iata.

PROTEST WARSZAWIANKI
Jak w iadom e, uoiegłej niedzieli ligo 

wa W arszaw ianka straciła dw a cenne 
punkty, przegryw ając w Łodzi z 
ŁKS’em 3:0. Punkty te m ają ogrom ­
ne znaczenie dla w arszaw iaków , któ­
rzy znajdują »ię na trzeeiem miejscu 
od końca ligowej tabeli a  v ięc w 
strefie mocno zagrożonej spadkiem 
do klasy A.

Praw dopodobnie dlatego drużyna 
W arszaw ianki po meczu ożyła pro­
test, domagają*- się pow tórzenia spot­
kania a to dla dość błahych pow o­
dów, a m ianowicie: sędzia nakazał
graczom W arszawianki zmianę koszu 
lek, które miały f er sam kolor (czer­
w ony) co i ubiór drużyny ŁKS-u, 
chociaż dotychczas ten obowiązek 
spoczyw ał na gospodarzach. W arsza­
wianka przegrała mecz w kostjum ach
2-ej drużyny nistrza Łodzi, zmuszona 
do tego groźbą Ddgwizdama walko- 
veru prze. sędziego, który nie zgo­
dził s*ę takż*1 na rozgrywanie meczu 
przez obnażonych graczy stołecznej 
dru i yny.

1 Nie w ydaje się nam, aby protesl
ten miał szanse powodzenia. 1
WIZYTA WŁOSKICH PIŁKARZY

! W  połowie bieżącego miesiąca
przyjeżdża do Polski włoska druży­
na piłkarska F. C. Milano ĆMedjo- 
iari).

| Wiosi rozegrają w Polsce kilka
spotkań, a mianowicie: 15 września 
—  z Pogonią we Lwowie, 16 w rze­
śnia — z Łracoeią w K rakowe, w re­
szcie —  23 w rześnń  i  Ruchem w 

. Wielkich Hajdukach.

Wielki starijen reprezentacyjny
stanie w Krakowie

K R A K Ó W , 6. 9. (te l. w ł. ) .  — W  
poniedziałek na Ratuszu krakow­
skim odbyło się posiedzenie m ie j­
scowego Kom itetu  W . F. i P . W . 
Tematem  obrad komitetu była bu 
dowa m iejsk iego reprezen tacy j­
nego stadionu w  K ra k o v ;e. Sta- 
Jjon ten m ieścić się bęazie na 
dawniejszym  torze wyścigowym , 
pow ierzchni 25 ha, wartości 4-ch 
m Pjonów  zł. Jak wiadomo, teren 
ten przeznaczyła gm ina m. K ra ­
kowa pod budowę stadjonu. Na 
stadjonie tym  m ieścić -ńę będą

urządzenia dla wszystkich niemal 
ga łęzi sportu. N a  stadjonie bę­
dzie p ływ aln ia sportowa, kąpieli­
sko z p lażą!' oraz boiska lekkoat­
letyczne, piłkarskie i g ie r  spor­
towych. Ponadto będzie tam osob 
no boisko sportowe dla sportów 
kobiecych, tor łuczny, korty ten i­
sowe, łyżw iarsk ie tory  boisko 
hokejowe. P rócz tego wzniesione 
zostaną w ie lk ie  trybuny repre­
zentacyjne. Budowa ta zostanie 
sfinansowana przez Państwowy 
U rząd W . F. i P . W . oraz M in. 
P racy  i Opieki Społecznej.

Wfiji pnnad ustawa.*.
Uwagę władz wojewódzkich chcie­

libyśmy zwrócić na nagminnie zda­
rzający się fakt nieprzestrzegar!a 
przepisów przez niektóre władze lo­
kalne, do których należą meldunki 
Oto na mocy rozporządzenia, opu­
blikowanego w „Dzienniku Ustaw" 
Nr. 54 ?. dnia 26 czerwca 1934 r„  
rozdział I ,  par. 5, lit. C., ci, którzy 
wyjeżdżają z Warszawy na przeciąg 
czasu nic dłuższy od dwóch miesięcy 
w okresie letnim, nie są obowiązan- 
wymoldowywać się z Warszawy, jak 
również nie sa obowiązani meldować

się w miejscowościach o charakterze 
letniskowym, a wi^c przedewszyst­
kiem podstołecznych.

A  tymczasem dochodzą do nas licz*- 
ne zażalenia, jak lip. ostatnio na 
wójta w IŁuleniey i na starostę skier­
niewickiego, którzy nic sobie z tej 
ustawy nie robią, i, powołując się r,a 
stary'. „Dziennik Ustaw" z 1932 T., 
każą letnikom meidować się i ścią­
gają, jak to miało miejsce w Skie- 
nicwicach, kary za niemeldowaric 
sie.

Zuchwały i»at *4 bandycki
na sklep  w  J ó ze fo w ie  pod W a rs za w ą

W czore j około godz. 8-ej w r  ezo* nych zbirów , uzbrojonych w rewol
ren? w  Joze fow ie  pod Fa len icą  do­
konano zuchwałego napadu ban­
dyckiego. Oto do sklepu rzeźni 
ckiego M ichała N a jtm sk iego  
ws-zedł jak iś podejrzany osobnik 
rzekomo w  celu Kupna. W  sklepie 
znajdowała się wó*v;zas żo <a w ła 
ś iciela .

"Wślad za owym  podejrzanym  o- 
sobnikiem wdarło się sześciu o- 
pryszków, z których dwaj byli w  
maskach. N a leży  zaznaczyć, że 
odrzw ia sklepu były przymknięte, 
tak  że napastnicy m ieli w yją tko­
wo sprzy ja jące warunki do napa­
du. Jeden z napastników zarzucił 
aa żonę w łaścic ie la  w orek i nim 
o fia ra  zorjen tow ała się, ju ż  leżała 
zw iązana powrozam i. M ąż o fia ry , 
który podczas napadu znajdował 
się w  przyległym  dc sklepu m iesz­
kaniu, usłyszawszy podejrzane 
szmery w b ieg ł do sklepu, gd zit 
natknął się na 2-ch zamaskowa-

R y b a k -
m o rd u je

Jak wynika z doniesienia, 
otrzym anego przez Polską L ig ę  
Ochrony Zw ierzą t na teren ie wo­
jew ództw a  warszawskiego grasu­
je  istny w am pir zw ierzęcy w  oso­
bie 23-letniego Jana Latopol- 
skiego, z zawodu rybaka, który 
specjalne upodobanie znajdu je w  
pastw ieniu się nad zw ierztęam i.

Ostatnio, korzystając z pory 
w ieczornej, podkradł się do psa 
p. An ton iny Laskowskiej i w sa­
dził nagle zw ierzęciu  w  bok szty­
let. P ies  życie  zakończył w  strasz 
nych męczarniach, które trw a ły  
15 godzin.
Jak tw ierdzą tam tejsi mmszkań-

wery. Napastn icy, steroryzowaw- 
szy Najem skiego, zażądali wyda 
nia pieniędzy, grożąc w  razie, opo­
ru zastrzeeniem . Łupem  bandytów 
padło 2.550 zlotvch  oraz rew o l­
wer. Bandyci zw iązanych m ałżon­
ków' zan ieśli do p iw n icy  i n r  za­
trzym ywani p rzez nikogo umknę­
li. P ie m s za  z w ięzów  oswobodzi 
ła się żona Najem skiego i k rzy­
kiem zaalarm owała o napadzie.

Po pewnym  czasie z jaw iła  się 
policja , która w drożyła  energiczne 
śledztwo. Nadm ienić należy, że Jo 
z< fów , niestety, nie posiad? d o^ d  
posterunku policy jnego, który 
znajduje się dopiero w  M icha li­
nie odiegłym  o k ilom etr D zia ła l­
ność p o lic ji v  Józefow ie o g ra n 1- 
cza się jedynie ’ do patrolowania, 
które w ydaje się nam niew ystar­
czające •' m edające minimum gwa 
rancji bezpieczeństwa mieszkań
com.

w a m p i r
z w ie rz ę ta

cy, je s t tylko jeden z licznych 
okrutnych wyczynów  Latopolskie 
go, który nie pozostaw ia w spo­
koju żaanego napotkanego zw ie­
rzęcia, gdy zaś w'idzi krowę, pa­
sącą się samotnie na pastwisku, 
Dodkrada się do n iej i obcina je j 
nożem dojki przy wym ieniu.

Polska L ig a  Ochrony Zw ierzą t 
zw róciła  się do komendy P . P . w  
N ieszaw ie o wszczęcie dochodze­
nia i skierowanie sprawy na dro­
gę sądową z art. 6 rozporządzen ia 
P rezydenta R zeczyp osp o lite j o 
ochronie zw ierzą t z dnia 23 m ar­
ca 1928 roku.

K r o n i k a  s ą d o w a
U m ys ło w o  chory, 

czy sym u lan t?
W ARSZAW A. — Przewiezienie Ta­

deusza Kujawskiego, którj za zamordo 
wanic kierownika sekcji finansowej ma 
gistratu, Dębińskiego, zostai skazany na 
bezterminowe ciężkie więzienie, — mia­
ło swe przyczyny w tem, że Kujawski 
w więzieniu świętokrzyskim zaczął 
zdradzać objawy choroby umysłowej. 
Jak wiadomo, poczytalność Kujawskie­
go kwestjonowana była na rozprawie 
sądowej. Kujawskiego przewieziono do 
więzienia w Grudziądzu, a jego obroń­
ca wystąpi do Sądu Najwyższego o za­
rządzenie rewizji procesu.

K radzież robocizny
W ARSZAW A. — Na 6 miesięcy wię 

zienia skazał wczoraj Sąd Okręgowy 
inż. Alfreda Kozaczcwskicgo, który, ja­
ko kierownik robót ziemnych w Łazien­
kach, zatrudniał robotników we włas­
nym warsztacie prywatnym, płacąc im 
za to z funduszów państwowych. O- 
skarżcnic wynikło wskutek doniesienia 
robotnika Ślcpowrońskiego. Zaznaczyć 
tu należy, żc robotnicy z tego powodu 
tak często awanturowali się z inż. ko- 
•zaczcwskim, żc iandarmer,a wystąpiła 
z żądaniem przerwania robót ziem­
nych i usunięcia w-szystkich robotni­

ków.

„P rob oszcz*  
staro  ka to lic k i 
przed sądem

KATOW ICE. — Na ławie ojkarźo* 
nych w Sądzie ©Kręgowym zasiadł 
„proboszcz" kościoła staro - ktoliekiego 
w Katowicach, Józef Kostorz, pod za­
rzutem bezprawnego używania szat li­
turgicznych. Kostorz był już kilnaKrot- 
nie karany mandatami karnemf od 
których Wniósł odwołanie do sądu. \by 
zasięgnąć opinji Min. Oświaty w War­
szawie, sąd sprawę odroczył.

Proces o lis t o tw a rty
KRAKÓ W  — Z niczwykłem zaintc1 

resowaniem oczekują tutejsze sfery 
prawnicze procesu b. legjonisty, Teof'- 
la Hussa, który dnia 6 sierpnia, w cza- 
się zjazdu legjonistów, rozrzucał nomie 
dzy uczestnikami list otwarty p. t. „List 
do żołnierzy braci leg jonowej", za co 
został pociągnięty przez prokuraturę do 
odpowiedzialności karnej. W  liście tym 
Huss w bardzo dobitnych słowach scha 
rr.ktcryzował pewne znane w Krakow ie 
osobistości, piętnując karjcrowiczo- 
stwo tych, którzy .„prochu nie wąchali, 
a udają wielkich bohaterów". Obrony 
Hussa podjął się wybitny adwokat kra­
kowski, dr. Bronisław Kuśnierz.
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i a k  u n i k n ą i  p o w o d z i ?
R e g u l a c j a  r z e k  w y m a g a  p l a n u

® na'b liższym  czasie m ają by* przy dużej pojemności zużyw ają
podjęte prace nad regu lacją  nie­
których rzek w b. Kongresówce i 
Małopolsce W schodniej. Chodzi tu 
przedewszystkiem  o budowę tam 
i w ałów  ochronnych jako środ­
ków zapobiegawczych przed skut 
kami ewentualnej powodzi. Za­
m iar ten po gorzkich doświadcze­
niach z ostatnią powodzią w yda je 
nam się najzupełn iej na czasie, 
zwłaszcza, że da to m ożliwość za­
trudnienia całej masy bezrobot 
nych. Chodzi nam tutaj jednak o 
inną sprawę. Chcemy podkreślić 
gospodarcze znaczenie komunika­
c ji wodnej. Regu lacja rzek o ile. 
ma oye uzasadniona z punktu w i- 
dzenia gospodarczego musi doty­
czyć przedewszystkiem  usplawnic 
nia danej rzeki. Pod tym w zg lę ­
dem stan np. W is ły  jes t wybitn ie 
ni czada wala jący. Tymczasem 
znaczenie dróg wodnych jako bar­
dzo taniego środka komunika- 
kacji o dużej pojemności jest nie­
zwykle doniosłe. P rzew óz towarów'
0 dużej objętości i ciężarze, a ma 
le j w stosunku do tego cenie może
1 będzie się odbywać najczęściej 
drogą wodną D laczego- Pon ie­
waż można w  ten sposób zaosz :zę 
dzić na kosztach transportu, co 
przy masowych tranzakejaeh ma 
doniosłe znaczenie.

Musimy pam iętać, że koszty 
transportu w pewnych wypadkach 
mogą stanowić powTażne obciąże­
nie towaru i w p ływ ać niepom yśl­
nie na kształtowanie się. odnoś­
nych cen System dróg wodnych 
w Polsce nie spełnia te j roli, któ­
rą m ógłby wypełn ić, gdyby odpo­
w iadał pewnym wymaganiom , jak 
np, regularność komunikacji. Is t­
n ieją  duże mużliwości transporto­
wania drogą wodną w ęgla  lub 
ziemniaków', tymczasem dzisia j to 
nie jes t wykorzystane, często z 
duZą szkodą dla wewnętrznego o- 
brota handlowego. Podkreśla liś­
my w yżej taniość komunikacji 
wodnej tutaj chcielibyśm y dodać, 
że wrynika ona też i z oszczędności 
siły  "motorycznej. W ie lk ie  okręty

stosunkowo m niej sil od lądowych 
środków komunikacji. Z w ew nętrz 
nym fyandlem w odnym zw iązany

darczym zagadnieniem , które nale 
ży rozw iązać przy dużym udziale 
ogółu.

To  są rzeczy kosztowne i
jest probh m flo ty  handlowej pomoc oraz współdziałan ie spo- 
rzeczncj. Państwa o rozbudowa- leczeństwa może się tutaj, jak
nej flo c ie  rzecznej i o wyszkolo­
nym personelu żeglarskim  i tech- 
n irz mają ułatwioną ekspor- 
tację na morze. Ma to dla nas o- 
gromne znaczenie, ze względu na 
fa ta lny stan naszej handlowej flo  
ty wogóle, a m orskiej w' szczegól­
ności.

Stan środkow kom unikacyj­
nych w'plywa w  sposób decydujący 
na rozw ój życia gospodarczego, a 
w’ kraju tak ubogim, jak  Polska, 
ma to specjalne znaczenie. Toteż 
rozpoczynając w ie lk ie  roboty regu 
lac-yjne, czynniki decydujące, mu­
szą naszem zdaniem brać pod uwa 
gę przedewszystkiem  m om enlt na. 
lury gospodarczej. Folska, o ile 
chodzi o rozwuj życia gospodarcze 
go, wykazu je małą prężność. Fak 
tu tego nie zm ienią najbardziej 
-subtelne statystyki. W ine za to 
ponosi społeczeństwo w  m niejszym  
stopniu, aniżeli się to powszech­
nie mówi. Chodzi tutaj o celowe 
poczynania najw iększego ośrodka 
dyspozycji gospodarczej —  pań­
stwa.

U nas i to trzeba przyznać 
był ten ośrodek częstokroć czynni 
kiem hamującym. W ie le  rzeczy 
robiło się w  sposób mało przem y­
ślany, improwiZatorski bez głęb 
szego zw iązania z rzeczyw istem i 
m ożliwościam i społecznemi i z ca- 
olksztaltem  posunięć gospodar­
czej polityk i W  związku z tem 
wskazanero bylooy szerokie omó- 
w ienie w prasie projektu regu la­
c ji rzek, żeby się po niewczasie 
nie okazało, że jes t on n ieżycio­
wym tworem  biurokracji. Są pew­
ne ogólne zagadnienia, do których 
niezależnie od kierunku polityczne 
go można i trzeba m ieć op in ję po­
wszechnie jednolitą , gdyż one do­
tyczą wszystkich. Problem  reguła 
c ji nie jest takiem ogólno-gospo-

zresztą w'szędzie przydać. N ieste­
ty, u nas czynnika społecznego, ja

ko s iły  twórczej, nie b ierze się 
dziś pod uwagę i d latego społe­
czeństwo coraz m niej wykazuje 
in ic ja tyw y i coraz w ięce j obojęt­
ności. Z punktu w idzen ia  gospo­
darczego je s t to jeden z na jgroź­
n iejszych objawów.

M. R.

Pepege
zap łac i 4H procent

Pod jęte  zostały pertrak tacje  w  
spraw ie uchylenia nadzoru sądo­
w ego nad najw iększą fabryką gu­
mową w  Polsce, Zakładam i Pepe­
ge w  Grudziądzu. Obecnie posia­
dacze Większości akcyj dążą do 
zaw arela  ugody z w ierzycie lam i 
przez pokrycie 40 proc. zobov ią- 
zan. Część długów  „P ep eg e " ma 
być pokryta em isją nowych ak­
cyj.

W  KH.KU W ER SZA C H

Reforma u lezpieczei społecznych
będzfe przeprowadzana w drodze dekretu

H istorja  prac nad re fo rm ą u- mógł być z tegc zadowolony. Do- 
bezpieczeń społeczn jcb  ob fitu je  brał sobie grono zau fanych  osób, 
w  dramatyczne przejścia- Po- które opracow u je w  ta jem nicy 
czątkowo rozpoczęto ją  w  M in. szczegółowe pro jek ty  dekretu. 
Opieki Społecznej. A le  cóż — } W obec tego, że  ta jem nica jes1 
wicem in. Jastrzębski, obarczony tym razem  ściśle zachowywana, 
tą misją, był zwolennikiem  ogra- dochodzą nas tylko drobne ułam 
Bieżenia zakresu uhezpieczeń, co ki in forrnacyj dotyczących prac 
znowrn n ie  -podobało się urzędni- najnowszych. Jednakże zauważyć 
kom m inisterstwa, zdawna nawy- należy, że ogólna tendencja zo- 
kłym do rozszerzania ubezpie- stała n iedawno przedstaw iona 
czeń. przez nas na podstaw ie w cześn iej

U rzędn icy ci należą do gatun- szych in forrnacyj i n ie uległa 
ku t. zw\ homo-ubezpieczenio- zmianom.
wiec. Rasa ta zaim eszkuje M in i-i Ostatnio zajm owano się spra- 
sterstwo Opieki, posiadając iesz- wą zlikw idow an ia  stosunku ubez- 
cze krewnych, t. j. kuzynki, s zw a - ' p ieczen iowego pracowników  o 
grów , bratanice, teściowe i t. p. wyższem uposażeniu. W ysunięto 
w  różnych urzędach ubezpieczę- koncepcję zwrócenia im składek z 
niowych. Stąd jest stanowczo Z.U.P.U. w  papierach proce-ro- 
przeciwna wszelkim  ograniczę- wych. Tu ta j jednak znalazła się 
niom ubezpieczeń, a chciałaby nieoczekiwana trudność. M in ister 
przeciw n ie wszystk ich  od wszyst- stwo Skarbu sprzeciw ia się zwol- 
k iego ubezpieczać przymusowo, neniu od ubezpieczenia pracow- 
by w  ten sposób uszczęśliw ić ludz 
kość.

Tym czasem  wicem in. Jastrzęb­
ski dawał tym  ludziom wskazów­
ki, w  jakim  kierunku ma isć re­
form a ubezpieczeń i żądał szcze­
gółow ego opracowania projektów  
ustaw. Łatw o było przew idzieć 
skutek. U bezpieczem owcy oświad 
czyli, że Ł. zw. ustawa scalenio-j

ników o wysokich uposażeniach. 
Jak to  będzie załatw ione —  a it  
wiadomo. ’

Go się tyczy ubezpieczenia cho­
robowego, to, tu ta j będą przepro­
wadzone zm iany na niekorzyść u- 
bezpieczonych. Gdyby zwoln iono 
od obowiązku ubezpieczenia oso­
by o wyższych zarobkach, to rów ­
nowaga ubezpieczeń zostałaby za­
chwiana, w  konsekwencji zatem  
świadczenia muszą być ogran i­
czone. Zmianami by liby  dotknięć1 
przedewszystkiem  ubezpieczeni, o- 
barczeni rodziną-

W ten sposób ubezpieczenie 
straciłoby częściowo swój cha­
rakter społeczny. Zn iżen ie składek 
chorobowych, płaconych przez 
pracodawcę uznano za n iem ożli­
we. Pracodaw cy zyskal.by jed ­
nak na w yże j uposażonych, któ­
rzy od uDezpieczenia będą zw o l­
nieni.

Atak żydów na rzemiosło
Niedobrze jest robić z nimr układy

Za OSTEZŁNIE  s t r a j k i *
W  ŁODZI

Walne zebranie strajkujących 
włókniarzy wezwało w tych dniach 
do porzucenia pracy obsługę fabrycz­
ną i chałupników. Wezwanie to od 
nio ło  skutek.

JESZCZE JEDEN ZATAR G  
W  ŁODZI

Skutkiem zatargu w zakładach 
„Schdblera" spodziewane jest w  naj­
bliższym czade unieruchomienie 
wszystkich oddziałów fabiycznych, 
wobec czego kilka tysięcy robotni­
ków znalazłoby się hcv. pracy. Inter­
wencja Inspektoratu Pracy nie da 
ła narazić pozytywnego wyniku.

STR AJK  W ŁO S K I

VI fabryce braci Pelkerów w C z f 
stociiowic od paru dni trwa „włoski" 
strajk, polegający na tem, że robot­
nicy nio opuszczają wcaic fabryiti. 
Strajkujący, między którym* znajdu­
je się wiele kobiet, zachowują §ic 
spokojnie. Powodem strajku jest 
protest przeciwko rodukcji dni 
pracy.

ZNOW U REDUKCJE-..

W  tych dniach zarząd huty „K-rA 
lewskiej" w Chorzowie wniósł do ko­
misarza demobilizacyjnego prośbę o 
urlopowanie 663 robotników na o- 
kres 3-miesięczny. Wniosek ten spo­
tka i się z kategorycznym protestem 
związków zawodowych, wodcc czego 
odbędzie się konferencja zaintereso­
wanych stron u komisarza demobi- 
lizacyjnpgo.

pi-Żydowski „N asz  P rzeg ląd 1 
s ze :

„W  swoim czasie donieśliśm y 
o porozum ieniu osiągniętem  po- 

wa jest naim ad-zejsza z u s t a w i " ! ! ^  organ izacjam i rzem ieśł- 
wydanych oa po, zątku świata w e ! r ,lk' f  żydowsjkiefi i chrześe.jau-

i nie d<* i s w  sPi'awie rozdziału man­
datów radzieckich w  Izbach Rze-

wszystkich państwach 
się w niej nic zmienić, a prasę 
życzliwie, a dyskretnie poinfor­
mowali o tem. czego chce pan 
wiceminister.

Oczywiście p. Jastrzębski nic

W  i  c z e m  p c * a i i g i  l y

Kombinacje księcia Pszczyńskiego
Typowe matactwa wielkokapitalistyczne

Książe Pszczyński postanow ił 
Zrobić in teres na fabrykacji ma- 
*erja łów  wybuchowych. N ie  chciał 
jednak ponosić ryzyka tego przed 
sięwzięcia. Pow ołał zatem do ży - 
cia Tow arzystw o AKcyjne „O - 
sw ag“ , które m iało przystąpić do 
budowy fabryk*.

C r. Ebeling, generalny pełnomo 
cnik księcia na Pszczynie, przed­
staw ił zarządow i Oswagu memor- 
ja ł, w  którym  zaproponował od­
danie robót przy  budowie fabryki, 
zakupu maszyn, organ izacji za­
kładów' i t. p. firm ie  Anmnonium 
w Szwra jca rji, która. wredle tego 
memorjału posiadała długoletnie 
dośw iadczenie w  tej ga łęzi prze­
mysłu i dysponowała pierwszo- 
rzędnemi siłam i fachowem i.

M rm orja ł ten pisany był na 
trzeci dzień po założeniu firm y 
Ammonium przez dwu adwoka­
tów  i jednego handlarza kw ia­
tów.

A le  to nic. F irm ę Ammonium 
uznano za odpow iedzialną i 
„O sw ag " rozesłał zawiadom ienia 
poparte listam i zarządu intere­
sów księcia Pszczj ńskiego, że 
zlecenia ala niego będzie zała­
tw ia ło  „Am m onium ". W  tych la­
tach książę Pszczyński cieszył 
się ogromnym kredytem, uważa­
no więc, ie  i Ammonium zasłu­
gu je na zaufanie. F irm a ta mia­
ła zresztą 0n0.000 fr . kapitału za­
kładowego. Udziałowcam i je j by­
li dwaj panow ie: Baraollo  i
Oohler-Denner. Po założeniu spół­
ki sprzedali oni akcje księciu 
Pszczyńskiemu i firm ie  Tehag, 
należącej do przemysłowca z No- 
rym bergi Neum ayera. A kapitał 
zakładowy? Został pożyczony... 
księciu Pszczyńskiemu i Neu-

nieść zaufanie dostawców do tej 
firm y. Podwyższono w ięc je j  ka­
pitał do 2.500.000 m iljona fran ­
ków szwajcarskich. A le  jak? Pan 
Oehler-Denner, który , zapewne 
n igdy nie w idzia ł nawet w iększej 
kwoty jak  10.000 franków , napyl 
wszystkie akcje za 2.000,000, 
przedkładaiąc zaśw iadczenie jed ­
nego z banków, że kwmta ta stoi 
do dyspozycji Ammonium.

Następnie wedle przy ję tego  już 
zwyczaju  p. Oehler - Denner sprze 
dal polewę swych akcyj ks. 
Pszczyńskiemu, a połowę Tehago- 
w'i, t. j. w łaściw ie p. Neumayero- 
w.. D alej towarzystwo pożyczyło 
po m iljonie franków temuż same­
mu ks. Pszczyńskiem u i temuż sa­
memu p. Neumayerow-i. Tem  sa­
mem towarzystwo, m&jac dwa i 
pół m iljona franków  szw ajcar­
skich kapitału „pełno wpłacone­
go " nie m iało ani grosza. W  tym 
punkcie dochodzimy do najeudow 
niejszych kom binacyj: w ierzyc ie le  
nie mogą ju ż nie zrobić firm ie  
..Ammonium", mogą jednak za nią 
ściągnąć dwa i pół m iliona fran ­
ków od ks. Pszczyńskiego i od p. 
Neumayera. N a leży  zatem jakoś 
zlikw idować to zobowiązanie. W  
tym celu stary ks. Pszczyński od­
stępuje swo. udział młodemu ks. 
Pszczyńskiemu, ten zaś do spółki 
z Neum ayertm  sprzedaje akcje 
„Am m onium " nowemu tow arzy­
stwa ,-,V erw ag". K ap ita ł spółki 
„V e rw a g “ wynosi tylko lOO.uOO 
franków. Jakżeż w ięc spółka ta 
mogła nanye akcje za dwa i pół 
m iljona? „V e rw a g "  p rze ją ł na 
siebie za zgodą spółki „Am m o­
nium", t. j. za zgodą swoich w łas­
nych udziałowców, długi ks.

biorstwa.
W praw dzie  ks. Pszczyński był 

lepszym dłużnikiem  od „V erw a- 
g ‘ u“ , ale cóż —  „Am m onium ", któ 
re zam ieniło w ierzyte lność boga­
tego ks. Pszczyńskiego na w ierzy- j n itśln ików  
tclnośe fik cy jn e j firm y  „V e rw a g “ , mandat

m ieśln iczych".
„K onso lidac ja  ta została jed ­

nak przeprowadzona tylko w  75 
proc. O ile  podział mandatów ra­
dzieckich nastąpił ściśle według 
obow iązu jącej umowy na K re ­
sach i w  w ojew ództw ach  central­
nych, to gorze j przedstaw ia się 
sprawa w  Izbach Rzem ieśln i­
czych,' szczególn ie w  Krakow ie, 
W łocławku, K ie lcach  i w e Lw o ­
wie. I  tak żydow scy rzem ieśln icy 
otrzym ali zam iast należących im 
w W łocławku 9 mandatów tylko 
7, w  K ielcach  zam iast 9 —- 8, w
Krakow ie zam iast 6 —  5, a we 
Lw ow ie zam iast 6 —  3. Także i 
w W arszaw ie i w  Białymstoku u- 
szczuplono reprezentacje rze- 

żydowskich o jeden

m ayerowi. Animnnium tymczasem Pszczyńskiego i Neum ayera na 
zaciągało zobowiązania w ie lom il­
ionowe, nabywając licencje i ma­
szyny dla Oswagu. W krótce pp.
A/um ayer i książę Pszczyński za­
łożyli druga firm ę ..S tiw ag" na 
niemieckim Śląsku, dla której u- 
rządzenia nabj-wała znów do­
świadczona firma. Ammonium.

"zeb* było jednak jakoś pod-

rzeez firm y  „Am m onium ". Ks. 
Pszczyński byl,-,winien „Am m o­
nium" 1.250.000 franków  szw a j­
carskich i m iał na takaż sumę ak 
cyj ,,Ammonium-'. Ośw iadczył on 
spółce „W r w a g " :

—  Dam wam moje akcje „A m ­
monium", a za t.o wy p rzejm ijc ie  
moj dług na rzecz tego p r jed s ij-

należało... do tegoż samego ks. 
Pszczyńskiego. Zauważyć przytem  
należy, że udziałowcem  firm y 
„Verw ,ag“  był ks Pszczyński! —  
syn, który także nic nie ma, zaś 
dłużnikiem „Am m onium " był 
p ierw otn ie stary ks. Pszczyński, 
dysponujący m iljardow ym  m a ją t­
kiem.

Teraz pozostawała do za ła tw ie­
nia sprawa długów .„V erw agu " 
na rzecz „Am m onium ". Jak je  
zlikw idow ać? Oto „V e rw a g “  sta­
je  i ię pośrednikiem  m iędzy „A m ­
m onium " o „Osw’agiem “  i „S tiw a- 
g iem ". Za różne tranzakcję po­
biera od „Am m onium " 75 proc 
prow izji. N aprzyk ład : „Am m o­
nium " kupuje m aszyny i dostar­
cza je  „O sw agow i" za pośredni­
ctwem „V erw agu “ . M aszyny kosz 
tu ją m iljon  franków , ale „V er- 
w ag“  płaci „Am m oflium " tylko 
250.000, bo 750.000 to jego  p row i­
zja. W  ten sposób „Am m onium " 
traci cały swój kapitał. P row iz je , 
jak ie  pobrał „V erw 'ag“  od „A m ­
monium" wynoszą 2 i pól: m iljona 
franków, t. j. tyle, ile  p ierwotn ie 
„ v erw a g " w in ien  był „Am m o­
nium".

Teraz je s t ju ż wszystko w  po­
rządku. „O sw a g " i „S t iw a g " ma­
ją  maszyny, wszystk ie pieniądze 
z „Am m onium " są w ycofane, mo­
że p rzy jść p la jta . Bankrutuje 
„Am m onium ', bankrutuje „V er- 
w ag", w ierzycie le , k tórzy mają 
pretensje do „Am m onium " w w y ­
sokości kilkunastu m iljonów  fran  
ków szwajcarskich, nie dostają 
ani grosza.

Oczywiści® nie chcą się z tern 
pogodzić i wnoszą skargi prze­
ciw  ks. Pszczyńskiemu. Ostatnio 
w łaśnie spotka „H ydro  - N itro "  
w ygra ła  z nim proces przed Są­
dem Okręgowym  w Kaic-wicapa-

„Pozatem  nie dotrzymano w 
pełni umoww przy kontynuowa­
niu się w ładz rzem ieśln iczych. W  
Izbach Rzem ieśln iczych w W a r­
szawie, W iln ie , Białymstoku, Lu ­
blinie, Now-ogródku, Tarnopolu, 
Stan isławow ie i na W ołyniu  
m ieli w edług umowy konsolida­
cy jnej rzem ieśln icy żydowscy o-

trzym ać po dwóch członków za­
rządu, przyczem  m iejsce w icepre 
zesa m iało przypaść przedstaw i­
c ie low i rzem iosła żydowskiego, 
które też m iaio otrzym ać po 1 
członku rady Związku Izb R ze­
m ieślniczych N arazie  zatw ierdzo 
no tylko 8 członków Rady Zw iąz­
ku Izb  i prawdopodobnie żydzi 
otrzym ają 10 m iejsc na isł nioją- 
cych 35".

„A le  najw ażn iejszą kw estją 
je s t sprawa przedstaw icie li ży ­
dowskich w  kom isjach egzam ina 
cyjnych i kw a lifikacy jnych . Is t­
n ie ją  bowiem  zawody rzem ieśln i­
cze, w  których nie został uznany 
dotąd przez kom isje ani jeden 
rzem ieśln ik żydowski, (D otyczy  
to specja ln ie w ędlin iarzy, czap- 
karzy i zdunów ). O należytą re ­
prezentację rzem iosła żydowskie­
go w  wspomnianych komisjach, 
toczą się obecnie pertrak tacje".

Z tych uwag wynika, że niedo­
brze je s t robić układy z żydami, 
którzy zaw’sze będą niezadowole­
ni. N ie  chce nam się jakoś w ie ­
rzyć, żeby p rzy jac ie le  żydów, 
którzy zawra il i  z  nim i słynny 
układ, byli tak ^n ie lo ja ln i" jak  o 
tem pisze „N asz  P rzeg ląd ".

W reszcie zastanaw ia jące są 
pretensje żydów  do udziału w 
rzem iośle wędlin iarskiem . P rze ­
cież niew-olno im m ieć do czynie­
nia z w ieprzow iną !

Zyskamy 40 minut
Wobec bliskiego zakończenia bu­

dowy nowej linji kolejowej Kraków—  
Miechów, przewidywanem jest znacz 
ne skrócenie czasu jazuy w  połącze­
niach pasażerskich i towarowych, 
Czas podióży z Warszawy dc Krako­
wa ulegnie saróceriu o 40 minut po 
uruchomieniu komunikacji na nowo- 
wybudowanej linji. '

Na giełdach

Jak dłuyo moina korzystać
z leczenia w Ubezpieczalni

Minist erst w o Opinki Społecznej 
wydało 2 zasadnicze wyjaśnienia, in­
terpretujące przepisy o ubezpiecze­
niach Wobec wątpliwości, jakie na­
suwa obliczanie okresu świadczeń, 
przysługujących członkom rodzin u- 
brz,pieczonych, Ministerstwo stwier­
dza, żc w myśl art. 110 ustawy o 
ubezpieczeniu społ. tej kategorji u- 
bezpieczonych, przysługuje prawo do 
świadczeń w okresie 13 tygodni w 
każde m roku kalendarzowym, bez 
względu na to, czy w roku poprzed­
nim wyczerpał lub nic należne mu 
13 tygodni, oraz bez względu na 
to, w jakim okresie roku korzystali 
zc świadczeń Ubezpieczaim.

Jeżeli zatem początek roku kalen­
darzowego przypada w czasie korzy­
stania członka rodziny z pomocy

leezniczej l bczpieezalm, to może on 
korzystać nadal z tej pomocy, aż do 
wyczerpania nowego 13-tygodmowc- 
go okresu, przypadającego na nowy 
rok kalendarzowy. Nic wolno nato­
miast przedłużać tego okreau przez 
dodanio tygodni niewykorzystanych 
w poprzednim roku.

W  sprawie obowiązku ubezpiecza­
nia członków zarządu spółdzielni 
Ministerstwo uznało, iż spółdzielnio 
wolne są od zgłaszania do Ubezpw- 
czabi tych członków, którzy' pełnią 
swoje czynuośc* jedynie na podsta­
wie ustawy o spółdzielniach, a nic 
pozostają do nich w stosunku pracy' 
zależnej. Obowiązek istnieje nato­
miast, gdy członkowie zarządu są 
równocześnie pracownikami spół­
dzielni.

Kar i  18 milion* w
której nikt nie zapłaci...

Ministerstwo Skarbu rozpatruje o- 
bcenic sprawę jednej z największych 
grzy wien podatkowych, jaką, wymie­
rzono w Polsce. Dotyczy to kary 18 
miljonów złotych, nałożonej na spół­
kę, akcyjną „Pe-Pe-Gc" w- Grudzią­
dzu za 'nadużyfria podafkowc, ujaw­
nione ieszczc za życia głównego ak 
ejonarjusza, miljonera Halperina, 
tragicznie zmarłego w katastrofie

M obce prowadzonych pcrtraktacy j 
z wierzycielami spótki, znajdującej 
się pod nadzorem, „Pc-Pc-Gc" pod­
jęło starania o redukcje tej grzyw­
ny. A\ najbliższych dniach zapaść 
ma w tej mierze decyzja władz skar­
bowych, któro obecnie sprawdzają 
stan przedsiębiorstwa. Orzvwri.ście 
,,Pe Pc-Gc", znajdujące się pod liati- 
zoiwni, grzy wnę, zaptaci w drobne i 
tulko częsct,-

GIEŁDA PIENIĘŻNA

Waluty: Dolar 5.1&.75; frank Tra.i- 
cuski 34.86; frank szwajcarsk. 172.40 
fum szterlLig 26.08; marka niemiecka 
191.5; szyling austrjacki 99.75, koro­
na czeska 21 80 

Monety: Dolar złoty 8.91; rubel
złoty 4.85.5.

j :w izy: Berlin 208.25; Beigja
i24.08; Gdańsk 172.95; Holandja 
358; Londyn 26.11; Nowy Jork 5.21; 
Nowy Jork (kabei) 5.22; Paryż 
34.87; Praga 21.97; Szwajcarja 
172.60 Sztokholm 134.75; Włochy 
45.33.

Papie-y procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 45; 4 proc. Paź. Dolaro­
wa 52.80 ; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
118; 5 p->c. Poż. oKnwersyjna 85.5; 
5 proc. Poż. Kolejowa 59.50; 6 p-oc. 
Poż. Dolarowa 7U.75; 8 proc. Poż. 
Dilionowska 83; 7 proc. Poż. Stabili­
zacyjna 72.37; 7 proc. Poż. Dolaro­
wa Warszawy 63.5; 7 proc. Poż. Ślą­
ska C4.S7; 4,5 proc Listy Zast. Ziem. 
skie 52.75; 8 proc. L. Z. 7. K. m. 
Warszawy 61.75; 6 proc. Obligacje 
58.31

Akcjt Bank Polski 89.75; Lilpop 
90.20; Starachowice 11.50; Warsz. 
Tow. śkc. Fabr. Cukru 23; Ostro­
wiec 21.50; Modrzcjów 2.70; H » 
bcrbusch 37.5.

GIEŁDA ZBOŻOWA
W ARSZAWA, 5. 9. —  Giełda zbo* 

żowa franco Warszawa zs 10O kg. 
Żyto l standard 17.00 —  17.50; psze­
nica iedn. stara i nowa 748 gl. 20.00
—  21.00; pszenica zbierana stara i 
nowa 737 gl. 19.00 —  20.00, owies 
jcanoiity 468 gl, nowy 14.75 —  
,5.75; owies jednolity stary 17.00 —  
17.50; owies zbierany 438 gl. nowy 
14.25 — 14.75; owies zoier iny stary
10.00 —  16.50; jęczmień przem. 632 
gl. 17.00 — 18.00; jęczmień Drowaro- 
wy 20.50 —  22.u0; groch polny z wor 
idem 30.00 —  32.00; grcch Wiktorja 
z workiem 47.50 —  50.00- wyka
23.00 —  24.00; peluszka /4.00' — 
25.00; rzepak i rzepik zimowy 42.(Xj
—  44.00; rzepak i rzepik letni 38 00
—  40.00; łubin niebieski 9.00 — 9.50, 
łubin-żółty 10.50 —  11.50; koniczy­
na biała surowa o czystości 97 proc.
90.00 —  120.00, koniczyna biała su­
rowa 70.00 —  90.00 mak niebieski 
z workiem 46.00 —  50.00 ziemniaki 
fabryczne 3.75 — 4.00; mąka uszen- 
iU 1 B 34.00 —  36.00; 1 C 32.00 —  
34.00; 1 D 30.00 —  32.00:1 E 28.00
—  30.00: gat. II B 26.00 —  38.0U:
II D 25 'JO —  26.00; II F 24.00 —  
25.00; 11 G 23.00 24.00; g l ... 111 A
22.00 —  23.00. maka żytnia 1 Pr proc
25.00 — 26.00; maka 0 —  65 proc. 
i 4.00 —  25.60; II gat. 19.00 —  20.00; 
mąka żytnia razowa 19.00 —  20.CO- 
maka żytnia poślednia 15.50 —  
16.50; otręby pszenne gr. stand.
12.00 —  12 50; pszen. średnie 11.50
—  12.00; otręby pszenne miałkie 
11.50 —  12.00; żytnie 10.50 —  11.00, 
kuchy lniane 19.00 —  19.50; rzepako­
we 14.50 —  15.00; kuchy słoneczni­
kowe 42 —  44 proc. 19.(X> —  20.00; 
śruta sojowa 22.00 —  22,50; siemię 
lniane 42.00 —  43.00. Ogólny obrót 
6.425 tonn, w tent żyta 4.590 tonn. 
Usposobienie stale
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D w i e  m u z y k i  r o s y j s k i e
Przed paroma tygodniami pisma 

doniosły, że Igor Strawiński przy­
jął obywatelstwo francuskie Pozor­
nie była to tylko -wzmianka typu 
dziennikarskiego, która przecież nie 
meże stać się przyczynkiem do twór­
czość- genjalnego kompozytora. A  
jednaa... jest coś zastanawiającego w 
tem ostatecznem związaniu się z Za- 
"liodi m i jakby zupełnem zerwaniem 
z Rosją dnia dzisiejszego.

I  tu spojrzenie na całość twórcze­
go dorobku artysty może nam wiele 
powiedzieć. .Strawiński pokazał sie­
bie w „Żar-ptaku", a potem w „P ie ­
truszce" i  „Obrzędzie wiosny". Od- 
razti zasłużony zachwyt, zadziwienie. 
Paryż początkowo przyjął to jak coś 
trochę egzotycznego. Nie zapominaj­
my przecież i  o świetnej nowej opra­
wie scenicznej i całą je j przepyszną 
barwą i  nerwem prawdziwego tea­
tru. Wkrótce poczęto jednak rów„ież 
rozumieć i samą wartość dźwiękową 
tych dzieł. Rozumieć i —  cenie. 
Strawiński swoim mocnym, odręb­
nym krokiem zastanowił, dając wiele 
do myślenia. Poczęto go naśladować, 
stał się wzorem, punktem wyjścia 
nowych założeń i pomysłów. Niezaw- 
sze się to wszystkim udawało, a już 
owo włażenie w rosyjskie buty ludzi 
nie mających z niemi nic wspólne­
go, sprawiało wrażenie wielce nie­
zgrabnej oraz zupełnie zbędnej, a 
nawet komicznej pomyłki.

Bardziej jnż szczere było odda­
wane zasłyszanego rytmu w  nowej 
koncepcji hasła urbanistycznego. 
Bardziej szczere twierdzenie, że tak 
mówi pracująca maszyna, lub tak 
się rusza i żyje miłjonowa rzesza 
mieszkańców miast.

Trudna bowiem sięgnąć równic 
głęboko, jak to uczynił Strawiński. 
Dalej przecież niż do prymitywu! A  
jeazcze nie minął okres zadziwienia, 
gdy przyszła „H istorja o żomierzu", 
koneert fortepianowy i  „Pulcinella".

Jest w tem. coś z kaprysu. Jest 
coś, co mówi o odrębnym świecie 
wewnętrznym artraty, o jego nie­
spodziewanych, nienakazanych wę­
drówkach K to  mu zabroni po za­
słuchaniu się w nieledwie barbarzyń­
ski rytm prastarej Rosji, zatrzymać 
się porem w miejscu, w  którem zo­
baczy ciekawy teatr „d e 1l'a r t o" i 
usłyszy muzykę osiemnastowieczną 7 
K to  mu zabroni po tem wszystkiem 
napisać „Edypa" albo „Symfonję 
psalmów" 7

A  kto może zabronić Prokofjewo- 
wi żywych, nieoczekiwanych pomy­
słów, narzucić treść i  wprowadzić w 
taki świat,.w którym jego ogromny 
temperament i  bujna naturę czuły­
by się obco, poprostu źle, dając w 
rezultacie rzeczy nieszczere, a więc 
pozbawione tej siły i żywiołowości, 
która zawsze czym dużr wrażenie 7

I  jak się to dzieje, że taki rasowy 
Rosjamn, jakim jest przecież Pro- 
kof jew, może się również zachwycać 
barwą włoską sprzed dwustu lat, a 
jednocześnit pisać w  ten sposób, żę 
mu się skwapliwie przylep:a najnow­
sze etykiety, zapożyczone niejedno­
krotnie bez żadnego sensu z inny ch 
dziedzin sztuki, a meiące świadczyć 
i  rzeczywi ście świadczące o śmiało­
ści jego poczynań formalnych?

Owa możność wypowiadania sic 
takim językiem, jakim artysta chce 
mówić, owa swoboda kaprysu, który 
pozwala na pisanie „Obrzędu Wios­
ny", a potem „Pulcinelli", zda się 
być powodem, który wpływa na ta- 
Kie decyzje, jaką powziął nkdar no 
Strawiński. To formalne naturul.zo- 
wanie się daje przecież możność po­
zostania nadal Rosjaninem. Jest w 
tem, zdawałoby się, niekonsekwencja, 
aie jak w  każdym paradoksie, po­
zorna.

Strawińskiego i Prohofjewa dzieli 
od współczesnej muzyki rosyjskiej 
nietylko niczem nieskrępowana swo­
boda wyrazu, ale również i cały ro­
dowód. Nic w nich niema z egzalta­
cji i tej jakiejś szarpaniny wew­
nętrznej typu Skrjabina, którego 
wpływ pozostał tam, w Rosji. Bliż 
szy był on bowiem owej „pryncypia 1- 
ności", która zrodziła w umysłach 
poczętą rewolucję. Wprawdzie grupa 
młodych kompozytorów . -sowieckich 
rzuciła hasło nawiązania do muzyki 
Zachodu i nic dziwnego; było to 
przecież wówczas, gdy Milhaud pisał 
swój „Katalog maszyn rolniczych . 
W  kraju, gdzie traktor stał się nie­
mal kapliczką, do którego można, a 
nawet należy się modlić, tekstów ta­
kiej modlitwy nie zabrania się spro­
wadzać nawet z zagranicy.

Już to trzeba przyznać, że z mu­
zyką sowiecką było początkowo tro­
chę kłopotu. O ile teatr, literatura, 
plastyka głowiły się nietylko nad re- 
wolucyjnościa treści, ale i formy, w 
muzyce co kompozytor to liryk. 
•Lejna —  liry'k, Tiulin — liryk, Sza-

poriu —  liryk, Żytomirski —  liryk... 
Próbował wprawdzie Szyunger wy­
dobyć dynamikę rewolucji, ale ezy 
zualazł taki oddźwięk, jakiego pra­
gnął? Próbowano najrozmaitszych 
eksperymentów, ograniczały się one 
jednak prawie wyłącznie do muzyki 
scenicznej i bj ły właściwie jej poczy­
naniami.

Bieg czasu zmienił nieco tę kło­
potliwą i „karygodną" sytuację. P la­
nowa gospodarka muzyczna sprawiła, 
że już nie było potrzeby zamieniać 
„Toski" na „Walkę o komunę"ś!), 
a „Życie za cara" na „M łot i  sierp", 
bo Gładkowski z Prusakiem posłusz­
nie skomponowali operę „Życie za 
czerwony Leningrad", wydziały mu­
zykologiczne komentują Marksa ra­
zem z Bcethot enem, a zwolennicy 
Schónberga i Hindemitha, Berga i 
Kreneka godzą się już ze Stowarzy­
szeniem Muzyków Proletarjackich. 
Punktem zgody jest ponrostu... ka­
pitulacja. Tak bowiem, jak pierwsi 
nic wytworzyli stylu rewolucyjnego 
w kontakcie z Zachodem tego rodza­
ju, który sobie postawili za wzór, 
co tu dużo mówić —  burżuazyjnynt 
w każdym calu, upodobaniu, zainte­
resowaniu i smaku, tak drudzy tem- 
bardzicj nie znaleźli go hS nawiązy­

waniu do niedawnej przeszłości. Ca-1 artystycznych, stuprocentow . N a- 
ła więc nadzieja w  postanowionym | pisał prrzeeież i „P ii rwszy Maja i
już na dalśąp pięć lat entuzjazmie..

Czasby już jednak było pokazać 
nam wreszcie twórczość muzyczną 
współczesnej Rosji, o której się tyle 
pisze, a której poznać niema żadnej 
możności. Czyżby tu grała rolę oba­
wa przed mimowolnem porównaniem 
ze Strawińskim czy Prokofjcwem? 
A  może strona programowa stoi na 
przeszkodzie? Sądzę jednak, że np. 
symfonja Miaskowskiego na temat 
przekształcania się rewolucyjnego so­
wieckiej wsi, jeśli odtwarza prawdę, 
nie uczyni takiego wrażenia, które- 
goby się należało ze względu na... 
spokój w  kraju obawiać, z tem bo­
wiem przekształceniem podobno go­
rzej idzie, aniżeli z miastami... Jeśli 
zaś jest poprostu blagą, to tem 
mniejszą wywoła reakcję, a wiec mo­
że wreszcie spróbować?

Dosyć już chyba tych jedynie za­
pewnień, że wszystko jakuajlepszego 
gatunku —  radzibyśmy byli usłyszeć 
i sami wydać sąd.

Są wszelkie oznaki, które zapo­
wiadają pojawienie się u nas w tym 
roku jednego z na izdoliiiejszych —  
Szostakowicza. Pewniak to przecież, 
przy swoich niepoślednich walorach

„Hołd Października". Jestem prawic 
pewien, że wejdzie w modę, sądzę 
jednak, że to sprawiłoby mu już 
krzywdę. Psychoza zachwytu nic ze­
zwoli na obiektywne spojrzenie, nic 
rozróżni rzeczy złych od dobrych, a 
tych ostatnich;*jestem pewien, nie 
brak mu przecież napewno. Czekamy.

Trzeba przyznać, że rewolucja ro­
syjska bardziej aniżeli inna zwróci­
ła uwago na sztukę, dobrze rozumie­
jąc je j wartość jako czynnika pro­
pagandowego. Gdyby nie mogia o- 
na odgrywać takiei roli, jaką obec­
nie gra, kto wie, czy nie podzieli­
łaby losu „liszcńców", skazanych na 
powolne, głodowe dogorywanie.

Muzyka współczesnej Rosji rozpo­
rządza przeto ogromnym zasobem 
sił, organizacją i programem. Musi 
być, chce, czy nic chce tuka a taka, 
wyraźna, bez ogródek. Musi, ma na­
kaz znaleźć i swoją odrębną fo r­
mę, której jednak do te-j pory nic 
potrafiła wytworzyć. Czy ją kiedy­
kolwiek znajdzie? Stalin niedawno 
powiedział, że sztuka rosyjska jest 
sowiecka w treści, narodowa jednak­
że w formie. Skonstatowanie to za­
wiera wiele rezygnacji...

Z  n a u k i  i  s z t u k i
M uzyka

—  Premjera „Halki" w Chicago.
W  Chicago, w dn. 21 października 
w „Chicago Civis Opera Housc" wy­
stawiona zostanie „Halka" moniusz­
kowska z M. Karwowską i J. Po­
pławskim w głównych rolach. Z 0- 
perą Chicagoską kontrakt o wysta­
wienie „Halki"- podpisało Polsko- 
Amerykańskie Towarzystwo Opero­
we, które pozatem przygotowuje pre- 
tiijery „ Ila lk i"  w Nowym Jorku, Fi- 
ladelfji i Bostonie.

—  Opera o królu Edvpie. Muzyk 
rumuński, Jerzy Enescu, mieszkają­
cy stale w  Paryżu, napisał operę do 
tekstu, opartego na tragedji Sofok- 
lesa. Premjera odbędzie się w cza­
sie zimy w paryskiej Operze.

— Odkrycie nowego stradiwariasa 
W  Bergman o odkryto oryginalnego 
stradivariusa, znajdującego się w 
posiadaniu rodziny bergameńskiej 
znanych melomanów, Touri. Instru 
rnent ma e tyk ie tk ęA n ton iu s  iStra- 
dii arius —  Cremonensis —  Facie- 
bat —  1092". Autentyczność instru­
mentu potwierdziły badania, prze­
prowadzone w Boi on ji, oraz e k s p e r ­
tyza fachowca niemieckiego, 1 11- 
manna. (b )

Film
—  Seminarjum filmu dźwiękowe­

go i radjowe. W  Mozarteum w Salz- 
b irgu urządzono pierwsze na świe­
cie radjowe i filmowe seminarium. 
Seminar.,um zaopatrzone jest w naj­
bardziej nowoczesne urządzenia, tak 
że uczniowie mogą się zapoznawać 
z pracą w  nowoczesnem atelier fil- 
mowem oraz z trybem pracy w stu­
djo radjowem. Do seminarjum, które 
w swej obecnej formie stano7-'! zu­
pełną nowość, zapisało się już w cha­
rakterze słuchaczy -wielu cudzoziem­
ców. (b )

F izyka
—  Pokaz telewizji w Warszawie.

Do Warszawy zostały sprowadzone 
z Anglji pierwsze aparaty, umożli­
wiające widzenie obrazów na odle 
głość. Na wystawie radjotechi.i.iznej, 
która organizowana jest w7 Y» arsza- 
wie, urządzonv będzie nokaz tele­
wizji.

• —  OdPiSczelowanie aparatów prof. 
Cosynsa. W  laboratorjum fizyczncm 
Uniwersytetu w Brukseli rodak 
nasz, dr. inż. Władysław Hauss,.uJ- 
•pieczętował pierwsze aparaty, które 
inż. Cosyns zabrał z sobą, podejmu­
jąc lot do stratosfery. Bvłv to ali- 
uietry, które dokonały pomiaru wy­
sokości, osiągniętej przez balon 
stratosferze. Potw ieidzhy one, iż 
wysokość, osiągnięta przez prof. Co- 
svnsp, wynosiła 16.090 m. Przyrzą­
dy te zostały- następnie wysłane do 
Paryża w celu zatwierdzenia uzy­
skanej przez prof. Cosynsa wysoko­
ści przez Międzynarodowy Instytut 
Aeronautyczny. Pozostałe przyrządy, 
zwłimzcza te, któremi dokonano po­
miarów naukowych, nie nadeszły je ­
szcze do Brukseli. Prof. Cosyns i 
student Yan dei7 Elst znajdują się o- 
beeniena urlopie wypoczynkowym w 
Pirenejach.

RoZne
— Na naukowym bani lecie — pie­

czeń z mamuta sprzed 10 tysięcy 
lar. W  Sztokholmie wydano bankiet 
na cześć szwedzkiej ekspedycji pale­
ontologicznej, która -wróciła niedaw­
no z Syberji północne!. Na bankie­
cie tym podano biesiadnikom pieczeń 
sporządzoną z mięsa, zakonserwowa­
nego conajmniej przed 10.000 łat.

Ekspedycja pod kierownictwem 
prof. Lindbergha dotarła do strefy 
podbieeunowei i w jednej z tajs7

Nakładem zbiorowym
L is t  Z y g m u n ta  W a s ile w s k ie g o

Otrzym ujem y poniższy lis t: 
„W obec trudności znalezienia 

naKiadcy w śród księgarzy i w y­
dawniczych insiytuiów , zut>0 '  mych 
lub uzależnionych politycznie, — 
zw racam  się do miłośników litera­
tury, aby ułatwili mi wydanie książ­
ki w drodze prenum eraty.

P raca  m oja je s t f r a Pm« ntóm 
mało znanych dziejów literatury 
polskiej z połowy ^X1X wieku i ma 
tytuł: „Norwid”. * Cena książki w 
prenum eracie 4 zł. Osoby, które 
do 1 listooada r. b. nadeślą te  kw o­
tę, otrzym ają książk“ tej jesieni 
t iz ponoszę lia kosztów  przesyłki.

Zamówieniu i pieniądze proszę 
kierować do Administracji „Myśli 
Narodowej” : W arszaw a, Jerozo­
limska 17, przekazam i pocztowem i 
lub -czekami P. K. O. konto 
„Myśli N arodowej” Nr. 3.105 (z 
oznaczeniem, na co i Dodaniem 
sw ego ad resu). Łączyć można tę 
operację z przesyłka prenum eraty 
na „Myśl N arodow ą”.

ZYGMUNT WASILEWSKI 
Redaktor „Myśli N arodow ej”

L is t Zygmunta W asilewskiego, 
jednego z najw ybitn iejszych  urny 
słów Polski współczesnej, znako­
m itego krytyka literack iego i pu­
blicysty, rzuca znamienne św ia­
tło na stosunki wydawnicze, pa­
nujące obecnie u nas.

znalazła leżące pod skorupą lodu 
świetnie zachowane szczątki mamu­
ta. Przy oddzielaniu mięsa od kości 
zauważono, żc nic uległo ono zepsu­
ciu. Chemiczna analiza miosa wyka­
zała, żc nadaje się ono do spożycia. 
Postanowiono wiec zrobić pieczeń i 
ufetować nią uczestników bankietu. 
Zapewniają, oni wszyscy, żc przedhi­
storyczne danie było wyśmienite. U») 

—  Masowe pojawienie się meduz 
u brzegów polskich. Silny wiatr 
wschodni napędził do zatoki Puckiej 
w ogromnych masach prześliczne 
meduzy, czyli chclblc modre, stano­
wiące przedmiot ogólnego zachwytu. 
Meduzy* rok rocznic pojawiają się u 
brzegów polskich masowo, ale w ta­
kiej ilości, jak obecnie, rzadko kiedy. 
Kształieni przypominają kielichy 
kwiatów, w pięknych różowych od­
cieniach, które w zielonych falach 
Bałtyku wyglądają jak obłoczki, 
przebierające kształt dzwonków £a- 
listo suuacych w wodzie Spotkać je 
obecnie można masami wzdłuż mie­
rzei Helskiej i brzegów Kepy Swa- 
rzewskiej. Meduzy* (Aurelia aui-ita 
L.) są wielkości różnorodnej, od roz­
miarów monety 10-złotowcj do ob­
wodu dużego talerza.

Mówią . . .  piszą. . .

Odkrycie drugi raz odkryte
I. K. C. odgrzew ając wiadomo­

ści nieraz dawno przez kogo in­
nego odkryte, lubi uchodzić w ten 
sposób za K rzyszto fa  Kolumba. 
To samo czynią jego  „depen- 
dace". W  numerze 34 „N a  Szero­
kim Św iecie" ukazał się interesu­
jący  zresztą artykuł o Chlebow­
skim, nadwornym malarzu sułta­
na ADdul Azisa, i o szUcach ba­
talistycznych samego sułtana. 
W iadom ości te uzyskała redakcja

których jak tw ierdzi „napewno 
nikt w  Polsce nie w ie ", raczyła 
redakcja zapomnieć, że ju ż w r. 
1912-tym „Lam us" ogłosił te  re­
w elacyjne rysunki Abdul A zisa  
w kilkunastu faksym ilowych re ­
produkcjach, w raz z artykułem o 
nich dr. M ieczysława Tretera, 
znanego historyka sztuki, zaś re­
daktor „Lam usa", M ichał P aw li­
kowski tego samego roku napisał 
o nich p ierw szy dla zagran icy

od bratanka artysty p. Pora j Chle artykuł (ilu strow any) do 1 cm dyń 
bowskiego. skiego „T n e  Studio".

Podając jednak te sensacje, o

Wyniki obrad
IX Międzynarod. Zjazdu Przeciwgruźliczego

Dziś zamyka swe obrady IX  
M iędzynarodowy Z jazd  P rzec iw ­
gruźliczy, odbywający się w  W ar 
szawie od wtorku bieżącego ty ­
godnia.

P isa liśm y już o re ferac ie  nau­
kowym dr. Karwackiego, stano­
w iącym  środek ciężkości obrad :—  
Badania Karw ackiego, ustalające 
zw iązek m iędzy poszczególnemu 
postaciam i zarazka, a różnemi 
postaciam i samej choroby dały 
bardzo cenne -wskazówki bakter- 
jo lo g ji i djagnostyce.

W  dyskusji nad odkryciam i 
Karwackiego, jaka toczyła się Ja­
po i popołudniu, zabierali głos 
w ybitn i lekarze zagran iczn i i pol­
scy: Courmont (F ra n c ja ), Dein- 
se (H o la n d ja ), Lange (N iem cy, 
Long (St. Z iedn .), Nedelkow icz 
(Ju gos iaw ja ), P iasecka -Zeyland 
(P o lsk a ), która również prow a­
dząc studja nad zm iennością bio­
logiczną zarazka Kocha, stw ier­
dza, że zagadnienie nie jest jesz­
cze rozstrzygn ięte i wym aga dłuż­
szych badań, Sauez (U ru gw a j), 
Sehlosman (E s ton ja ), U rizzio  
(W io ch y ), V a ltis  (G rec ja ), Zori- 
ni (W łoch y )'*—  niepodobna w y li­
czyć wszystkich, tak ożyw iona by 
ła dyskusja'.

D rugi dzień Zjazdu wypełnił 
re fera t o charakterze klinicznym, 
a m ianow icie o „Postac i gruźlicy 
kostnostawowej". Zagadnienie rc 
ferow a ł prof. Pu tli, uczony7 w io ­
ski, korefera ty  w yg łos ili przed­
staw iciele Francji, Danji, N ie ­
miec, Stanów Zjedn , B elg ji, F in ­
landji, Austrji, S zw ajcarji, Szwe­
c ji i Polski.

W ynik dyskusji można ująć 
zwięźle^ w  następujący7 sposób: 
gruźlica  kostno - stawowa jest 
m iejscowym  wtórnym  p rze ja ­

wem gru źlicy  narządów w e­
wnętrznych, zw łaszcza gruźlicy  
pluc. Podstawową zasadą lecze­
nia jest wyleczen ie gru źlicy  w e­
w nętrznej. Zastosowanie kuracji 
klim atycznej nie p od lega ' dysku­
sji, jednak nie zawsze daje ona 
wyniki, choć od czasów odkryć 
R o lliera  medycyna wyzysku je 
leczn icze działanie energ ji sło­
necznej.

N ieza leżn ie  od kuracji ogólnej, 
chory staw musi być poddany ku­
rac ji ortopedycznej, a w ięc unie­
ruchomieniu i opatrunkowi g ip ­
sowemu. Zabiegu ch irurgicznego 
medycyna stara się unikać i sto­
suje go jedyn ie w  ostatecznej ko 
niecznośei, szczególn ie w  wypad­
kach gru źlicy  kolana.

Poza zagadnieniem  gru źlicy  
kostnej, za jęto się szczególnem i 
metodami leczenia g ru źlicy  w  
okręgach w iejsk ich  przedstaw io­
nemu przez dr. J. K ingsburg (S t. 
Z jedn .).

Duś —  ostatnim referatem  
Zjazdu jest polskie sprawozdanie 
dr. R udolf - Stokowskiej o walce 
z gruźlicą  w  Polsce.

Po zamknięciu Zjazdu goście 
rozjeżdżają  się na wycieczk i w  
różne strony Polski. D la osób to­
w arzyszących delegatom, dla ich 
lodzili, w ycieczki ju ż  się rozpo­
częły —  tymczasem na czas trw a­
nia Kongresu ograniczono je  do 
zw iedzania W arszawy.

W czora j o godz. 21.30 uczestni­
cy Kongresu w  obecności przed­
staw icieli rządu i korpusu dyplo­
matycznego, podejm owani by li w  
salonach Rady M in istrów . Dziś 
w ieczorem  odbędzie się bankiet 
pożegnalny w  D olin ie S zw ajcar­

skiej.

Kasprowicze wskie kartki z podrtży
S z w a .ic a rja , R z ym , F lo re n c ja , W e n e c ja

Oddawna ju ż  w  kolach lite rac­
kich wiedziano, że W asilew sk i 
po swoich studjach nad Goszczyń 
skim, M ickiew iczem  i Kasprow i­
czem, pracuje nad Norwidem  
Tak, jak książka W asilew sk iego 
o Kasprow iczu jes t n iedoścign io­
nym dotąd w izerunkiem  ducho­
w ym  poety, tak i praca o N o rw i­
dzie ukończona już, ale dotąd 
niewydana, stanowi wprost rewe 
lac ję  literacką, zw łaszcza, że 
przeciw staw ia się zdecydowanie 
poglądom, -wypowiadanym przez 
„o fic ja ln ego " komentatora N or­
w ida —  M iriam a. Na taką książ­
kę nie znalazł się w  Po 'sce w y­
dawca !

T o też apel W asilew skiego do 
czytelników, aby zechcieli dopo­
móc mu w  wydaniu książki na­
kładem zbiorowym —  powinien 
odbić się jaknajszerszem  echem. 
N iech  czyteln icy dadzą św iadec­
two, że wbrew  zastrachanym  po­
lityczn ie w ydawcom ,’ którży nie 
mają odwagi wydać książki zna- 
"om itego  krytyka,bo krytyk ten 
zalicza się do obozu narodowego j 
—  książka W asilewskiego ukaże . 
sie z druku.

W  W arszaw ie, w  „B ib ljo teee  pisze stanowią ty ld  „N a  jeziorze 
N arodow ej", w dziale pam iątek Czterech Kantonów " (Z  A lp ), 
po Przybyszewskim  i jego  żonie j Prośbę o chowanie ka:7tek Jadwi- 
Jadwidże (daw n ie j Kasprow iczo- ga Kasprów iczowa skrupulatnie 
v,7e j )  znajdują się. cztery kartki. ] w j-peln ila i dzięki temu mamy 
jak ie Kasprow icz do sw7ej ówczcs . dziś cenny m aterjał do genezy u- 
nej żony nrzesyłał z podnóży p o . tworów , sposobu zv lcdzania i 
S zw a jca rji i W łoszech. Obecnie bezpośrednich w iażeń  Kasprow i- 
na lamach „Ruchu L iterack iego " , cza - turysty.
(N r . 6) ogłosił je  Stanisław  Hel- Druga kartka wysiana była z 
sztyński. R zym u:

W  au tob iogra fii przesianej 9 ] Rzym. Via Ennio CJuirlno Viscont.. 
maja 1899 r. na ręce S tef. Dem- 50. IV. p. 5, 17. IV. 901. 
bego Kasprow icz p isa ł: „Zwie-| „Spędziłem noc w Colosseure .(wra 
dzałem dwa razy Szw ajcarię  i żenie potężne —  w dzień daleko 
poznałem W łochy  północne (oko- mniejsze). Wczoraj dzień na grooic 
lica je z io r  włoskich, M ea jó lan . Shelleffc! u stóp piramidy Ceetjusza. 
e tc .)“  —  do tej w łaśnie podróży Rzym znam dotychczas po czubkach, 
odnoszą się cztery pocztówki wy- 3by go poznać dokładnie, potrzeba 
słane przez poetę ze S zw ajcarji, ogromnie dużo czasu. Kościoły tutej-
a następnie z Rzymu, Florencji, 
Wenecji.

Kartka szwajcarska brzmi, jak 
następuje:

Tellsplatte, 21. V II. 95.
„Moja złota! Siedzimy w hotelu 

powyżej kaplicy Telia, rrzejeohaliś- 
my cale Vierwaklstattersee na stat­
ku i pod kaplicą Telia kropnąłem kil­
ka sonetów. Czuję się bardzo szczę­
śliwy i kocham Cię. Wczoraj cudow­
ną, choć trudną przebyliśmy drogę 
(przeszło 14 godz. z 111 godzinnym 
spoczynkiem) —  przełęcz Gr. Schei- 
degg u stop Wetterhornu, Schreck- 
hom etc. W  Meisingen oglądał iśmy 
przew3paniały -wąwóz Aaru, kaskady 
Reichenbaćhu etc.

Całuję Was 
Jan.

sze to wspaniałe sale przyjęć z cu- 
downetni kolumnami i malowidłami.

Staram sie o bilet na jutrzejszy 
występ publiczny (u ) papieża, ale 
ogromnie trudno.

Salve Reg-u a skończone.
Serdeczne pozdrowienia-
Janke i Hanke ściskam i bardzo 

proszę, aby mi znów i to zaraz (bo 
listy długo idą) napisały i naryso­
wały.

Pieniądze otrzymałem, bardzo mi 
już były potrzebne. Reszta 50 z r 
(jeżeli ci Pola. dała zatrzymaj aż do 
dalszej dyspozycji (ewentualnie na 
Twą podróż do Wenecji).

Prośba Kasprow icza, ażeby mu 
Janka i Hanka „naryso-wały" tem 
się tlumaczj-, że córeczki mają 
w te d y .5 i 7 lat..'N ieczytelne wy-

\\(‘ tej chwili zerwaia śle. burza z lazv ^Poła. clala'^., Helsztyński ob- 
gradem. liaśn ia  jako n iewyraźny skrót.

Karty moje chowaj, jsżeh.ś laska- , w ydaw n ictw a) Poła  (n ieek iego ) 
y,a, bedzie to mila pamiątka. ] dało.

Sonety, o kłórych Kasprow icz j Zwraca też Helsztyński uwagę

na chłodniejszy ton kartki z  1901 
r. wr porównaniu z kartką z r> 
1895- Kartka pisana jes t w kw iet­
niu —  pod koniec m aja nastąp’ -a 
śm ierć Dagny Przybyszew skiej i 
Jadw iga Kasprow iczowa ostatecs 
nie opuściła męża.

Kartka trzecia, wystana z F lo ­
rencji, jest lakoniczna;

Niedziela wieczór.
Za półtora ( ! )  godziny opuszczam 

Florencję —  widziałem wiecej niż 
■inni przez tydzień —  ale też jestem 
zmęczony, że nie mogę się utrzymać 
na nogacn. Kartkę odebrałem. Tanio 
tu ogromnie: za hotel płaciłem fran­
ka 20. Jutro będę w Wenecji.

Jak wynika ze stempla poczto- 
w7ego kartka została przez pocztę 
w7ysłana 20 maja 1901 r. W rzucił 
ją  Kasprow icz do skrzynki pewno 
dnia poprzedniego, bo, jak  zapo­
w iadał —  „ ju tro "  —  t. j  20 m aja 
jest w  W enecji i p isze:

Wenecja, 20. V. 901. Moja Jadwi- 
niu! List i kartkę otrzymałem. W e­
necja przecudowna —  żal mi, że was 
tu niema, ale i ja  niestety wracam, 
gdyż kończą się moje fmanse! Cie­
szę się. że CL się Salve Reg (ina) 
podoba. Mi nam przysłał mi kartkę, 
gdzie ją nazywa „piękną, bardzo 
piękną".

Dzieci uściskaj, Andzi załączam 
pozdrowienia.

Zdaje się, że w środi rano o 7 na­
reszcie wyjadę, bo na dłużej już nie 
starczy, zresztą jutro man- jeszcz# 
cały dzień cuda do zobaczenia. 1 t- 
wystarezj.

T e j kartce potrzebne je s t .ty l-  
klj jedno objaśnienie. Andzia  —  
którą Kasprow icz każe pozdro­
wić, jest to młodsza siostra Ja­
dw igi Kasprow iczow ej, Gątlow-
ska.
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T a i  r  n a r o d o w y . Dziś i jo
trokom^ja Brłuckieg" „Klub kawa.
lerow* r. Dulebmnką Pw;V'',Yik:i.
M ęgrzynem i Stanisławskim. W pró- 
bach „Ludwik XI”  Dclavi^ne’n w 
przekład ie Milaszewskicgo.

L a. I it 1’ULiiM: llzis i jutro ko- 
mecga muzyczna Benatzky‘ego ,Ruz. 
■v-oszni_ dziewczyna" z Romanówna, 
Dymną i S\ mcm.

1 EA i R N)( )\V V ■ meczt liny. 
ił 4 TR L E T N l: Dziś premjera

komedji AA Rapack:ego „Człowiek, 
który nie pije” ze Zniczem.

1 fc A TR AlALY : nieczynny.
KAMEiALNY: Dziś i jutro sztuka 
cławj liiubinskiego „Kochanko­

wie” z Cirywińska
HOLLYWOOD; Dziś i iutro rewja 

p . „Hulaj - Banda” z Halama, Par 
neliem i Żelichowską

TEATR D R AM ATYCZNY: Dziś i 
codziennie ..Rum nad morzem” .
Kom dja Jadwigi Rzepeckiej-Iwa- 
nowskiej.

W I S T O W Y
fKETYTUT PROPAGANDY SZ1 U 

Kl, Królewska 13. Wystawa „Zycie 
polskie w malarstwie”.

ZAUHłjiA Wystawa „kolska i jej 
lud .

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17); We wtorki malarstwo jKil- 
aiie, w czwartki — ooce; Al. ii Maia 
13/15: W środy, piątki, soboty, tue- 
dziele — wystawa aztuni zdobniczej.

K O N C E R T Y
FILHARMONJA: W czwartek

13-go września wielki koncert sj-m- 
1 śliczny pud oyrekcją Grzegorza Fi­
telberg. Solista: Bronisław Huber- 
inan W programie: koncert D-dur 
Becthovena, Serenada „Melancoli- 
que” Czajkowskiego i koncert Men- 
aeisohna. OałKowity dochód przezna­
czony nn pov, oaziau, gdyż artyści 
występują bezinteresownie,

KINA
ADr ^ .  „Całuj mnie jeszcze”.
AS: pieg « masce* i „Pat i Pa.

łachon jako dziel.ii wojacy”.
AMOR: „Wielka grzesznica” i

„Porwanie”.
A^TINEA: „Poa Twoją obronę” i 

dodatki.
ATLANTIC: „Synowie pustyni” z 

Fhpem i Flapeni.
APO jiLO: „Bolero” .
CAPI TOL: „Przygoda o północy” 

i „Nowa płeć".
GABlNG: „Na fali wspomn.eń". 
COLOSSEUM; „Kobiety w jego ży­

ciu" i ręuja.
COLoSSe UM. „Bohater Arizony" 

i dodatki,
CORSO: „Sztuka życia” i rewja. 
LRISTAL: „Psie i.ycie’ , „Rewo­

lucja”.
ERA: „Otchłań życia” i „Królowa 

szybkości".
EUROPA : „Od w ieczora do półno­

cy".
FAMA: „Demon złota” i „Proku­

rator Alicja Horn”. ^
FORUM: „Sprytna dziewczyna”. 
GLORJA „Bez honoru”.
KUMLIA: „Byłem szpiegiem ’ i re-

*m NO PARAFJI ŚV, ANDRZEIA: 
„Nie damy ziem skąd nasz rod” i 
„Kawalerowie dzikiego zachodu".

MEWA: „Droga do szczęścia” i 
„Skandal w Budapeszcie”.

MAJEST1C: „Katastrola Czeluski­
na'.

WASKn, „Maharadża Ramomu”, 
„Nie będziesz kurtyzaną”

MARS: „Dziś żyjemy” , „Sania-
ri mg

MIEJSKIE: „Dama i bokser”. 
MIEJSKIE (dla młodzieży pocz. 

4.30) „Dziecinny chłopiec”.
N O W A TOMBOLA: „Zhańbiona”  I 

„Serce olbrzyma”.
NOWY SPLEND1D: „Awanturki 

jegc órki" i rewja.
OKO FRASKlb . „Zdobvć cię mu­

szę”.
PAN: „Raoopna godzina Mickey 

Mouse”.
PFT1T TRIANON: „Obiad o 8-ej”, 

„Nieznajoma telefonu”.
POPuLa RNY (Zawojskiego JO) 

..Pod pręgierzem” i „Zdradliwe strza 
ły”

PROMIEŃ: Niewidzialny ctłu-
wiek” oraz „Jeździec w mrsce”.

PRAGA: „Czarny kot” i „Skrzy­
dlata fatum”.

RAJ: „Chandu” i „Nie damy ziemi” 
RWIERA: „Rrolowa niewolników” 

i , W yjście żydów z Egipti 1
RONY: „Markiza Jorisaka' i aktual 

ności” .
STYLOWY: ^Przedmieście”. 
SOKÓŁ: „Miss Flora” i „Zdobyw­

cy".
STAROMIEJSKIE: „Walczący sza: 

lenieć” i fi lm polski.
ŚWIATOWID: „Miłość Tarzam”. 
UCIECHA- „Śmierć odpoczywa 
UNJA; „Nocne sądy”, „Pośrednik 

miloścł”.
„YAR1EI b-KINO” (gmach Cyrktij: 

Rewja "Om tańczą” i Komedja „12 
Krzeseł”

r "

iV piątek 7 b m., w lokalu przy ul. 
-.'talowej 73, odbędzie się dodatkowa ko 
misja poborowa dl* poborowych za­
mieszkałych iv obrębie 15, 17, 18, 24 i 
-5 komisarjatotf P. 1’., podlegających 
PKU  N r. 3.

Na komisję tc w inni stawić się j»$%- 
scy ci poboiuwi, którzy dotąd obowiąz­
ku tego z jakichkolwiek powodów nil 
dopełnili, a obecnie otrzymali odpor, i 

mc w.zwanie z kumisarjalu rządu*

I i II ciągnienie
G łów n e w ygrane

*0.009 »L  —  57819.
15.000 zl. —  94739.
10.000 zi. —  21183 75064.
Po  5.000 zl. — 36668 40433 66985 

75825 155949 163138.
Po  2.000 al. —  1012 4435 10546

23550 26IW  28694 30.152 36913 ugS22 
53714 7*530 84241 87252 100718 
106454 107056 111461 115408 120667 
127769 132660 149862.

Po 1.000  zl. — 8890 10904 12(i72 
14803 18188 37718 52888 61898 78088 
79991 84971 92518 94832 1001SO
108588 104027 108187 108987 110197 
129468 142093- 144802 145949 153162 
I55002 63653 168694 169352

S taw k i
1.1 225 84 4t>3 62 531 84 54 56 620 

779 831 41 916 40 1577 602 42 2050 
157 268 07 97 670 790 861 76 8002 
46 62 213 19 325 47 89 *08 47 501 
667 723 836 80 932 08 4357 429 521 
650 8,-5 87 998 5037 208 474 Ól 95 
521 666 70 896 6028 128 45 62 348 
68 580 7 i.2( 66 317 18 31 „1 91 104 

15 524 658 6u 77 832 927 39 3017 48 
146 »1 423 59 824 69 939 42 9179 
272 319 80 e l8 676.

10282 88 301 4L5 526 854 67 933 
11236 36o 47-‘ r,8l  j . ją  24 27 904
1223,1 44 591 745 89.* 13012 7u 88 J.U0 
3-5 (>04 35 89 644 743 920 43 14193 
828 14 80 95 500 15 880 15475 502 
62„ 22 60 725 36 60 94 /*17 63 69 
991 99 16280 804 468 587 657 51 707 
67 811 17264 ol9 66 609 25 925 18028 
66 280 872 415 80 503 27 643 "49 
856 977 81 19111 38 45 881 ,u5 13 
•58 921.

20047 176 242 45 445 8-i 89 531 720 
917 76 21017 32 123 252 50 55 421 
27 655 S42 22061 286 415 525 5u 78 
625 175 580 23071 252 885 433 600 
52 72 938 24048 50 56 202 15 43 72 
365 4ul 24 49 532 88 600 821 72 J le 
ul 2507' 80 190 247 326 499 525 23 
49 73 673 874 925 26208 66 398 464 
5ul 32 71S 971 27110 54 318 553 956 
28ul3 20 31 127 455 57 646 §21 43 
29022 226 58 584 784 938

Komunikaty teatrów
„W STAREJ BANDZIE DIABEŁ 

PALI”
Tak brzmi tytm pierwszej rewji 

„Bandytów'” , której Drentjera odbę­
dzie się już w sobotę, 8 września br.

Kierownictwo teatru: Jarosy, Tom, 
Pariitl, Koszuts„i, Górzyński (auto­
rzy: Hemar, Sciilecńter, Borowicz i 
Prorok; kompozytorzy: Wars, Wie- 
hler, Jaworski, Wroolcw ;ki; art, mai.: 
Galewscy; oraz zespól: Nora Ney, Z. 
1 alnma, St. Górska, Duranowska, 
Czerski, Jarosy, Tum, Parnel, Ko­
szutski Krukowski, Olsza, Minewicz, 
Klimaszewski, Kucharski, Słupczyń­
ski, Zacharewicz —  wszyscy wyżej 
wymienieni włożyli maximum inwen­
cji, humoru, pomysłów t starań, aby 
pierwszy program stał się prawdziwą 
rewelacją. Dodać należy, że w okre­
sie urlopowym teatr Hollywood zos­
tat zupełnie odnowiony, tak, że obec­
nie należy do najpiękniejszych i naj­
nowocześniej' urządzonych sal teatral­
nych Warszawy. Mimo olbrzymich 
sum włożonych w adaptację teatru 
i v ystawę do pierwszej premjery, ce­
ny. nie zostały podwyższone i jak 
dawniej wynoszą od 1 —  3 zł. Spo­
dziewać się należy, że cala wesoła 
Warszawa, spotka się w sobotę o 
7.30 1 10-tej na premjerze swoich u- 
lubienców, którzy od tylu lat darzą 
publiczność humorem, śmiechem i 
prawdziwie ..bandyckienn” kawałami.

Przedsprzedaż biletów w biurze 
lear, Hotel Europejski, Orbisie i ka­
sach teatru codziennie od 11 do 2-ej 
1 od 5-ej pp.

SUKCES 
„ROZKOSZNEJ DZIEWCZYNY"

Dzisiaj, t. j. w czwartek dnia 6 wrześ 
nia b . r. odbędzie się w Teatrze Pol­
skim jubileuszowe 50-te przedstawienie 
komedji muzycznej Klfa Bettatzky-ego 
w polskiej wersji Juljatia Tuwima pod 
tyiulem „Rozkoszna Dziewczyna”. Gra 
świetnej trójki akorów Janiny Roma 
nówny, jako rozkapryszonej, lecz nie­
zwykle miłej miljonerki, Igo Syma, ja­
ko nieczułego mlodzieńea na jej wdzię­
ki, oraz Adolfa Dymszy, arcypocicszne- 
go malarza — Felusia —  kojarzącego 
małżeństwo Sympatycznej pary i reszty 
zespolu z Niwińską, Orską, Kołpików- 
n ą , Chmurkowską, Pośpiełowskim, Pi- 
chelskim i Dereniem na czele — ściąga 
do teatru thtray publiczności gorąco 
przyjmujące sztukę.

„Rozkoszna Dziewczyna" zapowiada 
sio na długie jeszcze powodzenie.

a  l o t e r j i
3 -c i dz fgń  ilćggngenia IV -e j k la s y

30092 188 827 465 534 641 835 Cl
901 ,'1078 92 182 86 242 364 411 53
..70 82 758 813 919 32003 232 89 95
5 12 604 88 t ?8 38012 225 40 367 68
547 621 77 764 805 80 999 34018 101 
82 >94 496 08 99 742 351S3 218 819 
524 47 752 59 72 857 972 86013 52
78 127 244 322 70 97 409 18 533 LI
67', 832 959 37017 38 17Ś 251 373 
67b 810 94 951 87.

3809-1 153 314 614 S6 837 920 28 
19203 76 358 409 15 93 599 633 741
95 881 948 53 40090 120 520 756 92
81' 55 906 ! 1 55 41092 138 48 331 35
502 699 $24 71 916 42 62 42183 3Jo
165 759 $46 43117 85 90 201 29 76
361 409 511 45 So4 44003 12 121 26
294 391 482 87 93 512 89 915 45166

|270 311 55 410 97 837 39.79 928 47024 
‘ 13? 63 22Ś 340 723 80 866 93$ 48055 

<04 729 36 95 901 9 74 49022 333 425 
356 694 837 909.

50066 68 1 19 216 435 520 677 772 
83/ 51072 182 331 42 50 423 532 662 
>7 707 35 55 83 855 976 95 52019 171 
273 34? 78 505 7 19 29 91 655 85Ć 74 
SB. 53002 35 157 229 69 94 313 437 
533 606 728 825 52 54074 106 489 542 
725 j 504; 77 S4 276 386 574 640 55 
776 80 56161 733 57 72 805 58 92
57040 34 67 180 251 338 44 4y 451 69 
824 93 974 58035 202 308 815 91
39117 69 225 64 69 300 473 604 91 732 
937 63,

60163 223 313 663 746 88 920 61218
310 33 36 547 661 780 856 89 90 903 
43 65 62062 345 72 599 608 63077 259 
368 436 82 589 662 873 6405 , 80 f&b 
230 384 425 634 44 99 703 979 65299 
321 58 418 362 694 756 826 920 66015 
21 103 25 43 244 76 87 545 756 846 
75 930 67108 62 78 282 557 79 675 845 
95 960 68025 66 87 111 328 472 82 55 
506 50 93 616 803 73 951 69086 291 
308 421 28 589 613 843 945 82.

70011 318 600 3 90 725 71064 94 
224 381 526 71 639 42 731 40 57-1
72027 80 178 236 503 89 750 982 73143 
200 355 79 430 535 uOO 74195 403 633
42 93 771 831 926 75063 70 180 228 
341 82 489 500 604 36 746 802 1 59 
995 99 76047 112 90 222 403 903 77255 
403 90 549 55 661 760 85 904 70 78029 
45 151 450 724 32 957 79135 495 572 
622 913 24.

80001 25 289 469 582 832 93 81822 
31 958 $2029 182 95 211 317 44 92 434 
99 612 27 956 87 83114 43 302 36 61
67 506 626 41 53 776 930 84355 60-1
S5015 2S9 300 539 716 36 822 ”04 6
23 45 75 83 86113 200 429 99 618 36
14 717 SS0 95 87037 289 465 82”  6)
85 925 57 60 88212 63 410 45 92 738
92 $56 89057 78 149 202 53 84 527
68‘ł 893 987.

“034 3 75 505 638 56 818 984 91 
91066 102 56 203 454 83 52l 618 74
92014 130 221 300 38 81 o2 634 42
876 93183 84 207 39 491 563 741 848 
58 94035 163 94 239 332 404 2“ S< 
805 11 27 51.

05157 213 51$ 792 94 96020 155 
202 29 392 572 80 629 94 746 962 
66 82 97116 333 404 41 570 71 790
976 94 98093 99 316 20 500 611 48 
810 18 66 963 99315 407 520 48

100068 445 57 84 699 721 28 68 
8.13 20 101119 91 268 83 345 72 432
43 523 622 61 721 72 903 85 102113
5d 207 45 450 638 863 86 905 103022
61 151 257 471 508 860 919 34 l<>40o8
119 294 333 407 501 646 955 105030 
144 506 94 95 711 28 36 60 100079 
129 205 18 95 346 529 84 62 691 853 
82 926 64 107018 31 81 148 211 02 
92 35. 480 547 52 659 63 99 779 858 
108021 127 34 80 228 77 373 484 87 
691 707 55 842 109047 269 527 618
707 87 905.'

110276 79 300 96 503 63 617 83
708 25 392 917 22 .333080 148 239 
616 76 760 o83 112140 233 ±8 332 34 
12° 91 688 905 37 84 113037 86 120
311 453 569 734 921 114195 335 73 
9i 500 29 42 99 602 17 702 902 36 
115018 60 62 66 89 346 58 60 832 
35 58 '.16039 74 395 468 620 64 824 
U 90 905 31 44 87 117026 140 53 57 
237 306 16 577 740 826 99 118115 
215 483 90 641 860 928 94 119037 l i 8
86 224 88 381 430 599 662 784 69
977 ’ 8.

120202 l l  304 12 16 85 406 12 523 
632 790 877 910 22 93 121000 7 261 
500 77 920 57 122619 28 717 123092 
■24 39 59 289 95 547 699 711 94 846 
900 61 124029 33 159 319 74 749 63 
357 950 125037 340 45 610 83 704 
976 126014 165 85 288 580 9C 613 765 
903 127003 24 122 45 200 64 380 628 
987 128073 114 34', 418 79 615 67 88 
94 898 972 129013 109 96 430 53 514 
40 682 763 894 914 15.

t 130084 -359 599 677 706 131198 381 
1523 731 832 132095 247 48 547 83 
'bOG 27 80 837 133070 76 115 360 435 
j 532 80.5 134018 21 158 240 337 88 468 
570 697 745 135047 151 206 70 360 
438 79 549 581 792 817 46 89 919 
136098 j,57 62 293 322 11 418 26 67 
530 66„  87 705 909 37 41 137030 98 
350 480 563 68 632 5-3 894 941 138127 
40 7i< 224 69 81 425 536 735 819 22 
139115 246 335 476 84 643 721 852 
923.

140010 85 130 252 81 356 449 531 
50 815 929 141052 113 201 93 626 
71 797 142110 3'5 64 423 34 758 812 
969 143133 93 534 668 738 144102 
20 64 98 396 438 39 561 96 794 960
92 145023 28 44 219 78 391 430 579
741 92G 77 146153 38$. 607 73 147040 
$14 601 148240 407 506 746 79 810 
149146 205 642 737 46 950 85.

150095 229 62 30Ó 12 89 567 641 
45 151092 100 464 563 91 663 892.

152143 388 401 10 68 582 664 72 
81 92 816 33 94 153131 242 45 91 
394 410 639 89 702 6 46 92 154262 
98 316 27 511 635 47 700 11 802 00
•155003 93 16$ 360 72 417 94 556 52
55 628 52 714 18 849 156094 167 201
63 597 157036 39 431 52 565 624 915
94 168180 227 97 453 559 749 159O03 
220 325 486 558 774 838.

18Q( 95 116 91 95 279 80 .384 439 
520 67 91 706 «5 896 979 161033 108 
209 3i6 605 88 (6218,3 373 36 464 
624 97 941 48 163045 53 56 183 298 
338 J80 622 10 164178 503 74 603 39 
805 84, 165381 437 $9 94 97 538 50
96 713 839 90 926 45 61 166025 91
135 60 241 356 77 401 36 603 90 710 
11 $0'J 38 75 903 70 83 96 167024 90 
313 53 58 420 676 92 880 168270 99 
417 ?9 689 865 169066 81 149 301 13 
54 531 697 894 929 74.

III ciągnienie
S taw k i

56 200 21 33 799 960 1144 665 2855 
3 -19 60 73b 834 4190 453 573 607 874 
500 12 25 240 72 473 566 802 6333 
74 618 840 7019 95 116 952 8592 621 
712 13 17 9030 128 63 222 38 538 93 
647 725 72 S7t> 975 87,

130 71 361 457 11202 17 551 748 
i 2900 185 301 421 590 736 13756 802 
24 14241 309 765 879 16114 216 355 
482 SC 509 869 1710S 21 427 595 718 
36 18273 836 19256 349 57 76 583 ”54

20288 375 402 6 8. 601 21532 739 
972 222“ 1 397 l03 2346Ć 398 24448 
653 775 25215 620 972 2hl76 205 317 
59 427 820 972 27l61 723 61 900
2306o m  641 °4Q 2yu07 44 77 80
297 393 528 90 708 30153 576 bOO
31123 30 240 815 24 32131 397 688 
,33523 611 803 41 57 950 35070 176 
517 657 929 5$ 33 36794 37226 425 
565 820 48

38256 3°014 186 282 4018", 260 6/0 
41073 264 74 374 433 43 591 12042 59 
67 154 991 43584 726 44 863 44007 
22 375 460 762 816 993 4516? 532 803 
%3 46006 47752 812 25 “ 22 18027 197 
983 490f 1 713 872.

J0117 639 59 894 943 72 51154 3i7 
'88 52C64 565 654 782 86 53032 254 
323 448 662 798 827 51 911 54297 484 
55674 819 907 56151 238 362 422
57026 253 5S393 527 59021 81 192 223
584 ....

oOltO 405 677 61)10 52 54 341 537
63 659 839 62100 569 805 922 52 53 
63085 623 64090 590 62? 25 ó i6o2 735
879 66667 8169 270 48S 667 726 37
90b 69159 565 733 69.

/0021 475 859 950 71435 860 990
72246 160 5ol 69o 73004 334 695 781 
820 74378 471. 661 923 75128.

76086 205 404 33 80 600 53 84 736 
62 77325 875 78000 70547 640 708 75

80213 336 614 72 703 940 81L02 $05 
442 Rd8 995 82415 54 606 714 80“ 
831.55 147 581 627 790 886 84127 502 
802 o5016 270 873 86210 330 66S 877 
87168 385 486 511 8ol52 338 99 411 
662 89079 249 628 42 92.

90007 318 77 88 532 754 91036 570 
90,664 914 92361 630 93170 457 8<t 
507 ” 4101 70 74 746 028 86 95301 4]1 
592 94 368 0-35 96023 66 90 184 2$6 
972 73 97068 88 272 84 837 9806E 182 
30u 461, 879 991 99626 852.

100240 91 442 634 701 93 tlOlOf.1 
248 516 66 790 £85 963 102028-32 226
64 T l i  58 103132 474 884 10.4438 535 
828 93 930 75 105002 43 68 57” 604
33 798 106215 32 857 89 956 107291 
801 108237 840 109137 40 88 228 34
34 J.

W Y T W O R N E  K R A W IE C T W O  M Ę S K IE
wykonuje długoletni praiownlk pierwszorzędnych łlrm po cenach b. niskich

S t  S Z l f l  Ę C l i l M o k o t o w s k a  m- 4 4
2-gie podwórze p_rter. lei. 8-52-31

A) tr* d:zk"|f dla dzieci od 4—7 
lat. Chmielna 10.

FiUYkA vo-imd‘te gotowe i ua za- 
I U I  mówienia, oraz wszedkie ro- 
botj kuśnierskie podług ostatnich 
modeh poleca po cenach przystęp­
nych (bo prywatnie) długoletnia r- 
ma J. Katz, Marszałkowska 143, I pię­
tro, front, telefon 5-91-7°.

lomowę, zdrowe smaczne, 
Ks, Skorupki 14 m. 11

tdrowe, smaczne, tanie,
Zórawia 45 m, 21 1

Seminarjum Ochroniarskie z pra­
wami pańsrwowemi Łeoieaeji 4 u- 

rzańskiej. Chmielna 10 —  przyjmu 
Ja uczennice od lat 14 ze szkoiy pow­

szechnej, zawodowej, handlowej, gim- j 
uazjum. scminai ium.

9 - u t s / / i : o q k
WamzuM., KRAKCW5K1 g -  PR7.

110014 123 02 260 368 87 634 111062 
86 382 594 688 112209 113075 93 297 
516.
24 726 850 116157 117247 312 71 99 
ES0 649 829 34 979 118197 636 803
119208 31'7 90 820 938.

120141 464 599 121094 1-50 258 532 
ES! 122382 487 502 697 906 123336 
419 634 67 702 81 124O70 187 240 66 
E62 624 725 12&323 665 126076 1.*’  
311 623 (X 883 127874 942 tit> 128488 
663 934 129023 42 388 480 8Ł4

130092 685 93 738 131056 686 764 
868 97 916 77 132000 592 816 22 94 
906 41 133100 394 580 664 820 134319 
86 505 689 779 135068 638 74 93S 
136151 202 98 370 449 137003 241 
342 470 547’671 929 40 138151 75 300 
510 6i2 139074 194 583 729 859 65

140049 269 324 49 747 804 13 
141094 239 ćp4 734 68 820 89 942 
142376 84 528 99 659 894 904 39 
143043 166 275 144004 664 745346 
441 666 14GO05 127 4 9 567 6o4 83 
147345 604 902 75 148148 5C 521 25 
625 944 53 149025 73 118 359 507 817 
60.

150349 81 463 559 899 900 44 63 
151408 j7C 153510 36 606 724 153240 
§45 758 ” 12 154760 804 155031 178 
28S 741 97 981 156143 202 364 521 
633 784 879 157873 158032 264 529 
679 159053 757 92" 99.

160146 435 45 51? 151415 66 672 
162424 555 74" 16-3337 22 673 £72 79 
961 164334 72 505 73 620 815 165547 
t>96 748 163597 624 54 167228 5$ 574 
71s 56 929 168574 674 986 169631 757.

IV ciągnienie
G łó w n e w yg ran e

' 15.ouO z l—  21202.
Po  5.000 sl. —  54415 63866 85719 

108890 164750.
Po  2.000  zł. —  2773 lu984 11958 

11217 28839 29921 40593 44502 54742 
58113 64932 70944 88553 37899 96888 
100069 108327 H2565 129935 151388 
359053 165097 1615Ó3.

P o  1.000 zł. -  29; 2 7511 19975
25731 25937 2979S 31432 41927 44992 
46203 46582 48721 51791 55827 56330 
710l£ 76084 94504 95903 96310 99991 
101783 101460 108157 112436 114068 
1)7743 118941 119280 119703 120516 
1 J1832 123856 125147 127543 129707 
133335 134586 1-34925 139l32 150136 
.150847 159&29 160618 163076.

S taw k i
251 403 6 1360 90 512 945 60 22293 
556 57? 783 994 96 3312 679 796 926 
67 424: 760 5152 242 368 6011 819 
9577 718-* 431 954 791 335 8335 757 
9921 382 405 788 951

*12268 34S 48b 575 737 921 12318 
,67d-7f3"1B2BT'551 «2f> 14112 227 62 
9* 334 13 46 i 399 n47 18096 209 514 
16282 393 17592 18531 43 19271 728

20747 21200 48a o89 916 22267 351 
23079 199 727 392 789 845 933 39
24072 181 25073 329 33 486 911 26284 
$79 895 27027 352 97 478 577 28315 
**10 704 38 44 964 29374 614 730 44 
881 924 .

30126 283 484 904 85 31164 408 
539 58 30 3152 3?9 715 978 34093 160 
8* 652 767 94 35326 77 691 784 945 
36242 381 447 75. 554 799 999 37343

38121 572 39148 323 555 **68 4004S 
296 362 63 541 96 600 18 916 41120 
484 525 693 800 94 42095 129 789
43131 487 94 710 909 54 44393 615 21 
45207 693 46659 772 833 47035 279 
950 682 48006 266 679 32° 994 49332 
418 5*4 bć.

50260 333 363 60*. 799 954 69 51033 
24: 56 ot>8 806 963 52037 92 120 934 
53382 553 611 54266 407 630 813 67 
964 33000 291 803 6S 56321 469 7°0 
38051 93 946 52 59045 3 45 448 552 
690 812.

60063 174 213 707 76 «96 “ 13 50 87 
6114? 60 501 36 631 62033 $68 63011 
647 96 64043 443 57 550 73 97 65382 
460 543 66559 89 631 618 911 67260 
526 710 951 68466 734 78 69077 215 
51£ 40 601 761 932.

70226 409 533 69 71017 90 217 ."U 
94 97 303 '83 563 617 72136 493 693 
731 94: 73486 692 74260 500 42 63 
891 15029 347 506 695 8-54 “ 76.

76149 75 213 343 54 799 77'05 311 
67o ' 8 068 572 800 70276 524 96 761 
80$3 228 74 603 807 81 «46 82 2o3 
052 83409 61 93 733 39 86 817 64O06 
248 380 363 637 8508S 125 o2 15 
SG406 86 “ 66 87187 28" £73 877 
88129 850 89243 66 375 591 67( 897 
90124 |60 543 61(1 035 91011 322 595 
604 61 ”92 92776 818 93108 444 830 
927,

950&2 116 205 378 447 52 653 854 
96394 585 97164 260 374 948 98006 
9 *3 231 314 66 624 74S 9u7 99805 
yiS

100078 103 200 417 812 949 101015 
923 83 83 102212 5E 469 08! .726 
103130 68 90 271 600 22 1U4u2i> 63 
123 770 105025 145 522 858 935 86 
10611-5 336 604 840 913 j071u5 372 
952 108025 4S 95 449 504 S27 109102 
>85 953.

1406*1 949 1111 521 1120u8 495 
714 ,6 928 54 113269 522 648 794 
830 114181 327 588 "3 i i  5261 92 
858 73 579 725 72 116153 u83 11(ID* 
73 666 82 961 118232 68-1 58 769 910 
63 119064 242 76 769.'

•120294 628 39 770 121198 827 905 
43 6: 122225 412 32 545 65 71) 1-33069 
179 214 352 540 124026 23 89 354 55 
84 125063 64 1.40 222 524 98 85'
12730-5 404 600 128116 386 87 476 
7(i 432 J.2&044 114 4 56 88 596 626.

13**112 236 SW 526 131355 410 eS8 
724 28 132460 889 133167 5d5 624 
134171 26" 404 522 626 135085 191 
94 301 21 759 968 136010 25 130 71 
476 "47 800 1 137017 34-101 491 975 
138495 647 57 139374 447 666

140835 14 57 652 787 88 £51 990 
141196 292 743 852 142088 393 412 
c 4 S'22 143029 34 67 321 64 518

1- '371 115197 358 146354 85 650 715 
147099 259 586 706 898 932 149155 
266 403 738 88 149237 439 47.

RADJO
Czwartek, dn. 6 września

16.30 Muzyka iekku. 16.45 
Lekcja języka franeusk ego. 17.00 
„Pieśń Wolności". 17.50 Skrzynka 
pocztowa. 18.00 „ jak  pogłębiam swo­
ją rolę". 18.15 Koncerl kan' eralr* 
zespołu instrumenió .v aeiych. 18.-15 
„Cc czytać". 19.00 Recital skrzypco­
wy Edmunda Giżejewskiego. 19.20 
Feljeton aktualny. 19.30 Muzyka lu­
dowa (pł.). 19.45 Program na dzień 
następny. 19 50 Wiadomości sporto­
we. 20.00 Muzyka iekk~. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy 
w Polsce". 21.00 Koncept wieczorni.
21.45 Odczyt p. t. „Psychologja kon­
fliktów zawodowych" (Tr. z Kato­
wic). 22.00 Koncert rek.amowy. 22.15 
Muzyka taneczna z dancingu „Adria” .
22.45 Gawęda z angielskimi słucha­
czami Polskiego Radja — wygi. p . T. 
Ordon. 23-00 Komunikat o Turnieju 
Lotniczym w językach obcych. 23.05 
Wiadomości meteor, dla komunikacji 
lotniczej. 23.10 D. c. muzyki tanecz­
nej z dancingu „Adria".

Piątek, dn. 7 września
b.45 „Kieay ranne wstają zorze”. 

6.47 Transmisja z lotniska w Moko­
towie startu samoiotów turystycz­
nych. 7.00 Gimnastyka. 7.10 Muzyna 
(pł.). 7.15 Dziennik poranny. 7.25
D c. muzyki. 7.35 Chwilka pań do­
mu. 7.40 Zapowiedź programu. (Tr. 
ze Lwowa). *.45 D. c. transmisji z 
lotniska w  Mokotowie. 8.00 8 oncert 
reklamowy. 8.10 Przerwa. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 W ia­
domości meteor. 12.05 Przegląd P ra ­
sy. 12.10 Ulubione n.elodje ©pereł. 
12 45 Pogadanka dla kobiet. 13.00 
Dziennik południowy. 13.0Ł Muzyka 
popularna (p ł ). 15.30 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 15.35 „Przegląd 
giełdowy". 15.45 Koncert muzyki lek-' 
kiej’ 16.45 Audycja dia chorych: 
17.15 Koncert solistów. 17.50 „Prze­
gląd wydawnictw7". 18.00 Wiadomo­
ści roinicze. 18.10 „Zycie kulturalne 
i artystyczne stolicy". 18.15 „Od Bo­
sforu do Szanghaju”  —  koncert ze-- 
społu mandolinistów „Hejna1"  (T r . ‘ 
ze Lwowa). 18.45 Odczyt z uodzi p. 
t. „Gruźlict zwierząt i je j ni"' -azpie- 
czeństwo dia ludzi". 19.00 ..Film i 
rew ja "  (p ł.). 19.20 „N a  narjrnesn ' 
prób technicznych" (turniej iotn. - 
czy). 19.30 D c. „Film  i rewja" 
(pł.). 19.45 P i ogram na dzień na­
stępny. 19.50 Wiadome ści sportowi 
20.00 „Jak spędzić święto?" 20.05 
Koncert symfoniczny. 22.30 „Wybuch _ 
wojny —  wspomnienia osobiste-,
22.45 Koncert reklamowy. 23.00 K  >■ 
munikat o Turnieju Lotniczym. 23.05 
Wiadiniości meteor. 23.10 Muzyka 
taneczna z rest. -rtGastronomja".,

S T A N C J A
dla uczn iów  -  uczennic
troskliwa opieka.. I  Ó raw ia  45 ITI .21

Wyścigi konne
W Y N IK I GONITW Z DN, 3, IX,

Gon. 1, Dyst. 1600 m. nagr. 8:00(1 
zi.: 1) Fandango II, 2) Lidju
(38.50). Tot. 5 zł.

Gon. 2. Dyst. 1600 111. nagr. 2.000 
zl.: 1) Apatin, j. Balcer, 2) Toi-ino 
(25), 3) Bohun I I  (1&*. 4) Bibi
Hanum (11150), 5) Minerwa '1
(■62,50), 6) Maja I I I  (15) Tot. 21, 
fr. 12,50 i Itf zł.

Gon 3. Dyst. 2400 m nagr. 2.J0G 
zł.: 1) Jarosław, ż Gili, 2) I  rył 
(17), 3) Firlej (9 ). Tot. 16 zł.

Gon. 4. Dyst. 1600 m. nagr. 1.600 
zh: 1) Ochotna, j. Kitsznieruk, 2) 
Lauda I I I  (88), 3) Japonja (8.50), 
4) Radames (41). 5) Gra...ca
*51,50). Tot. 23,50, fr. 12,50 i  17,50.

Gon. 5. Dyst..1100 m. nagi. 1.800 
zh: 1) Igor II, ż. Stasiak, 2) Gar- 
łacz (93), 3) Kem  (87.5u), 4) Sa­
turn (71.50). 5) Pogrom II (25), 6) 
irma (20), 7) Grochów (200). Tot. 
10, fr. 6,50, 35 i 14.

Gon o. Dyst. 2100 m. nagr. 1.400 
zł.: 1) Klaudja, ,j. Górecki, 2) Far a
(45.50), 3) .Grisette. I I I  (72), 4 ' Mel 
lon (07), 5) Dh-Lne ($2). 6) Nike
(98.50), 7; Mohacz (80), $) Gerwa­
zy (97). Tot. 8.60. fr. € 8 i 11 zi
* Gon 7. Dyst. 2200 m. nagr. 1.800 

7.1.: 1) Maraton, i .  Pasternak, 2)
Valib-il (45.50), 3) ArabGla 46.*)),, 
4) Little Star (26,50). Tot. 6.50. fr. 
5,50 i 9,50 zł.

Rejesiracj? mązczyzn
urodzonych w  r. 1916

W  piątek, 7 5. m. w kolejnym dnia 
rcjeslracji mężczyzn ur. w r. 1916, win­
ni stawie się w wydziale wojskowym 
zarządu miejskiego przy uh Floriań­
skiej 10, poborowi zamieszkali w obrę­
bie V  komisarjatu P. P., nazwiska któ­
rych rozpoczynają się od A  do K 
włącznie.

Zgłaszający się winni' j/óśiada przjl 
sobie metrykę urodzenia i dowody za­
meldowania w Warszawie.

150033 165 210 339 453 604 59 9,$ 
723 888 151048 60 108 10 14 354 74 
436 537 799 957.

152026 234 827 133048 132 44G 627 
88 714 15*4361 624 740 814 89 941
155479 846 156062 398 688 777 969 
83 157657 77 15SÓG2 631 159086 157 
293 451 58 600 28 968 85.

160098 348 793 954 IG1ID0 884
162117 349 580 782 834 915 163368 
090 635 829 61 93 966 80 95 164219 
470 529 616 928 165263 301 474 790 
986 166139 305 420 28 782 913 167138 
253 78 719 891 96 168633 784 92 
169012 110 89 267 370 545 775 76 
882.
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O J czasu do czasu po lic ja  ru- 
ftiuńska dostaji; w iadom ość z od­
leg łych  w iosek Besarabji, że zo­
stała odkryta nowa św iątyn ia sek 
ty  Inocentystów . Już 14 lat po li­
cja prowadzi walkę z członkami 
tej sekty, ale jak dotąd jedynym  
skutkiem było podwojen ie się licz 
by członków i w zrost liczby pod­
ziemnych św iątyń sekciarzy.

Bardzo ciekawa jest h istorja  
powstania tej sekty' i przyczyny', 
dla której władze rumuńskie, 
tak zdecydowanie z nią walczą.

Drugi Rasputin
W  końcu zeszłego stulecia w ę­

drował po Besarabji żebrak, im ie­
niem brat Inocentyr, niosąc po­
ciechę chorym i strapionym. Po 
pewnym  czasie stał się sławny 
nietylko w  Besarabji, ale na ca­
łe j Ukrainie. Dzięki te j sław ie 
k lasztor św. Teodora zaofiaro­
wał mu stanowisko przeora, któ­
re on skw apliw ie p rzyją ł, ale w te ­
dy stała się rzecz n ieprzew idzia ­
na: tłum y w ie lb ic ie li Inocentego 
zaczęły płynąć do klasztoru, aby 
tylko otrzym ać jego  błogosław ień 
stwo. Lud uważał go 'za  proroka i 
w ierzy ł, że ma on moc uzdraw ia­
nia chorych.

Do klasztoru św. Teodora scho­
dziły  „ lę  p ie lgrzym ki z całej po­
łudn iowej Rosji.

P o lic ja  zakazała zrazu p ie lg ­
rzym ek ze względu na n iebezpie­
czeństwo przenoszenia zaraz, a 
gdy' zakaz ten zupełnie nie po- 
skutKował, przeniosła „p roroka " 
do jednego z k lasztorów  Rosji 
północnej. M imo ścisłego inco­
gnito, do którego Inocenty był 
zmuszony w  swej nowej siedzi­
bie, ju ż po m iesiącu drogi do Mu 
ronu. w  którym  mieszkał, za ro i­
ły  sie od p ielgrzym ek, -ciągną­
cych teraz z całej ju ż niemal Ro­
sji. Tym  razem  zainteresował się 

•już Petersburg. Rasputin, który 
w tedy był wszechw ładny na dwo­
rze, zaczął poważnie obaw iać się 
konkurencji, toteż z jego  in ic ja ty ­
w y  Inocenty został uwięziony' i 
ukryty. Dopiero w r. 1917, gdy 
Rasputin dawno ju ż nie żył, rew o­
lu cja  uwolniła mnicha.

Prosto z w ięzien ia  udał się on 
do Besarbji, gdzie został z radoś­
cią p rzy ję ty  przez dawnych w y­
znawców. K ilkadzies ią t tysięcy 
ludzi słuchało jego  kazań.

N o w a sekta
Spośród nich w ybra ł część dla 

Zorganizowania w  nowej sekcie, 
o charakterze zupełnie tajnym . 
N a  początku m iał n iepowodze­

nia, a nawet dw ie jego  wyznaw- 
czynie z n iew iadom ych nowodów 
omal go nie otruły, ale od tego 
czasu m inęło 15 lat i sekta zupeł­
nie się u trw aliła , choć w  dalszym 
ciągu bardzo truano c o ś 's ię  o 
n iej dow iedzieć. W iadom o tylko, 
że je j  główną maksymą je s t ha 
sło: „G rzesz, żeby tw o je  grzechy 
m ogły ci być przebaczone". K to 
nie grzeszy, nie może spodziewać 
się łaski boskiej. Z te j sofistycz- 
nej nauki chłopi besarabscy po­
tra fili w yciągnąć na jfan tastycz­
niejsze wnioski.

T a jem n icze  obrzędy
W  jednej z -wiosek rumuńskich 

została niedawno odkryta ta jem ­
na św iątyn ia sekciarzy.

Córka jednego z bogatych gospo 
darzy została niemal siłą zaprowa 
dzona przez dw ie inne chłopki do 
pobliskiego lasu, gdzie znajdowa 
ło się w y jśc ie  jak iegoś podziemne 
go korytarza. Tam  usiłowały one 
nakłonić uprowadzoną do w spól­
nego w ejśc ia  do tego korytarza. 
D ziewczyna jednak w  ostatniej 
chw ili w yrw ała  się i pobiegła o- 
pow iedzieć wszystko ojcu.

Natychm iast zawiadom iona zo­
stała po lic ja  i w  jaki kwadrans 
potem oddział żandarm ów w cho­
dził do podziem nego p rzejśc ia

Okazało się, że p rze jśc ie  prow a­
dziło do św iątyn i sekciarzy, gdzie 
około 50 osób m ęzczyzn i kobiet 
zupełnie nagich wypraw iało różne 
o rg je  w  m yś^zasady: „G rzesz, że­
by grzechy m ogły być przeba­
czone"

W y zn a w c y  Inocentego
P iz y ję c ie  do te j sekty jest uwa­

runkowane odbyciem  30-dniowego 
postu. Gdy kandydat odbędzie tę 
próbę, odbywają się w ie lk ie  uro­
czystości trw a jące  7 dni i przypo­
m inające tylko trochę dawne rzym 
skie saturnalja.

W yznaw cy wykonują wszelkie 
przepisane obrzędy z fan a tyz­
mem, jeś li in  zniszczą ich tajne 
m iejsce zeorań natychm iast zakła 
dają sobie gdzieś indziej -nowe. 
Po tra fią  całe m iesiące bez słońca 
i św iatła żyć  w  podziem iach, a 
przed wyjściem  na pow ierzchnię 
w ycina ją  sobie na piersiach k iw a 
we krzyże. W śród wyznawców  
znajdu ją się n ietylko ciemni chłc 
pi. Ostatn.o w  jednej ze „.świą­
tyń " znaleziono studentkę U n iw er 
sytetu w  Jassach. Ryła to Niemka 
którą w prow adził lam  pew ien 
m łody inocentysta.

Nam ów ił ją  wtedy, gdy spo­

wodu zawodu m iłosnego chciała 
się utopić.

W ytłum aczyła ona p o lic ji g łów ­
ne zasady inocentystów . N ie  od­
różn ia ją  oni cnoty od grzechu. Po 
n ieważ Eóg dał nam dobre i złe

instynkty, -więc trzeba je  narówni 
cenić.

Dziwne je s t tylko jedno, dla­
czego chłopi besarabscy, tak bar­
dzo p rze ję li się tem sofistycznem  
rozumowaniem ?
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Walka z utaionym wrogiem
K rzy w a  śm ierte lności odpada. —  Zw yciężam y

gruźlicę.
Obradujący | ostatniem i dniami 

w  W arszaw ie M iędzynarodowy 
Z jazd .P rzec iw gru źliczy  przypo­
mniał wszystkim  o zagadnieniu 
gruźlicy, te j strasznej p lag i ludz­
kości. W skutek ogrom nej ilości

Emigracja rosyjska oczekuje wojny
150.000 fa s z y s tó w  g o to w y c h  do w a lk i

Ostatni kon flik t m iędzy Sow ie­
tami a Japonją rozbudził nadzie­
je  rosyjskich  em igrantów' na pręd 
ki wybuch w o jn y  na Dalekim 
W schodzie i możność podjęcia 
walk i ze znienaw idzonym i komu­
nistami.

Dawni o ficerow ie  carscy, 
arystokraci i nacjonaliści, zaczę­
li znowu śnić o pow rocie do sta..- 
nu przedwojennego.

A gen c ja  Reutera podała n ie­
dawno ciekawe w iadom ości o 
panrosyjskim  ruchu faszystow ­
skim, organizowanym  przez n ie­
jak iego Anastazego Andrze jew i- 
cza W onsiackiego, m ającego swo 
je  główne s iły  w  M andżurji.

W onsiack ij ma dc sw oje j dy­
spozycji koło 50 m iljonów  dola­
rów, które mu pow ierzono dla u- 
w oln ien ia R os ji spod jarzm a 
czerwonych, choćby przy  pomocy 
mocarstw  zagranicznych. „W  ra ­
zie w o jn y  —  powiada W onsiac­
k ij —  my, faszyści rosyjscy, bę­
dziem y w alczy li u boku Jap on j'" 
Japonja jes t tem państwem, któ­
re napewno dostarczy b ia łogw ar­
dzistom broni i am unicji. K ilka  
tygodn i temu W onsiack ij przeby­
w a jący  w  Europie, w yjecha po­
śpiesznie do M andżurji, aby, jak 
się w yraził, nie stracić okazji.

N a  Dalekim W schodzie spodzie 
wa się 011 w  razie  w o jn y  w ysta ­
w ić krótkim  czasie arm ję, l i ­
czącą 150.000 ludzi. Równocześ­
nie wszedł rosyjsk i Fuhrer w  po­
rozum ienie z na jsiłn iejszem i o r­
ganizacjam i em igrantów  w  Euro­
pie. z narcdow3’mi socja listam i w  
Berlin ie  i z rosyjską U n ją  w B e l­
gradzie i w  Paryżu.

Gdy W onsiackij przybył do Ja- 
ponji, w  porcie oczekiwała go 
kompanja honorowa faszystów . 
Po odbyciu szeregu kon ferencyj 
w  Tokio, „ fu h re r "  udał się do 
Szanghaju i do sto licy  Mandżu­
r ji  S ing - K ing. W szędzie przy,- 
m owąły go szpalery czarnych ko­
szul, ozdobionych hackenkreutz‘a 
mi.

M łodzi faszyści, kozacy, m onar­
chiści, w szyscy z entuzjazmem 
w ita li swego wodza.

Tym czasem  nadzieje na w ojnę 
bardzo osłabły. Chwila decydują­
ca zdaje się jeszcze nie nadeszła. 
W onsiack ij w  w ydanej odezw ie 
wzywa jednak wszystkich  swych 
zwolenników, by by li ciągle w  po­
gotow iu, bo dwa w ie lk ie  narody: 
japoński i niem iecki podają już 
sobie rękę dla ostatecznego zr.isz 
czenia komunizmu.

M im o to entuzjazm  trochę 
osłabł, bo nietylko N iem cy ,' ale 
nawet Japonja nie jes t znowu ta 
kim zupełnie pewnym sojuszni­

kiem
W praw dzie  Japonja stale pro­

wokuje na Dalekim  W schodzie, 
ale miniu to nie chce uchodzić za 
napastnika, 71 zresztą ma inne 
cele, n iż przyw racan ie w ładzy ca­
rów, czy organ izacje  Rosję fa szy ­
stowskiej.
■ M oralne zadowolenie z prowa­

dzenia.,*,świętej w o jn y " z czerwo­
nem barbarzyństwem , nie zasła­
nia Japończykom ważniejszyah i 
b liższych celów7 praktycznych. Emi 
grac ja  wobec swego rozb icia (w  
samej 'M andżurji liczy  139 orga- 
n iza cy j), nie je s t zresztą poważ­
nym sprzym ierzeńcem  i  v

W y s t a w a  l o n d y ń s k a  1 9 3 5  r .
S z tu k a  w  p rz e m y ś le

W  okresie styczeń —  marzec nie publiczności tak angielsk iej,
1935 czynną będzie w  Londynie 
W ystaw a Sztuki ■ w  przemyśle. 
Do udziału w  wystawne dopusz­
czeni zostaną wyłączn ie w ystaw ­
cy bryty jscy.

W ystaw a ma na celu przekona

0  p o w ię k s z e n ie
liczby p ro fes o ró w  U.W
W  związku z układaniem projek­

tów nowych preliminarzy budżeto­
wych na rok 1935-36 zgłosiły wyższe 
uczelnie Ministerstwu Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego 
szereg wniosków , zmierzających do 
zwiększenia ciała profesorskiego. U- 
liiwersytet Warszawski zabiega o 
powiększenie liczby profesorów na 
wydziale humanistycznym przez ob­
sadzenie szeregu przedmiotów7 przez 
kilku wykładających, dotyczy to wy­
kładów7 filozofji. Uniwersytet moty­
w/uje sw7e postulaty dużą liczbą słu­
chaczów' wydziału humanistycznego, 
który kształci kadry nauczycieli. Po­
litechnika Warszawska "wystąpiła o 
przyznanie kredytów' na rozbudowę 
laboratorjów naukowych.

jak  i zagran icznej, że rzeczy prze 
znaczone do sprzedaży muszą być 
ładne i estetyczne, aby były chęt­
nie nabyw7ane.

w,.„Sztuka w7,przem yśle" zachęcić 
ma producentów7 do naw iązania 
b lisk iego kontaktu i stałej współ­
pracy z arty stami i wykazać w y­
twórcom  krajowym , w  jakim  sto­
pniu współpraca ta jest celowa i 
potrzebna. W ystaw a wykaże, że 
jest rzeczą nader pożyteczną, łą­
czenie nazwiska artysty z firm ą 
w ytw órcy, p rzyciąga to bowiem 
liczne rzesze konsumentów.

Pro jek tow an i im preza obejmo- 
w-ać będzie m iędzy innym i: dział 
ubrań, m eb li,: dekoracji wnętrz, 
ceram iki 5 szkła, gospodarstwo 
domowe itp.

Zagadnienie „sztuki w prze­
m yśle" któremu w7 ostatnich cza­
sach specjalną Doświecono uwa­
gę w  A n g lji należy n iew ątp liw ie 
do jednego z bardziej in teresu ją­
cych, a w  nkiesie wszędzie toczo­
nej walk i o zdobycie konsumenta, 
szczególn ie aktualnych.
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

Zatroskał się o kopalnię, o pozostałych na dole, a w  
flszach roz leg ł mu się ten p rzeraźliw y  krzyk ślepca: „Z a ­
b ijc ie mnie, zab ijc ie ". W zdrygną ł się.

—  Ścigaj, za jechaliście ju ż?
—  Zajechałem , panie zaw iadow co!
W  droaze m inęli wasąg, w iozący sztygarów .

X X V I. M IL C Z Ą C A  G R O TA

* W oda zdław iła oba ośrodki pożarów, ale przepadlym 
A7 podziem iach nie można było odrazu przyjść z pomocą. 
Po dole w łoczyły się gazy ciężkie i parne, w ypełn iając 
niektóre chodniki całkow icie i ziało gorącem, jak  z hut­
niczych pieców. W entylowano nagwałt kopalnię, w ięc 
dym iła i pai owała odkrywką i głównym  szybem, jak  ko­
minem.

W szyscy technicy pracow ali nu w yścig i. N a jbardzie j 
śpieszyło się K w ietn iow i. P rzec ież  przyrzekł W ik torji, 
że zjedzie, że będzie ratował. Już w7ięc powinien być na 
dole i szukać, penetrować....

N iem niej p ize ję ty  był Rzuchowski. Od początku ka­
tastro fy  nie zm rużył oka. W ychudł jeszcze bardziej 
i zczerniał. W  uszach dźw ięczał mu bez końca rozdziera­
ją cy  krzyk Baldego, w  oczach bezustannie stała jego 
okropna, czerwona twarz. Czemu powstrzym ywał pro­
testy W a lick iego? Trzeba go było nie powstrzym ywać, 
ale poprzeć, samemu jechać do Dąbrowy, protestować 
p rzeciw  upartym, szaleńczym zachciankom Faleńskiego.

Zaw iadow cy unikał. N ie  m ógł nań patrzeć spokojnie, 
ale stroni! zarazem od kolegów.

—  Ja nie w iedziałem , do czego wszystko zdąża, ale 
oni w iedzie li i nie zap ob ieg li! —  myślał.

Gdy mu się gdzie napatoczył Łuczyński, idwracał 
oczy.

—  Kupa m ięsa !...
B lada tw arz Targow sk iego w yw oływ ała w stręt i prze­

zwisko :
—  Prow okator!

Podobnie, jak  Kw iecień , uw ija ł się przez calutkt dzień 
przy w en ty lac ji. W ieczorem  ju ż nóg nie czuł, ale gwal- 
towrnie domagał się zjazdu na dół. Gdy Faleński sta­
nowczo odmówił, pognał do Bolesław ia. Chciał zobaczyć 
Baldego, pow iedzieć mu jakieś dobre słowo, pocieszyć 
go, okazać współczucie... Górnika wryw ieziono ju ż do O l­
kusza. O uratowaniu wzroku nie mogło być m ow y.

Całą noc Rzui howski nie zm rużył oka. Oczekiwał szó­
s t e j  rano jak zbawienia i na godzinę przed zjazdem  był 
już na nadszybiu.

Zeszli sie tu wszyscy technicy z Faleńskint na czele 
w aparatach z tlenem i w  maskach. K ilku robotników 
i dozorcy czekali już ua nich.

Faleński ze sztygaram i wszedł do p ierw szej klatki. 
Pomost drgnął i w inda wolno zaczęła się opuszczać. 
Ogarnęła ich ciemność, a blade ogniki lamp karbidowych 
rozgorzały teraz jaskrawo. Łyskali na siebie szkliwem 
okularzysk tych dziwacznych aparatów/, których rury, 
zw isa jąc od ust jak  potworne ry je , zakręcały ku butlom 
z tlenem, umieszczonym na plecach. Prom ien ie karbidó- 
wek padały na oszalowanie szybu i w  ich żółtej jasności 
występowały najaw  wszystkie szczeliny7, a nawet drzaz­
g i okrąglaków.

W inda opuszczała się w7olniutko. Początkowy chłód 
podziem i znikał i stawało się coraz ciep lej. Gdy m inęli 
p ierw szy i drugi poziom, do szali ję ły  się w dzerać 's in a ­
we mgły dymów. N a  czwartym  p o z io m i: w inda przysta­
nęła. W yszedł z n iej Kw iecień . Już w czora j w yprosił so­

bie, że w ysiądzie tutaj. I rzypuszczał, że W alick i, stary 
szczur kopalniany, znrjentował się, gdzie ma uciekać od 
gazów, ogni i wody. >

Oddziałek się skupił, poprawiono płom ienie lampek, 
ktoś tam przypasował lep ie j torn ister z tlenem na p le­
cach i ruszono naprzód.

K w iec ień  szedł p ierw szy. Było jeszcze bardzo gorąco. 
Ciepło iiza ło  ręce, wdzierało- się za ubranie, a pod ma­
ską pot za lew ał oczy. i usta. ' ' " '  '

Głuche mroki ustępowały7 przed żółtem  światłem , któ­
re pomykńło w  czeluście chodnika. Gdy skręcili w  bocz­
nicę, s iln ie j buchnęło gorącem. O krągiaki wsporów  i kap 
jeszcze tu i owdzie dym iły. Coraz częściej poczęli natra­
fia ć  na rumowiska. I Spong za .ega ły  bezkształtne kupy 
żółtego miału gałm anowego i p iętrzące się bezładnie 
gruzy olbrzym ich głazów  i kamieni. S terczały w7 nich po­
łamane stemple i napół zetla łe rumowiska. W krótce do­
tarli do usypiska, które sięgało 'od dna chodnika aż po 
p ię tro »i zamykało drogę!

Co teraz? W łaśn ie tam, za zwaliskiem  czekają może 
odcięci od św iata? Szeroki snop św iatła ją ł błądzić po 
gruzach od podstawy aż po sam w ierzchołek. Pod stro­
pem zaczerniała się mała jama, jakoby rozw arta  ga r­
dziel. Kw iecień , w spiąwszy się- w  górę, spostrzegł, że ja ­
ma jes t dość szeroka. Usunął na jw yższa  w7arstwę miału 
i w  rozszerzony otw ór wpakował rękę z lampą ,a potem 
głowę. O lbrzym ia, niema pieczara zia ła głuchą pustką 
i ciemnością. B łądzący snop św iatła w yw oła ł z ponu 
rych mrokow kontury i zarysy groty. Sztygar nie pa­
trzył na spong zawalony m iałem i kamieniskami, lecz 
badał sklepienie. Żółte św iatło chciw ie i bezwstydnie 
w dziera ło się w  tajem nice nierówności, wsysało w  m ro­
ki, w nikało w  każdy s iln ie jszy  zw is i głębszą rysę...

W  tych naw7isach czaiła się śmierć... N ieostrożne 
stąpnięcie, siln iejszy krok kogokolwiek z oddziałku mo­
że spow7odow7ać oberwanń sie czpści lub całośc' stropu.

jlf  t:,).

chorych, k tórzy  na nią cierpią, 
jak  i śm iertelności, jaką za sobą 
pociąga, gruźlica  została nazwana 
„chorobą społeczną". N azw a ta 
je s t tem słuszniejsza, że zagad­
nienie g ru źlicy  łączy się w  znacz­
nej m ierze ze sprawą nędzy t. zw. 
niższych warstw  0połeczeństw7a. 
Częste dziedziczenie skłonności do 
g ru źlicy  i, co gorsze, łatwość za­
rażania sie n iem ow ląt i dzieci 
przedewszystkiem  od chorych ro ­
dziców  czyni zwalczanie tego 
cierp ien ia b. trudnem.

Czem jes t gruźlica  dla społe­
czeństwa i jak ie nakłada ciężary 
na różne instytucje społeczne moż 
na sobie uzm ysłowić dopiero po 
przejrzen iu  statystyk m iljono- 
w7ych sum wydawanych u nas rok 
rocznie w związku z gruźlicą.

W  Polsce zachorowalność i 
śm iertelność na gru źlicę  jest 
znacznie w7iększa, n iż w  w ielu 
krajach Zachodniej Europy. Mimo 
to od kilkudziesięciu  la t dzięki 
podnoszeniu się kultury i systa- 
matyczm c od kilkunastu la t pro­
wadzonej akcji zapobiegawczej 
krzywa śm iertelności i zachoro­
walności na gruźlicę  stale spada. 
N a jbardzie j pociesza jący jest 
fakt', że spadku tego, p rzyna j­
mniej jak  dotychczas, nie hamuje 
pogłęb ia jący się w ciąż kryzys. 
N iew ątp liw ie  jes t to zasługą ak­
cji zapobiegawczej, prowadzonej 
przez ośrodki zdrow ia, tow arzy­
stwa przeciw gruźlicze, samorządy 
i ubezpieczalnie społeczną.

N a jlepszy  dowed skuteczności 
walk i z gru źlicą  daje porównanie 
krzyw7yeh rozpowszechnienia gruź 
licy  na wsi i w  m ieście: dziś
miasto choruje m niej na gruźlicę, 
niż w7ieś, do której n ietylko kultu­
ra, ale również zasady h ig jeny do 
oSerają b. powoli. Jednak i na na­
szej w7si gruźlica  cofa się zwolna, 
lecz stale

W yże j podane tw ierdzen ia  zilu­
strujem y pokrótce danemi staty- 
stycznemi liczby zgonów na gru ź­
licę w  W arszaw i oa początku bie­
żącego wieku. —  W  1900 r. na 10 
iys. mieszkańców umierało na 
gruźlicę 34 osobv, podczas, gdy w  
1913 r. —  31 osób. Jak w ięc  w idzi 
my w  ciągu 14-u lat przedw ojen ­
nej „p rosperity " śm iertelność ob­
niżyła się tylko o trzy  punkty. L a ­
ta w7ojny podnoszą w  W arszaw ie 
śm iertelność na gru źlicę  od nie­
bywałej c y fry  98 zgonów  na 10. 
tys. mieszkańców7 — w  1917 r . !

W reszcie  po w ojn ie  w  roku 1921 
cy fra  ta obniża się do 25, aby w  
ciągu następnych 13-u la t powo­
jennych po n iew ielk ich  waha­
niach spaść w  1933 r. do 17.

Czy można w yobrazić  sobie 
w iększy triu m f medycyny zapobie 
gaw7cz-ej, która przy pomocy bar­
dziej. niż skromnych środków, w  
latach kryzysu osiągnęła tak 
świetne w yn ik i swej pracy?

D r. med. Jan P -w ic t

„Zjazd samochsdowy -
do W ila n o w a "

Z okazji zabawy, urządzanej rf 
nadchodzącą niedziele, 9 września, 
przez Ligę Morską i Kolonjalną w 
parku wilanowskim Se.kcja Samo­
chodowa Polskiego Touring Klubu 
organizuje towarzyski zjazd automo­
bilowy do Wilanowa.

Miedzy .uczestnikami zjazdu któ­
rzy zaopatrzą się w7 Polskim Touring 
Klubie tul. Kredytowa 5) w  propor­
czyki Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
rozlosowane będą nagrody. Propor­
czyki nabywać można w cenie zł. 3 
przyezem posiadanie proporczyka u- 
poważnia do bezpłatnego wejścia na 
teren zabawy dla całej obsady sa­
mochodu.

S k ła d a jc ie  o f ia ry
n a  p o w o d z i a n
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